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Bii Betl o poili poiityto
w stosunku do Litwy.

Nasze M. S . Z. opublikowało nastę­
pujący komunikat:

,,Zgodnie z konstruktywnymi założe­
niami swej polityki zagranicznej, rząd
polski dąży do usunięcia anormalnego
stanu istniejącego pomiędzy Polską a

Litwa, przez nawiązanie tym pań­
stwem stosunków dyplomatycznych, bez
których współżycie dwu sąsiadujących
ze sobą państw jest nie do pomyślenia
i narusza pokojową równowagę w sto­

sunkach międzynarodowych.
Celem ułatwienia rządowi litewskie­

mu normalizacji stosunków z Polską,
rząd polski nie omieszkał sprecyzować
wobec rządu litewskiego, na przestrzeni
ostatniego roku, swego zasadniczego sta­
nowiska względem republkii litewskiej,
jak również określić granice swej ustęp­
liwości w sprawach, stanowiących
przedmiot rozbieżnych poglądów między
obu tymi rządami. Powyższe usiłowa­
nia rządu polskiego, podyktowane chę­
cią utrwalenia pokoju, w sferze zasięgu
bezpośrednich zainteresowań Polski, nie
znalazły jednakowoż pozytywnego od­
dźwięku u czynników rządzących Litwą,
dla przyczyn nie dających się uzasadnić
racją stanu republiki litewskiej.

W tym stanie rzeczy rząd polski u-

znał się zmuszonym cofnąć kredyt za­
ufania do pokojowych intencji rządu
litewskiego, udzielany przez tak dłu­
gie lata i dostosować swój stosunek do
republiki litewskiej do metod postępo­
wania, którymi państwo to kieruje się
wobec Polski, układając go w sposób a-

pąlogićznyj/czyli restryktywny, Nie da-
je to oczywiście prawa rządowi.litew­

skiemu do stosowania - wobec polskiej
części ludności Litwy metod brutalnych,
jakie ostatnio mogliśmy tam zaobserwo­
wać.

Narzucony Polsce stan rzeczy w sto­
sunkach z Litwą nie zmienia jednak
przekonania rządu polskiego o jego a-

normalności, ani też gotowości do o-

parcia wzajemnego stosunku Polski i
Litwy na zasadach normalnego sąsiedz­
kiego współżycia, umożliwiającego po­
szukiwanie rozwiązań zagadnień inte­
resujących każde z tych państw z osob­
na, w tej zaś liczbie również kwestii po­
łożenia ludności polskiej na Litwie —

w sposób odpowiadający obustronnym
głębiej pojętym ich interesom."

Dałby Bóg, aby powyższe oświadcze­
nie przyniosło jakiś pozytywny rezul­
tat. Ale nie chce się w to wierzyć. Na­
sza polityka szczyci się swym realiz­
mem. Czyni to słusznie i może tym bar­
dziej słusznie, że w stosunku do Litwy
jest bardziej romantyczną od najbar­
dziej romantycznych ballad Mickiewi­
cza.

Marszałek Piłsudski czuł się na pół
Litwinem. Nie miał serca stosować si­
ły w stosunku do Litwy za wyjątkiem
jednego wypadku; wystąpienia gen. Że­
ligowskiego i zajęcie Wilna. Kochał
bow’iem to miasto ponad wszystko na

świecie i nie mógł sobie wyobrazić, że

kacyki kowieńskie zakażą mu w nim

przebywania.
Sentymenty Marszałka Piłsudskiego

odbiły się na naszej oficjalnej polityce
w stosunku do Kowna, Powiedzieliśmy
sobie: Niech stają na głowie, niech uda­
ją najbardziej obrażonych, niech żyją
z nami w stanie ni pokoju ni wojny.
My będziemy zachowywali zimną krew

starszego mądrzejszego brata, który cze­
ka, aby młodszy się wyszumiał, wy­
krzyczał, wyawanturował i aby po tym
sam pierwszy wyciągnął rękę do zgo­
dy...

I czekamy tak na to 18 lat, a Litwa
kowieńska wciąż robi swoje. Domaga
się Wilna, nienawidzi nas całym ser­
cem, niszczy materialnie i moralnie

mniejszość polsk,ą, nie utrzymuje z na-

(Ciag dalszy na stronie 2-ej).

Przed decydującym starciem
które rozstrzygnie o losach Madrytu.

MALAGA Z LOTU PTAKA.
O zniszczeniu Malagi, miasta trochę większego od Bydgoszczy (150 tys. mieszkańców),
donoszą telegramy z Hiszpanii. Przedstawicele rządu zdołali wycofać się wraz z w’oj­

skami, zabierając przeszło 52. miliony pesetów.

Avila, 10. 2 . (PAT). W ciągu całego
dnia wczorajszego w Madrycie i w jego
okolicach panowała niepogoda, padał
ulewny deszcz, który, jak to stwierdza
korespondent Havasa, utrudniał rozwój
ofensywy, wszczętej przez wojska po­
wstańcze. Atak powstańców, który roz­
począł się onegdaj tylko pierwszego
dnia rozwijał się w pomyślnych warun­
kach atmosferycznych. Żołnierze, któ­
rych wysłano wczoraj rano do ataku,
spędzili noc w prowizorycznych oko­
pach, które do połowy były zalane wo­
dą.

Wojska powstańcze, które początko­
wo zamierzały przejść rzekę Jarama, je­
den z dopływów Manzanaresu, musia-

ły zmienić swój plan, kierując się ku

północy. Na całej linii od Madrytu do

miejsca połączenia się Manzanaresu z

rzeką Jarama, toczyły się wałki. Do bez­
pośrednich starć na tym odcinku fron­
tu nie doszło. Przeważał ogień artyle­
ryjski i ogień karabinów maszynowych.
Najsilniej ostrzeliwano drogę do Wa­
lencji w miejscu najbliżej położonym

do ujścia rzeki Jarama. Droga do

Walencji obecnie znajduje się stale pod
ogniem artylerii powstańczej i w rze­
czywistości została już przecięta.

Taktyka głównego dowództwa po­
wstańczego zmierza obecnie do tego,
by wojska rządowe zmusić do przyjęcia
bitwy na równinie możliwie jak najda­
lej od stolicy. W obawie, iż Madryt zo­
stanie okrążony, komitet obrony stoli­
cy musiał przystosować swe postępo­
wanie do zaczepnych działań powstań­
czych.

Według Havasa najbliższe starcia w

walce o Madryt nastąpią na równinie.
Według gen. Mola wszystko jest go­

towe do decydującej bitwy.
Dzisiaj po południu pogoda poprawi­

ła się.

Droga Madryi-Walentja jest przecięta.
Salamanka, 10. 2. (PAT). Jak .donosi

Reuter, w kołach powstańczych twier­
dzą, iż droga z Madrytu do Walencji
została przecięta.

Katalonia porozumie się
z ffroiBeesn?

Loudyn, 10. 2 . (PAT). ,,Evening Stan­
dard" podaje sensacyjną wiadomość z

Barcelony, że elementy katalońskie w

rządzie barcelońskim nawiązały kon­
takt z gen. Franco. Elementy te pragną
jakobj’ uniknąć konfliktu z siłami gen.
Franco, gdyby udało mu się opanować
Walencję i zmusić rząd Cabbalero do
ucieczki do Barcelony, W związku z

tym Barcelona przeciwna ma być u-

dzieleniu azylu rządowi Cabbalero.
Dziennik przewiduje, że o iłeby istotnie
doszło do porozumienia między Barce­
loną a gen. Franco, to mogłaby w ogóle
powstać możliwość porozumienia w

wojnie domowej w BiszpaniL

Anglik o zdobyciu Malagi.
Gibraltar, 10. 2. (PAT). Pewien oby­

watel brytyjski, który wczoraj przybył
tu z Malagi, oświadczył przedstawicie­
lowi Reutera, żę wnętrze katedry w Ma­
ladze jest całkowicie zniszczone. Rów­
nież i inne kościoły, kaplice i klasztory
zostały zniszczone. Mieszkania prywat­
ne osób, sympatyzujących z powstańca­
mi, były rabowane i niszczone ze spe­
cjalną zaciekłością.

Według wiadomości pochodzących z

wiarogodnego źródła, obrońcy Malagi
stracili około 5.009 zabitych i rannych.
Naoczni świadkowie stwierdzają, że na­
liczyli na trotuarach ulic ponad 109

trupów. Korespondent Reutera stwier­
dza, że powstańcy stracili w czasie ata­
ku na Malagę 350 zabitych i rannych.

Zdobyto trzy okręty wojenne
czerwonych.

Sewilla, 10. 2. (PAT). Flota powstań­
ców w pobliżu Malagi owładnęła trze­
ma okrętami rządowymi.

Paryż, 10. 2. ,,Radio" donosi, że po­
wstańcy wzięli do niewoli przeszło 1.200

milicjantów. — Malaga została podpa­
lona w kilkunastu punktach przez u-

stępujące wojska rządowe.

Cofające się do Almeria oddziały mi­
licji są dziesiątkowane przez ogień o-

krętów powstańczych.

Sowiecki generał w niewoli

powstańców?
Paryż, 10. 2 . (PAT). ,,Matin" donosi

z Gibraltaru, że powstańcze okręty wo­
jenne zatrzymały okręt wojenny, na

którego pokładzie znajdowali się liczni

przywódcy komunistyczni, pragnący u-

ciec z Malagi. Wśród nich ma się znaj­
dować generał sowiecki Kleber, który
niedawno przybył z Madrytu, celem o.­
bjęcia dowództwa obrony Malagi.

Czerwoni wymordowali w Maladze
13.000 osób.

Malaga, 10. 2 . Miasto zdobyte wczo­
raj przez wojska powstańcze przedsta­
wia smutny widok. Ulice pokryte są

gruzami rozbitych domów. Gmachy
położone przy głównych ulicach wyka­
zują wyraźne ślady gospodarki milicji,
które przed opuszczeniem miasta przy­
stąpiły do plądrowania i wzniecenia

pożarów.
Ludność Malagi przeżyła z niedzieli

na poniedziałek okropną noc. Z pozycyj
powstańczych dokładnie było widać

słupy ognia bijące w niebo. Płk. Sor­
bon, który dowodził wojskami powstań­
czymi od strony wybrzeża, zdecydował
się na przyśpieszenie ataku, aby jak
najprędzej uwolnić ludność miasta od
terroru czerwonych.

Jak stwierdza specjalny korespon­
dent ,,Daily Maił" H. S. Garraff czerwo­
ni wymordowali w Maladze 13.000 o-

sób.

Widząc beznadziejność sytuacji czer­
woni jeszcze w sobotę dokonali licznych
aresztowań i egzekucyj osób, sprzyja­
jących powstańcom.

Hiszpańskie statki noszę
barwy sowieckie.

Stambuł, 10. 2. Parowiec ,,Cabo Pa-

los" (7.000 ton), używany przez bolsze­
wików z Walencji, jako statek towaro­
wy, odpłynął z ładunkiem do Hiszpa­
nii. Wzorem okrętów sowieckich jest
,,Cabo Palos" oznaczony .czarno-czerwo­
nym pierścieniem.
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Min. Beck o polskiej polityce..
(Ciąg dalszy),

mi żadnych oficjalnych stosunków,
kpisobieiznasizLigiNarodówize
wszystkich naszych usiłowań nawłąza
nia z nią normalnego pokojowego
współżycia.

A my czekamy, czekamy, czekamy
i’ - jak się . wyraża nasze MSZ. udzie­
lamy całkiem nieproszeni kredytu za­
ufania do pokojowych intencyj Rządu
(grzecznie z dużej litery...) litewskiego".
Przypomina to trochę pokorę tego ja}
mużnika, który otrzymawszy policzek
od bogacza rzeki: To dla mnie panie, a

co dla moich biednych?...
I co dalej? Ponieważ prześladowania

Polaków na Litwie sięgnęły szczytu, na

jaki sobie nie pozwalali za czasów roz­
biorów ani Moskale, ani Prusacy, więc
tęraz ,,Rząd Polski uznał się zmuszo-

- nym cofnąć kredyt..." i wyrazić zdanie,
że ,,nie daje to oczywiście prawa Rzą­
dowi Litewskiemu do stosowania wo

bec polskiej części ludności Litwy me­
tod brutalnych", jak gdyby w Kownie
się kto martwił o to, czy my takie ,,prą,
wo" przyznajemy, czy też nie przyznaj e-

my.
Razem jest to wszystko, delikatnie

mówiąc, przyznanie się do całkowitej
klęski. 18 lat pozwalaliśmy Litwinom
robić z nami prawdziwe cuda. Przyzna­
waliśmy im ,,kredyt", o który oni nie

prosili. Dziś ten ,,kredyt" cofamy. By­
łoby to wróceniem do punktu wyjścia.
Ale niestety jest gorzej. Pozostaje w bi­
lansie, jako jedyna realna pozycja
rozzuchwalenie Litwy i straszliwe, nie­
powetowane krzywdy, zadane polskiej
mniejszości.

Tymczasem było takie proste wyj­
ście. Jeśli Litwa nie chce z nami utrzy­
mywać stosunków dyplomatycznych,
trzeba było urządzać ciągłe zatargi gra­
niczne i apelować do Genewy. Pół roku

takiej działalności z naszej strony wy­
starczyłoby do uspokojenia Litwinów.
Mogliśmy byli sobie na to pozwolić tuż

po podpisaniu paktów o nienapadaniu
z Rosją i z Niemcami. Sami Litwini
tego się pewnie spodziewali i dlatego
pozwolili sobie ,,zakredytować" wiarę
w nawiązanie normalnych stosunków.
Dziś, gdy się przekonali, że nas na wię-
cęj jak na okazywanie słabości nie stać
-- przypieczętowali sprawę falą okrut­
nych prześladowań.

Co teraz zostaje na przyszłość?
Przejść do czynów? Czy też do dalszego
wyrażania ,,gotowości do oparcia wza­
jemnego stosunku Polski i Litwy na za­
sadach normalnego współżycia?" Nie
można wątpić, że krocząc drugą drogą
możemy zebrać tylko nowe żniwo upo­
korzeń!

A więc zapomnijmy o romantyzmie
i przejdźmy do cżynów!

St. StrąbskL

Uroczyste nabożeńitwo
w 15-tg rocznicę koronacji Ojca św.

Warszawa. (KAP). W. piątek, dnia 12
tom. przypada 15-ta rocznica koronacji
Ojca św. Piusa XI. W dniu tym w ar­
chikatedrze św. Jana o godz. 10 rano

odbędzie się uroczyste nabożeństwo, na

które przybędzie P. Prezydent Rzeczy­
pospolitej.

W niedzielę, dnia 14 bm. o godz. 5 po
poł. w Domu Piusa XI przy ul. Nowo­
grodzkiej 49 odbędzie się uroczysta a-

kademia.
A 4W

W Poznaniu, poza nabożeństwami
na intencję Papieża, w dniu 14 bm. od­
będzie się pod protektoratem JEm. Ks.

Kardynała Prymasa Augusta Hlonda
wielka akademia ku czci Ojca św.

,,Hitlergruss" w dyplomacji
niemieckiej.

Londyn, 10. 2 . (PAT.) W czasie dzisiej­
szego przyjęcia u króla, ambasador von

RibbentroP, jak również i towarzyszą,cy
mu członkowie ambasady, powitali króla
Jerzego podniesieniem ręki w sposób przy­
jęty w partii narodowo-socjaiistycznej w

miejsce ukłonu dworskiego. Ambasador
Rzeszy przed kilku dniami złożył również
podobny ukłon W czasie uroczystego wrę­
czenia królowi swych listów uwiei’zytelnia-
jących.

X p/eworoego posiedzenia sejmu.

skończyła się porażką rządu.
Plan InwBsfycyJny przyjęło jednomyślnie. — żydzi nie chcą opuśeie Polski.

fOei własnego korespondenta parlamentarnego).
Warszawa, 10. 2.

Wczorajsze posiedzenie sejmu stało

pod znakiem silnego zdenerwowania.
Posłów podniecały szczególnie dwie
sprawy: Plan inwestycyjny i projekt u-

stawy, podporządkujący gospodarkę la­
sów państwowych kontroli parlamentu.
Po długiej dyskusji wielki plan inwe­
stycyjny został uchwalony jednomy­
ślnie w brzmieniu rządow’ym, przy czym
uderza fakt, że rząd wbrew ustalonym
dotąd zwyczajom nie zabrał głosu, oka­
zując w ten sposób swoje niezadowole­
nie z chłodnego przyjęcia, jakiego doz­
nały jego zamiary w komisji budżeto­
wej.

Przy drugiej sprawie wynik!a w cza­
sie przemów’ienia posła Dudzińskiego
z Bydgoszczy niespodziewanie burza,
która jednak została przez marszałka

sejmu szybko opanowana. Z starcia z

rządem w tej spraw’ie zwycięsko wy­
szedł parlament. Jakie konsekwencje
w’yciągnie z tego rząd, w tej chwili nie­
wiadomo.

Poniżej podaj emy szczegółowy prze­
bieg posiedzenia.

Vł v

Na wczorajszym posiedzeniu sejmu
przystąpiono do rozważania projektów
ustaw inwestycyjnych. Dłuższe prze­
mówienie wygłosił referent pos. Sikor­
ski, który stwierdza, że tworzenie dwóch
budżetów jednocześnie i wydatkowanie
poza budżetem nie należy do rzeczy
normalnych. Referent broni się przed
zarzutem, że nie wniósł dostatecznego.

entuzjazmu, przy refererowaniu pro­
jekty.

Szkodliwe drenowanie-

Pos. Hoiyński staw’ia zarzut minister­
stwu skarbu, że w planie inw’estycyj­
nym wyzyskuje zbytnio rynek sztywny
i że takie drenowanie rynku naraża na

szwank inicjatywę prywatną. Mamy
tego przykłady. Był taki miesiąc, w któ­
rym skarb zupełnie nie szedł na rynek
sztywny. Natychmiast utworzył się o-

gonek lokat krótkotrwałyc.h, Dlatego
krótkotrwałych, bo wiedziano z góry, iż
niebawem skarb przyjdzie ze swymi lo­
katami. Ale gdy ty]ko skarb trochę ze­
szedł z tego rynku, gdy zaczęły się pod­
nosić kursy papierów na giełdzie, a sto­
pa procentowa zaczęła spadać — na­
tychmiast nastąpił wtórny objaw, że
środki tezauryzowane zaczęły wychodzić
z ukrycia i przyspieszyła się możność
znacznie większych inwestycyj w la­
tach następnych.

Subwencje dia rzemiosła.

Przedstawiciel rzemieślników pos.
Snopozyński zgłasza rezolucję, wzywają­
cą rząd, aby przy wykonywaniu planu
inwestycyjnego poszczególne prace —

o ile to technicznie jest możliwe — po­
wierzane były średnim i drobnym war­
sztatom miejskim, mogącym się wyka­
zać odpowiednim przygotowaniem zawo­
dowym. Domaga się również kredytów
dla rzemiosła.

pos. Marchlewski. Oświadcza on im.
grupy posłów z Pomorza, co nast.: Bę­
dziemy głosować; za przedłożeniem rzą­
dowym. Czynimy to w tym prześw’iad­
czeniu, że aczkolwiek Zie-mie Zachod­
nie, a zwłaszcza Pomorze znajduje się
w tym planie na szarym końcu, to je­
dnak plan ten zapo-czątkowuje konkre­
tną, planową inwestycję. Wolni od prze­
sądów regionalnych musimy stwierdzić,
że jednak Pomorze zasługuje na większą
pieczołowitość inwestycyjną z uwagi na

swój charakter najbardziej na północ
wysuniętej ziemi polskiej. Względy o-

bronności winny tu być należycie doce­
niane. Z naszej strony tylko wysuwam
warunek moralny, żeby rząd do potrzeb
bieżących tej ziemi ustosunkował się
pozytywnie, żebyśmy się nie cofali na

tych ziemiach, w naszym stanie posia­
dania, bo już jednak ich dotychczasowy
wysoki poziom gospodarczy został obni­
żony. Dowodem t-ego dominująca obec­
nie ilość prze-dsiębiorstw 4 kategorii,
której kiedyś u nas nie znaliśmy. Trze­
ba unikać tego, co mąci atmosferę, ta­
kich pomysłów, jak np. upaństwowienie
Zakładu Ube-zpieczeń od Ognia. Trzeba
zwrócić uwagę na stale pogarszający się
stan kolejnictwa i nie drażnić stosun­
ków między wsią a miastem np. przez
odmawianie kredytu mleczarniom pry­
watnym tylko dlatego, że są prywatne.

Jednocześnie mówca w stanowczych
s!owach domaga się rozbudowania, por­
tu gdyńskiego, którego urządzenia są o-

becnie ponad miarę wyzyskane.
W zakończeniu mówca polemizuje z

żydowskim p-osłem Sommersteanem,
mówiąc: Pan nie potrzebuje uczyć nas

miłości i potępiania nienawiści, bo czy
panu wiadomo, jaki jest procentowy u-

dziaj żydów w przestępstwach antypań­
stwowych i walutowych? (potakiwania
i głosy: brawo!).

Niech się pan z tym zapozna, zanim

pan przestąpi do, udzielania nauk. P .

Gotlieb posunął s-ię tak daleko, iż twier­
dzi!, że antysemityzm jest pow-odem na­
szego opóźnienia gospodarczego. Pano­
wie źle czytacie w duszy polskiej, bo
właśnie nasza słowiańska tolerancyjność
stawiała nas w gorszej pozycjil wobec
was, Dziś jednak naród polski się prze­
budził i teraz harakiri na swoim życiu
gospodarczym popełniać dla was nłe bę­
dzie.

Słowom posła Marchlewskiego towa­
rzyszyły długo niemilknące brawa. Tak
samo przyjęto słowa posła Hutten-Czap-
ski-ego, który także odpowiedział na a-

taki żydowskie. Wiele argumentów
przem-awia za tym - mówił — że zaży-
dzenie naszego życia gospodarczego jest
przyczyną naszej biedy, zwłaszcza obec-

nij, gdy wolne zawo-dy i handel są opa­
nowane przez żydów. Więc nie antyse­
mityzm jest powodem naszej biedy, lecz
bieda powoduje antysemityzm.

W głosowaniu przyjęto projekt u-sta­
wy o inwestycjach w drugim i trzecim

czytaniu jednomyślnie.

Burza przy debacie
w sprawie lasów państwowych

Po uchwaleniu ustawy o podniesie­
niu emisji biletów skarbowych z 300 do
450 milionów referował pos. Marchlew­
ski z Grudziądza. Sejm przystąpił do

sprawy lasów państwowych. Sprawoz­
dawcą był pos. Du-dziński. Przedstawił
on projekt noweli do dekretu Pana Pre­
zydenta o gosp-odarce lasów państwo­
wych. Komisja mi-m-o sprzeciwu rzą­
du projekt ten uchwaliła 17 głosami
przeciw 6.

Wniosek mniejszości, wypowiadający
się za stanowiskiem rządu, referował
pos. Kamiński.

Następnie przemawiał minister rol­
nictwa, zaznaczając, że rząd podtrzymu­
je stanowisko swoje i nie godzi się na

nowelę.
(Ciąg dalszy na stronie 7-ej).

Pos. Tomaszkiewicz uważa, że nie moż­
na dzielić Polskę na A, B. i C . Kto przej­
dzie krótką przestrzeń między Katowica­
mi a Mysłowicami i spojrzy na rzędy
domów bezrobotnych, jakąż znajdzie
Polskę w tej niewątpliwie pod względem
gospodarczym Polsce ,,A". Zajdźcie pa­
nowie na teren jednego z komisariatów
w Warszawie, a znajdziecie tam 750 su­
teren, w których się gnieździ 1.385 dzie­
ci, po 16 osób w izbie, śmiertelność na

gruźlicę w dzielnicy robotniczej wynosi
43 na 1 tys. mieszkańców.

Jaką wiosnę będą mieli
bezrobotni?

Zagadnienie rozładowania bezrobocia

tylko przez niektórych mówców było
podniesione. Dodać przy tym należy,
że by,li oni w dyskusji dość osamotnieni.
A sprawa zasługiwałaby na szczegółow-
sze rozważanie. Tak, jak to wyg,ląda z

dyskusji sprawa rozładowania bezrobo­
cia spada na Fundusz Pracy i na samo­
rządy. Czy Fundusz Pracy spełni na­
dzieje, które są w nim pokładane, pos.
Mostowski wyraża pod tym względem
wątpliwość. 40 miln. zł Funduszu Pra­
cy powiada — prędzej zostanie zużyte,
niż to przewiduje plan inwestycyjny.
Co roku przed 1 maja lub innymi obcho­
dami zatrudnia się dorywczo większe
ilości bezrobotnych, aby był spokój na

ulicy. To pochłania duże sumy, a spra­
wy zasadniczo nie posuwa,

Fundusz bezpieczeństwa
publicznego.

Pos. Sowiński, jako inicjator i referent

ustawy o Funduszu Pracy twierdzi, że
dwie kolejne nowelizacje wypaczyły
Fundusz i dziś rola Funduszu Pracy
sprowadza się raczej do roli funduszu
bezpieczeństwa publicznego.

Fundusz Pracy rozpoczął swą działal­
ność w momencie, kiedy na bezproduk­
tywne przeważnie zasiłki dia bezrobo­
tnych wydaliśmy od 1334 r. ponad pół
miliarda zł.

Błazeństwa i bezczelność żydowska.
żydzi nie cheą Opuścić Polski.

Nie brakło też głosu przedstawiciela
żydów, pos. Gotlieba, który m. in. po­
wiedział dosłownie: Nie można prze­
prowadzić elektryfikacji, jeżeli przez
druty płynąć będzie antysemityzm za­
miast prądu elektrycznego. Nie można

rozwiązać motoryzacji, jeżeli do rezer-

woarów nalewać się będzie żydożerstwo
zamiast benzyny.

Plan inwestycyjny będzie miał powo­
dzenie, jeśli zainwestuje razem z mi­
lionami zł najlepsze myśli państwowe i

społeczne.
Nie poruszano kwestii żydowskiej,

choćby dlatego, że w grę wchodziły
sp,rawy gospodarcze. Ale od czego są
posłowie żydowscy, którzy umieją tak
świetnie prowokować, jak młodzież ży­
dowska na wyższych uczelniach. Na
dowód: przemówieńie pos. Gotlieba i
Sommersteina.

Pos. Sommerstein: w chwili, kiedy
przystępujemy do realizacji olbrzymiego
planu inwestycyjnego, mówi się równo­
cześnie o konieczności emigracji żydow­
skiej, o potrzebie szukania zamorskich
krajów. Ludność żydowska w Polsce nie
żąda specjalnych inwestycyj moral­
nych...

Pos. Wymysłowski: No, to idźcie do

Palestyny.
Pos. Somm,erstein: Ludność żydow­

ska, która żyje tu 9 wieków nie ustąpi,
ale będzie spełniała może lepiej od was

swe obowiązki, aby przyczynić się do

odbudowy życia gospodarczego.
Pos. Wymysłowski: W takim razie

my Polacy mamy opuścić Polskę?
Pos. Sommerstein: Przystępując do

wielkich inwestycyj należy dynami­
tem oczyścić przedpole z nienawiści do

żydów, która nie jest kanonem wiary
katolickiej.

Pomorze zasługuje na większą opiekę.
W taki oto sposób przemawiali ,żydzi.
Pierwszy z pośród posłów Ziem Za­

chodnich (i zdaje się ostatni) zabrał głos
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Paryż, w lutym.
Dzięki na szeroką skalę zakrojonej

akcji najwybitniejszych publicystów
francuskich i działaczy społecznych, do
rzędu których zaliczyć należy przede
wszystkim p, Magdalenę Leverrier, ge­
neralną sekretarkę ,,I?Accueil Fian-
ęals" — istnieje w Paryżu przy Quai
dlÓrsay 73, ,,centrum przyjęć, skupiają­
ce dziennikarzy zagranicznych". Dzia­
łalność tego stowarzyszenia jest nie tyl­
ko jeszcze jednym dowodem prawdzi­
wej koleżeńskości i gościnności naszych
kolegów z prasy paryskiej — ale idzie
rówmież po linii starań o możliwie jak
najlepsze zaznajomienie przedstawicieli
zagranicznej prasy politycznej z myślą
polityczną i społeczną Francji. W

,,L/Accueil Franęais" mieliśmy sposob­
ność nie tylko poznać ale wymienić
szereg poglądów z najwybitniejszymi
politykami Francji. W ogromnie miłej
atmosferze pogadanki towarzyskiej —

poruszało się nieraz nadzwyczaj ważne

tematy, dotyczące pierwszorzędnej w’agi
(problemów międzynarodowych. Kieru­
jąc się względami kurtuazji, nie zawsze

mogliśmy zamieszczać spraw’ozdania z

tych, nieraz nadzwyczaj interesujących
rozmów’. Dzisiaj, za wyraźnym pozwole­
niem Prezydenta Izby, Edwarda Herrio­
ta, z którym miałem zaszczyt rozmawiać
na tematy polskie — mogę przytoczyć
zapatrywania jednego z czołowych poli-
ków Trzeciej Republiki na stosunki

polsko-francuskie.
— Panie Prezydencie — pytałem -

wiem, że Pan zajmował się bardzo bli­
sko wszystkimi kwestiami, jakie doty­
czą mojej ojczyzny. Wiem, że sprawy te

były przedmiotem Pańskich zaintereso­
wań zarówno jako prezesa Rady Mini­
strów, jak i min. spraw zagranicznych
Dlatego niech mnie będzie wolno zwró­
cić się z prośbą, aby Pan Prezydent był
tak łaskaw wyrazić swoje zapatrywanie
na stosunki polsko-francuskie w dobie

obecnej (a Theure actuelle).
Herriot uśmiecha się przyjaźnie.
— Ależ naturalnie, ależ w tej chwili.

Przede wszystkim mały zarzut pod
Waszym adresem, Panowie redaktorzy
polscy: Dlaczego tak rzadko odzwiedza-
cie Lyon? Lyon powinien Was zacieka­
w’ić — gdyż jest to miasto, w którym
w czasie wojny zawiązał się pierw’szy

Komitet Pomocy Polski. Był to komitet,
grupujący ludzi, których hasło i wysił­
ki streszczały się w dwóch słowach:
niepodległość Polski. Hasło jedno z naj­
słuszniejszych w czasie wojny świato­
wej. Nie tylko ze względów czysto poli­
tycznych. Ale byl to również pewnego
rodzaju nakaz moralny, był to obowią­
zek sumienia Europy względem narodu,
który w budowie ogólnego gmachu kul­
tury położył olbrzymie zasług’. Histo­
ria polska jest znana tylko elicie inte­
lektualistów francuskich. Wielka szko­
da - albow’iem ogól nasz mógłby się
dow’iedzieć w’ielu bardzo interesujących

rzeczy z dziejów zaprzyjaźnionego pań­
stwa. Polska nie tylko należała do wiel­
kich narodów zachodnich - ale w nie­
których wypadkach przodowała nawet

tym narodom, to znaczy, że pierwsza
tworzyła instytucje, na jak’e d!ugo je­
szcze musiala czekać Europa, Przykład?
Chociażby Komisja Edukacyjna, pierw­
sze w świecie ministerstwo oświaty. A

przykładów podobnych, św’iadczących o

szerokich horyzontach kultury polskiej
— możnahy przytoczyć o wiele więcej.
Upadek Polski — mówię naturalnie o

katastrofie politycznej — był w’ielkim
nieszczęściem dla kultury ogólnoludz­
kiej...

— Na szczęście sprawiedliwości dzie­
jowej stało się zadość.

— Tak jest. Polska upadła — ale nie
zginęła. I po wojnie obserwujemy usta­
wiczny a przytem wspaniały wysiłek
tego narodu na wszystkich polach dzia­
łalności ludzkiej. Wysiłek O’lbrzymi,
którego coraz to większy, nieprzerwany
rozwój śledzimy od chwili zawieszenia
broni, aż do dzisiaj. Wysiłek pozbawio­
ny krzykliwej reklamy i samouwiel­
bienia społeczeństwa - ale właśnie dla­
tego zasługujący na jeszcze większe uz­
nanie. Polska stała się państwem potęż­
niejącym ustawicznie, o szerokim zakre­
sie wpływów. Cieszymy się z tego faktu
szczerze, cieszymy się serdecznie.

— A sprawa przymierza polsko-fran­
cuskiego?

— Zawsze była dla nas aktualna, zaw­
sze była żywotna, polska złączona jest
z Francją — a Francja z Polską — nie-
tylko interesami politycznymi. Złączona
jest wspólną kulturą, wspólnymi węz!a­
mi tradycji — tradycji odwiecznej; To
są te ,,moralne" przesłanki sojuszu
dwóch narodów. Dlatego też każde
zwrócenie uwagi, że ten sojusz obowią­
zuje, że jest ciągle żywotny — należy
witać jako fakt ze wszech miar rado­
sny...

Słowa Herriota padały wśród ogólnej
ciszy, jaka zapanowała w grapie słucha­
jących go przedstawicieli prasy świato-

wej. Prezydent Izby, podnosząc głos,
kończył zwracając się wprost do mnie:

_ Proszę Pana, węzły łączące Polskę
z Francją są tak silne, tak bardzo za­
ciskające się nie tylko około wielkiego
rozwoju spraw politycznych ale i spo­
łecznych, duchowych, kulturalnych _"­
że zachowanie i ciągle umacnianie ich
jest obowiązkiem obu narodów. Gdyby,
jakimś nieszczęśliwym zbiegiem wypad­
ków doszło do rozluźnienia albo zerwa­
nia tych węzłów — to wówczas, muszę
to szczerze wyznać — zacząłbym wąt­
pić. Wątpić nie tylko w samopoczucie
narodowe, nie tylko w zmysł polityczny
społeczeństw - ale zwątpiłbym w coś
bez porównania większego. Zwątpiłbym
w same postawy moralności.

Dr Tadeusz Kiełpiński.

Pomoe arYs^°lcra^^lw’

dla Franca.
Bayonna. Wychodzący w San Sebastian

dziennik ,,Voz d’F.spana" donosi, że hr. Ro-

manones subskrybował pożyczkę naroęloWĄ
emitowana przez rząd gen. Franco na su­
mę 30 milionów pesetów, zaś markiz de
Fontalba — na 25 milionów pesetów.

,,Adwolcat i Słóie"

w Bratislawie.
Bratislawa. Na scenie słowackiego tea­

tru narodowego wystawiono w doskona­
łym przekładzie słowackim sztukę ,,Adwo­
kat i Róże" J. Szaniawskiego w reżyserii
dr Jana Jamnickiege. Licznie zebrana pu­
bliczność przyjęła sztukę b. Prżychylńie,
podobnie jak prasa, która podnosi jej wy­
sokie walory poetyckie.

Estonii grozi wymarcie.
Prasa estońska ostatnio żywo omawia

niepokojącą, stałą zniżkę liczby urodzin,
,,Paewaleht" w artykule wstępnym stwier­
dza. że Estonia w indeksie urodzin stoi na

jednym z ostatnich miejsc w Europie. O ile
sytuacja nie ulegnie poprawie, to w roku
2GG0 liczba obywateli estońskich zmniejszy
s:ę prawie o li do 888,608.

0. AL. /fama es.
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— Wywołałem lekkie trzęsienie zie­
mi i rozsadzenie skały — odpowiedział
z uśmiechem.

— Nie rozumiem, ale czuję, że pan na­
brał. No, niech się pan spowiada ze

swoich haniebnych czynów.
— Dobrze pani określiła, ale do hańby

się nie przyznaję... Stałem malowniczo
na skraju skały i uczułem nagle, że o-

na się zaczyna pode mną zapadać. Na
szczęście zdążyłem się wycofać w porę.

Spojrzała nań zdumiona i stroskana.
— Oj. Sixy... - westchnęła - Najwyż­

szy czas, by ktoś się zaopiekował pa­
nem poważnie.

— Jeśli to są oświadczyny, Maedi -

roześmiał się — to uprzedzam, że nie
dostanie pani odkosza.

— Proszę to uważać za ofertę, która
na razie nie obowiązuje — odparła we­
soło. — W każdym razie nigdy nie poz­
wolę, by pan się ożenił z inną kobietą.

Tymczasem towarzystwo się zebrało
Okazało się przy tej sposobności, że

większość już miała dość zw’iedzania i

W’zdychała do herbaty.

Sixmith jechał obok przewondika, pro­
wadzącego kawalkadę, zdążającą ku
wiosce. Za mostkiem skręcili na lewo
i znaleźli się na głów’nej ulicy El

Deshry Es Seghir, która przechodziła
następnie w wąską drogę karaw’anową,
biegnącą na Południe.

— Tędy się jedzie do Fonduku, praw­
da? — zapytał przewodnika.

— Tak, proszę pana, są cztery drogi,
ale ta jest najkrótsza. Biegnie kilka
mil brzegiem morza, a potem skręca w

głąb kraju.
Sixsmith podzoękował i spojrzał na

trakt, ginący w trudno dostępnych i ma­
ło znarych górach Afryki Północnej.
Prawdopodobnie jego miał na myśli Ya-

kun, wypytując Mussę Ben Razi, którę­
dy będzie wracał z towarem dziś w’ no­
cy.

Po wypiciu herbaty część wyciecz­
kowiczów oświadczyła się za natychmia­
stowym powrotem do Tangeru, do tej
grupy naJeżał i profesor Krantz, druga
pozo-stała, aby obejrzeć dokładnie praw­
dziwą wieś arabską. Było to bardzo

dogodne dla. Sixsmłtha, ponieważ w ten

sposób zniknięcie Jonesa, Atkinsa i Nil-
sa mogło ujść niepostrzeżenie.

Na wszelki w’ypadek wziął na stronę
urzędnika Cooka, towarzyszącego wy­
cieczce i uprzedził, że trzej marynarze
mają powody do niepokazywania się na

oczy policji portowej i wo-bec te-go za­
mie-rzają spędzić parę dni w osiedlu.

— Oni mi się od razu nie spodobali —

mruknął niechętnie urzędnik Tomasza
Cooka. - Trzeba będzie trzy muły pro­
wadzić luzem... Zresztą zapłacili za u-

dział w wycieczce i przy tym dobrymi
funtami angielskimi - dokończył filo­
zoficznie.

Chłopcy tak się gdzieś zas-zyli, że Six-
smith, spacerując po wsi z Magdaleną i

jej ojcem, nie trafił na najmniejszy
ślad, który by świadczył o ich Obecności.
John spostrzegł, że p-rzez cały czas w

przyzwoitym oddaleniu od nich błądził
hrabia Pedri, palił papierosy jednego
po drugim i był zamyślony głęboko,
cłioć udawał, iż się przygląda malowni­
czej okolicy.

Gdy wszyscy zaczęli się schodzić w

mie-jsce, gdzie były uwiązane muły,
Sixsmith dostrzegł przewodnika, stoją­
cego na progu domu gospodarskiego i

rozmawiającego z murzynem. Przy ich

nadejściu czarny się ulotnił, jednak An­
glik zdążył go rozpoznać — był to Mus-
sa Ben Razi.

O czym Yusuf mógł z nim rozmawiać?
O wzroście cen na towary, o pogodzie?...
Allach wie! — w’estchnął.

4.

Dochodziła siódma, gdy wycieczka
powróciła do Tangeru, więc Sixsmitb,
nie tracąc czasu, skierował się ku przy­
stani. Akurat w tym mome-ncie okręt
zarzucił kotwicę. Statek był otoczony
łodziami różnych kształtów i wielkości,
czekającymi na podróżnych, aby ich
dostawić na ląd. John szukał Palmera.

Już kilka łodzi dobiło do brzegu, ale
wśród wysiadających Dicka nie było.
Zniecierpliwienie zaczęło się przeista­
czać w niepokój. Zjawił się jetszcze tu­
zin łodzi, lecz Amerykanina ciągle nie

było.
Może Palmer hodował tradycji ma­

rynarskiej, że pierwszeństwo się należy
kobie-tom i dzieciom, ale...? O innej
m-ożliw’ości nawet myśleć nie chciał.
Błądził tam i z powrotem po w’ybrzeżu,
klnąc wściekle pod nosem. Czy coś się
stało? A może nie otrzymał depeszy?...
Uw’ażał, ż-e postąpił wprost idi-otycznie,
wysyłając Dicka do Algecifasu.

Zaciskał pięści patrząc z rozpaczą na

wodę. Ostatnia łódź dobiła do brzegu, i

przystań opust-oszała.
I w tym mome-ncie, zupełnie nieod­

powiednim do ro-zm-owy tow’arzyskiej ze

w’zględu na usposobienie Sixsipitha,
zbliżył się doń po cichu jakiś człowiek
i zapytał uprzejmie:

— Czeka p-an na kogo?
John odwrócił się poiyw’czo i ujrzał

przed s-obą Calmexa. Zgniewał go szcze­
gólnie obłudny uśmiech na twarzy
Francuza.

Sixsmith nie nale-żał do lud-zi, którzy
liczą do dziesięciu, zanim po-w’ezmą po­
stanowie-nie i wskutek tego Całmex nie­
długo się uśmiechał przyjemnie —o -

trzymał nagie potężny cio-s w szczękę.
Przed oczyma zatańczyły mu kolorowe
iskierki, podniósł dłonie, by zasło-nić
twarz, lecz raz po raz spadały na nią
błyskawiczne uderzenia. Zachwiał się,
stracił równowagę i stoczył się do bru­
dnej wody z pływającymi na powierzch­
ni tłustymi plamami, mieniącymi się
pięknie w’ w’ieczornych promieniach
słońca.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Bez względu na wiek

powinnaś wyg!adać
młodo...

Gdy się z tym zgadzasz
używaj mydła

KREMOL
m,jilo Hremol ntzygotowane na speciatnych 246S

oópowieónio spreparowanych wyciągach z mleka.

a jednak wystarcza, by wzbogacić się, kupując los 1-ej klasy
w niezmiennie szczęśliwej kolekturze Loterii Klasowej
,,N A D Z I EJA"Lwów, Legionów11 -

... . -? Ciągnienie rozpoczyna się 18-go lutego!
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Lekarz dyżurny - teL 12-41

Miejskie ZakŁ Elektryczne - UL 29-67.

Telefon nr. 11 -60 posiada przedstawiciel-
siwo ,,Dziennika Bydgoskiego° w Gdyni, uL
Skwer Kościuszki 24.

Miejska Zaw. Straż Pożarna tek 17-08.

Gabinet komendanta i kancelaria tele
fon 20-22 .

Biuro Związku Lokatorów (ul. Święto­
jańska 75 m. 16) udziela porad w godz.
9—11 i lo-18.

Repertuar kin:

BAJKA: ,,Biały anioł" z Kay Francis.
Bogaty nadprogram.

Bodega: ,,Ostatnie dni Pompei”. Nad­
program: tygodniki.

CZARODZIEJKA: Film scnsacyjno-szpie-
gowski p. t. ,,Świecznik królewski". Nad­
program tygodniki.

MORSKIE OKO. Cztery gwiazdy: Jean
Har!ów, Myrna Loy, William Powell, Spen­
cer Trący w najweselszej komedii sezonu

p. t . ,,Jego złota rybka" i bogaty nadpro­
gram.
by: ,,San Francisco". Bogaty nadprogram,
by: ,,San Francisko". Bogaty nadprogram.

LOPP. w Chylonii wybrała nowy zarząd,
w skład, którego weszli panowie: Pohnka
Jan - prezes, Brauer Józef — I wiceprezes,
Piotrowski — II wiceprezes, N"owak Alek­
sander — sekretarz, Karwąsz Antoni — za­
stępca sekretarza, Troka Antoni — skarb­
nik, F’rąckowiak Jan, Voss Antoni i Dau
Paweł. I)o komisji rewizyjnej wybrani zo­
stali: pp. Schwartz, Sokołowski i Wittbrodt.

Rocznicę założenia obchodziła Rodzina
!Wojskowa nadzwyczaj uroczyście 4 lutego.
Najpierw odbyła się msza św. w kościele
Najśw. Marii Panny, której wysłuchały
członkinie. Następnie odbyła się herbatka
towarzyska w Oksywiu, na którą przybyła
również pani jadmlrałoWa Unrużyńk. Pani
Kasztelanowa odczytała referat z zarządu
naczelnego oraz podała do ogólnej wiado­
mości zamiar budowy domu odpoczynkowe­
go w Babce.

Usuwanie baraków,
Komisariat Bządu przystąpi z wiosną do

’stopniowego usuwania baraków mieszkal­
nych, tworzących w niektórych miejscach
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Samochody po 2600 zł. Widzewska Ma­
nufaktura zakupiła zagranicą licencję na

wyrób małego samochodu, którego cena

sprzedażna ma wynosić ok. 2000 zl. Podob­
no będzie go można spłacać także ratami
po 100 zł miesięcznie. W sprawie tej wyje­
chało zagranicę kilku inżynierów i techni­
ków, którzy pracują nad rozwiąza.niem za­
gadnień technicznych i kalkulacyjnych. M .

in. pewien czas spędzili oni w zakładach
Forda w Detroit.

Manifestacja na grobie zamordowanego.
:W Częstochowie komuniści zamordowali
Edwarda Pauliego, byłego działacza pa.rtii
komunistycznej. Pauli zdradził partię ko­
munistyczną i przystąpił do ON’R, za co sąd
partyjny wydał na niego wyrok śmierci.
Podczas pogrzebu zabitego doszło do mani­
festacji. Przywódca miejscowego oddziału

nielegalnej organizacji na,rodowo-radykal-
nej Florian Markowski wygłosił podburza­
jące przemówienie, wzywając do obalenia
siłą obecnego rządu i oskarżając policję o

różne bezprawia. Prokurator postawił Mar­
kowskiego w stan oskarżenia o nawoływa­
nie do zbrodni stanu i obrazę policji. Sąd
okręgowy skazał go na 8 mieś, więzienia.

Artysta skazany za palenie papierosów
w teatrze. Sąd. starościński we Lwowie ska­
zał na 15 zł grzywny, z zamianą na 2 dni
a.resztu, znanego artystę, malarza-dekora-
tora, Andrzeja Pronaszkę za to, że palił pa­
pierosy na sali teatralnej w czasie prób.

Koncesje apteczne za łapówki. W Sta­
nisławowie władze wykryły sensacyjną a-

ferę łapówkową, która tym razem została

ujawniona w kołach aptekarskich. Na za­
rządzenie prokuratury aresztowany został

aptekarz z Kałusza, Doliński, oraz inspektor
farmacji w województwie stanisławowskim
Helena Lehrówna.

Staruszek zginął w śniegu. W miastecz­
ku Widzę (pow. brasławski) zna.leziono
zwłoki 90-letniego starca Andrzeja Krasnia-
kowa. Starzec utknął w zaspie śnieżnej i
nie mogąc się z niej wydobyć, zmarzł.

całe dzielnice, jak np. słynny ,,Budapeszt",
zbiorowisko kilkudziesięciu drewnianych
bud, pomiędzy ul. Śląską i Pomorską, za­
mieszkałych przez kilkaset osób w warun­
k_ach, urą.gających higienie. Miasto przystą­
pi poza tym do budowy nowych baraków
na krańcach miasta, do których przenie­
sieni zostaną mieszkańcy baraków ze śród­
mieścia.

Dwanaście tysięcy dolarów
w pewnej ubikacji.

Czasem prosty prz-ypadek współpracuje
z władzami kontroli skarbowej. Tak np. w

tych dniach konduktor pociągu pośpieszne­
go idącego z Gdyni do Lwowa zauważył w

jednym z wagonów przeznaczonych dla po­
dróżnych wysiadających w Gdańsku, dość

umiejętnie schowaną paczkę, umieszczoną
w pewnej ubikacji. Jakież było zdziwienie
konduktora, gdy w paczce tej znalazł obli­
gac_je amerykańskie na sumę 12 tysięcy do­
larów. Cenną paczkę wręczył konduktor
w Orłowie kontroli skarbowej, która podję­
ła dochodzenia w celu stwierdzenia, kto był
właścicielem dolarów, przeznaczonych do

przemytu na teren W. M . Gdańska.
r

Święto marynarki wojennej.
Dnia 9 lutego. odbył się wieczorem na

boisku sportowym marynarki wojennej w

Oksywiu uroczysty apel poległych. Na placu
ustawiły się półkolem delegacje oddzia.łów
wojska lądowego, - przysposobienia wojsko­
wego oraz organizacyj b. wojskowych ze

sztandarami. N’a rogach placu, _oświetlone­
go reflektorami, płonęły stosy drzew. Przy­
byłego na plac dowódcę floty admirała Ua-
ruga orkiestra powitała odegraniem marsza

generalskiego. Po odebra.niu raportu przez
dowódcę floty od dowódcy wybrzeża koman­
dora Frankowskiego, wśród podniosłego na­
stroju odczytana została listą pole.głych na

polu chwały marynarzy, po czym orkiestra
marynarki wojennej odegrała marsza ża­
łobnego Chopina i hymn narodowy. W uro­
czystości święta marynarki wojennej wzięli
również udział liczni przedstawiciele władz
i społeczeństwa z komisarzem rządu Soko­
łem i dyrektorem urzędu morskiego Łęgow-
skim na czele. Uroczystości zostały zakoń­
czone wspólnym obiadem w kasynie ofice­
rów floty.

Port wolny d!a statków.
We wszystkich basenach portowych ruch

statków nawet najmniejszych odbywa się
zupełnie swobodnie. Ponieważ kierunek
wiatrów zmienił się ńa wschodni, więc resz­
ty pozostałej kry nie odpływają na pełne
morze. Buch w porcie rybackim jest bar­
dzo ożywiony. Wyjechały już na połowy
wszystkie kutry. Wczoraj wyładowano w

porcie rybackim jednocześnie 4 statki, które

przybyły z ładunkiem śledzi z Norwegii.

Nowe dyplomy
w marynarce handlowej.
Dnia 8 lutego br. pod przewodnictwem

dyrektora Urzędu Morskiego inż. St. Łu­
gowskiego odbyło się posiedzenie komisji
kwalifikacyjnej do orzekania w sprawach
dyplomowych w marynarce handlowej. Dy­
plomy otrzymali następujący kandydaci:
Balczunas Wiktor, Dybek Tadeusz, Goebcl
Andrzej i Jaworski Stanisław — ka.pitana
żeglugi wielkiej, Leszczyński Michał, Mi­
chalski Jan i Modzele.wski Stanisław —

kapitana żeglugi małej, Bobin Zbigniew,
Dubieński Józef i Masłowski Janusz - po-
luczrńka żeglugi wielkiej, Andryszak Cze­
sław, Bystydziński Zbigniew, Dumania Ta­
deusz i Mikuła Leopold - porucznika że­
glugi małej.
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komfortowe, nowoczesne

miesz!ania 2,4 i 6 pokoj.
elektr. kuchnie, centr. gorącą woda

centrum Gdyni, ul. Mściwoja 9
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Tłumienie opozycji. Hitlerowscy siepacze
aresztowal,i redaktora i wydawcę nowego
informacyjnego pisma 5-groszowego ,,Dąs
Kleine Blatt" Grzenię. Policja polityczna
wysuwa przeciw Grzeni zarzut, że rozpo­
czął wydawnictwo ,,Dąs Kleine Blatt", za­
mierzając tym pismem zastąpić zawieszoną
,,Danziger Yo!kszeitung".

Badacze Pisma św. zagrażają Hitlerii?
Sąd gdański skazał w trybie przyśpieszo­
nym 7 osób, w tym 6 kobiet za uczestnicze­
nie w zebraniac.h międzynarodowego związ­
ku Badaczy Pisma św. na karę więzienia do
4 miesięcy. Sprawa prześladowania człon­
ków powyższego związku przez władze
gdańskie była przedmiotem petycji złożonej
na ostatniej sesji Rady Ligi.

Z socjalisty międzynarodowego — naro­
dowy. W ślad za dekretem senatu, zm.ienia­
jącym ustawę wyborczą, odbyło się wczoraj
posiedzenie komisji wyborczej, która uchwa­
liła unieważnienie mandatu posła socjali­
stycznego Kruukego z powodu niezjawie-
nia się przezeń na posiedzeniu. W miejsce
Kruppkego wszedł do Volkstagu robotnik
Schwerdtfeger. uchodzący za sympatyka na­
rodowych socjalistów.

Wyrok na Maua zatwierdzony. Z końcem
ub. roku sekretarz stronnictwa socjalistycz­
nego poseł Mau ska,zany został za niepraw­
ne posiadanie broni na 500 guld. grzywny.
Mau twierdził, że broń została mu rozmyśl­
nie podrzucona. Wobec odwołania się przez
Maua od wyroku sąd o pierwszej instancji,
w sądzie najwyższym w Gdańsku odbyła
się rozprawa, w wyniku której wyrok został

zatwierdzony.

Zainteresowanie Targami Gdyńskimi
w Wielkopaisce i na Pomorzu.
Targi Gdyńskie, które odbędą, się w,

roku bieżącym od 20 czerwca do 4 łip-
ca, wywołały wielkie zainteresowania
wśród sfer gospodarczych Wielkopol­
ski i Pomorza. Miarą tych zaintereso­
wań jest szereg zapytań skierowanych’
pod adresem Zarządu Targów Gdyń­
skich. Największe zainteresowanie
wzbudza dział budowlany, motoryzacyj­
ny i uprzemysłowienia Gdyni, które da­
ją szanse nie tylko do zawarcia doraź­
nych transakcji na Targach, ale i dzię­
ki stałemu szybkiemu rozwojowi mia­
sta, przedstawiają dla wystawców wiel­
kie możliwości utrwalenia swoich in­
teresów na terenie Gdyni i Wybrzeża-

Celem ułatwienia sferom przemysłom
wym Wielkopolski i Pomorza nawią­
zania ścisłego kontaktu z Targami
Gdyńskimi (20. 6. - 4. 7.), został przez
Zarząd Targów ustalony przedstawiciel
na Wielkopolskę i miasto Toruń z sie­
dzibą w Poznaniu I, w osobie p. Kazi­
mierzą Piechockiego, ul. 27 Grudnia 15,
tel. 29-31 i 29-30.

Sądy polskie surowo każą
za obrazą Hitlera.

Sąd apelacyjny w Katowicach roz-

patrywał sprawę wydawcy rybnickiego
czasopisma ,,Katholische Volksztg." Ar­
tura Trunkhardta, oskarżonego o obra­
zę głowy państwa niemieckiego kanclo-
rza Hitlera, popełnioną w 2-ch artyku­
łach prasowych. W pierwszej instancji
w sądzie okręgowym Trunkhardt ska­
zany został na 10 miesięcy więzienia.
Sąd apelacyjny po rozpatrzeniu sprawy
wydał wyrok, skazujący oskarżonego
na 4 miesiące aresztu,

Powrót ochotników rumuńskich
w trumnach.

Przez punkt graniczny Śniatyn-Za-
iucze zostały przewiezione zwłoki 2 o-

bywateli rumuńskich, którzy jako o-

chotnicy zginęli w Hiszpanii po stronie

powstańców. Zwłoki były konwojowane
przez jednego generała i czterech wyż­
szych oficerów w stanie spoczynku, b.
członków ,,Żelaznej gwardii". Po prze­
wiezieniu zwłok na stację graniczną po
stronie Rumunii, Grigore Ghica Voda,
duchowieństwo rumuńskie odprawiło
modły, w których wzięło udział około
300 osób.

Padwę (itiadćnudcl.

— Na autostradzie Turyn—Mediolan sa­
mochód, prowadzony przez markiza Ludwi­
ka Pallavicino-Mossi, wpadł na stojącą n_. a

drodze ciężarówkę i roztrzaskał się, Markiz
Pallavicini zginął na miejscu, żona i jej
siostra są ciężko ranne.

- W Niemczech zakazano rozpowszech­
niania książki ,,Promienie śmierci i inne
rodzaje broni wojennej", wydanej w Lon­
dynie.

— Kiłonia jest obecnie główną bazą no­
wej marynarki niemieckiej. Admiralic_ja nie­
miecka nakazała zamknięcie tego portu dla

obcych okrętów wojennych.
— Z powodu ulewnych deszczów wyla,ła

w zachodnie,j Francji rzeka Orne, zalewając
miasto Etain. Mieszkańcy schronili się ha
wyższe piętra. Szkody wyrządzone przez,
powódź są znaczne.

— W związku z catkowitem upaństwo­
wieniem kolei, wszystkie lokomotywy i wa­
gony osobowe w Niemczech ozdobiono nowe-

mi .symbolami państwowemu orłem ze swa­
styką w szponach.

- Liczba bezrobotnych w Anglii wynosi
obecnie 1.689.223 osób, to znaczy, że jest o

60.504 osób większa niż w grudniu.
— Prawda w ocz.y kole. Policja niemie­

cka w porozumieniu z ministrem propa­
gandy zakazała na 3 miesiące rozpowszech­
niania w Niemczech dziennika angielskiego
,,Star".

— Smutne zakończenie karnawału ko-
lońskiego. Po zabawie zap.ustnej wracało
kilka osób samochodem do domu. W pobli­
żu Leystape wjechali do Renu, przy czym
cztery osoby utonęły Samochodu ani to­
pielców jeszcze nie wydobyto.

— Wystawa wszechświatowa w Paryżu
(maj—listopad 1937 r.) prócz gmachów mo­
numentalnych obejmie 50 pawilonów zagra­
nicznych i 160 przemysłowych.

— Wystawa paryska posiadać będzie
38 wejść. Obsługiwana będzie po za tym
przez 14 stacji kóloi podziemnej.

SocjalistyEzna współpraca.
Organ ludowców demaskuje krecią robotę czerwonych,,sojuszników".

Socjaliści z pod znaku PPS. narzucają
się wprost Stronnictwu Ludowemu na so­
jusznika i udają przed swoimi stronnikami
że kwestia współpracy Stronnictwa Ludo­
wego z Polską Partią Socjalistyczną jest
rzeczą przesądzoną. .,Dziennik Popularny

’

dla uwydatnienia solidarności chłopów i
robotników, wprowadził nawet rubrykę, w

której głos zabierają rzekomo chłopi.
Na co ta robota jest faktycznie obliczo­

na, o tym dowiadujemy się z organu idą­
cego z Str. Ludowym, mianowicie Związku
Młódzieży Wiejskiej ,.Wici". Pismo ,,życz­
liwość" socjalistów do ruchu ludowego
charakteryzu,je tak:

,,Oczywiście - wolno socjalistom sze­
rzyć swoją ideę nie tylko w mieście, ale
i na wsi. Nikt nie ma monopolu oddziel­
nie na wieś — a oddzielnie na miasto.
Chodzi tylko o odrobinę szczerości - a

w tym wypadku ,,Dziennik Popularny"
szczerością nie grzeszy.

Z jednej strony głosi braterstwo bro­
ni robotnika z chłopem na zasadach de­
mokracji - a z dragiej strony zaprze­
cza tej zasadzie, siląc się na dyktowanie
chłopom co powinni w danych sytua­
cjach uchwalać i robić. Szczególnie ja­
skrawy wyraz tego mieliśmy w serii ar­
tykułów zamieszczonych przed i po kon­
gresie Stronnictwa Ludowe.go. Mówiąc
w sposób dosadny, wygląda to tak: --

chło.pi, jesteście braćmi robotników i

wspólny z robotnikami macic cel poli­
tyczny i społeczny, a zatem stańcie po­
społu do walki o wspólne cele, z tym
_jednak, że my będziemy komendę da­
wać. bo my jesteśmy marksistami, a tyl­
ko marksizm może zbawić zarówno ro­
botnika jak j chłopa.

W porządku — niech i tak będzie!
Chłopi zorganizowani w Stronnictwie
Ludowym mogą w podobny_ sposób za­
praszać robotników pod swoją komendę.
Ale poco wtedy deklamować o współ­
pracy i wza.jemne i miłości c,hłopa z ro­
botn,ikiem na zasadach demokracji!

Ale w tym wypadku czołowi wielbi­
ciele ,,Dziennika Popularnego" t,łuma­
czą, że przecież te artykuły pisali chłop­
scy działacze i oni to podsuwali swym
braciom ludowcom swoje rady co trze­
ba na kongresie Stronnictwa Ludowego
uchwalić.

Właśnie tutaj sęk, a w sęku dziurą.
Ciekawa metoda. Znamy ją nie od dzi­
siaj.

Ale — na razie co innego — a mia­
nowicie: _jeśli ci chłopscy działacze są
uczestnikami politycznego ruchu chło­
pów zorganizowanych w Stronnictwie
Ludowym, to niby z jakiej racji grupu­
je ich koło siebie ,,Dziennik Popular­
ny", głoszący ideały marksistowskie? O-
czywjście. z tej racji, że są marksista­
mi. I nikt im tego nie wzbrania — bo
każdemu wolno hołdować takim czy in­
nym ideałom, Ale będąc marksistami —

nie są ludowcami, Zaś używanie przez
,,Dziennik Popularny" marksistów chłop­
skiego pochodzenia do dyktowania lu­
dowcom co powinn,i uchwalać i co ro­
bić — świadczy tylko, że zasady demo­
kracji, na których chce ,,Dziennik Po­
pularny" oprzeć zbratanie działań ru­
c.hu socjalistycznego z ]udowym — są
nieszczerze głoszone, są ono raczej
ch wyi em ta,k tycznym".
Taktyka socjalistów, scharakteryzowa­

na tak trafnie przez ,,Wici" powinna lu­
dowcom otworzyć oczy na właściwe ce.le
PPS._ Zasadniczo idea Marksa wyklucza
kompromisy z ruchami hiesocjalistyczny-
mi. Jeżeli socjaliści ze względów taktycz­
nych ida na ,,zgniły" kompromis z burżua-
zją, za którą uchodzi w ich oczach w grun­
cie rzeczy także konserwatywny lud wici-
ski, to tylko po to, by zdobyć szerszy te­
ren dla rozwinięcia swej czysto-partyjnej
roboty. Ostateczne cele tej roboty stoją w

rażącej sprzeczności z interesem chłopa.
Byliśmy zawsze przekonani, że ludowcy

dobrze o tym wiedzą. Trzeźwy glos ,,Wici"
potwierdza nasze przekonanie.
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amerykańskie f.
Trzeba zreformować cenzurę filmową.

Mimo groźnej konkurencji Europy, film

amerykański przoduje na całym święcie,
reprezentując 75% ogólnej produkcji. Jego
rozwój i potęga datuje się od czasu naj­
większego rozkwitu filmu niemego, który
w!aśnie dla tego, że był niemy - stał się
powszechnym na całej kuli ziemskiej.

Dopiero film dźwiękowy pozwolił dojść
do głosu pozaamerykańskiej produkcji. Po

upadku dubbingu rozpoczęto w Europie co-

rąj intensywniej zaspakajać potrzeby ryn­
ku wewnętrznego, aby tym sposobem prze
ciwstawić się zalewowi języka angielskiego
na ekranach europejskich. Źle i nie zawsze

starannie wlepiane tłumaczenia stały się
głównym powodem zwiększonego zapotrze
howania na filmy polskie, francuskie i nie­
mieckie.

Potem przyszedł najgroźniejszy wróg ki­
nematografii - kryzys tematów. Coraz czę­
ściej pojawiały się na ekranach filmy wy­
bitnie erotyczne, godzące w moralność pu­
bliczną, które wprawdzie robiły dużą kasę,
pozostawiały jednak uczucie niesmaku. Na

porządku dziennym były w Ameryce wypad­
ki zdejmowania filmów z ekranu, ponieważ
oburzona publiczność demolowała lokal.
Tworzono obrazy słabe, bez głębszej myśli
i tuzinkowe. Amerykanie — naród szybki
w decyzji, przywiąza.ny ogromnie do kina,
postanowił oczyścić X. Muzę z niepożąda­
nych a wielce szkodliwych elementów. 1
w stosunkowo krótkim czasie kinematogra­
fia uległa przeobrażeniu. Wszelkie związki,
a w szczególności kobiece — należące do
najsilniejszych organizacyj amerykańskich
— urządziły bojkot kin wyświetlających fil­
my niemoralne. Producenci hollywoodzcy
uważający głos opinii publicz,nej za decy­
dujący wskaźnik, poszli po linii życzeń pu­
bliczności, wyprowadzając dzięki temu na­
ciskowi kinematografię z przepaści i upad­
ku moralnego., .

Cenzurę prewencyjną scenariuszy powie­
rzono stworzonej specjalnie w tym celu in­
stytucji, na czele której stanął Wił!y Hays.
Odtąd Ha,ys jest dyktatorem kinematogra­
fii amerykańskiej. Przez jego ręce przecho­
dzą, wszystkie scenariusze filmowe i od nie­
go i. i eg.o współpracowników zależny jest
los pra,cy , tamtejszych autorów. Jeśli ,,Hays
órganisation" uzna scenariusz za niemo­
ralny lub gloryfikujący przestępstwo, nie
ma od tego orzeczenia żadnego odwołania
ani też żadna wytwórnia nie ośmieli się go
nakręcać. Tym sposobem wsz,elkie spory
zostały zażegnane. Cenzura filmów goto­
wych ;jest ,zupełnie niepotrzebna, a reżyser
t,worząc obraz na temacie już ocenzurowa­
nym, nie obawia się konfiskaty filmu ani
wycinków scen obrażających moralność Pu­
bliczną.

Decydującym czynnikiem w wyborze te­
matów a nawet aktorów w Ameryce jest
głos opinii publicznej.

Pamiętamy doskonale, że gdy Ameryka­
nie kategorycznie zażądali zaprzestania
tworzenia filmów gangsterskich, ,,Hays or.

ganisation" nie przepuściła ani jednego sce­
nariusza opartego na tle życia ludzi ,,pod.

ziemi". Tego rodzaju filmy znikły po pro-
stu z amerykańskich ekranów na zawsze.

Zamieszczane przez prasę fachową i co­
dzienną ankiety na tem,aty filmowe świad­
czą wymownie o zależności produkcji a-

merykańskiej od publiczności.
Ten kontakt producentów ze społeczeń­

stwem jest największą zaletą tamtejszej ki­
nematografii i dlatego właśnie filmy cie­
szą się tam ogromnym powodzeniem,

Cenzura w Europie obchodzi się z impor­
towanymi i polskimi filmami po macosze­
mu. Przez wycinanie dużej ilości scen —

film zatracą swą ciągłość, staje się dla nas

niejasnym, o źle powiązanej akcji i poważ­
nych lukach między poszczególnymi scena­
mi.

Utworzenie cenzury prewencyjnej przy­
czyniłoby się do Podniesienia poziomu ar­
tystycznego polskiego filmu. Z drugiej zaś
strony zaoszczędziłoby to producentom kosz­
tów utraty kilkanaście metrów taśmy, któ­
rą zużyć by można na nakręcenie innvch
fragmentów. Tego rodzaju cenzura Prowa­
dzona przez odpowiednio wyszkolonych lu­
dzi, zmusiłaby scenarzystów do większego
wysiłku myślowego, lepszego opracowania
tematu, do poprawek, które w gotowym fil­
mie są zbyt kosztowne. Obrazy nakręcone
na podstawie ocenzurowanych ,,drehbu-
chów11 wzbudzałyby większe zaufanie w

społeczeństwie i u właścicieli kin, zapew­
niając im powodzenie w kraju i zagranicą.

Aby jednak miało dojść do tego, potrze­
ba jednolitego frontu i silnej reakcji opinii
publicz,nej, której przecież los polskiego fil­
mu nie powinien być obojętn,ym. (jh).

Dla Ciebie, Mario.

Beniamino Gig!i nie jest ’ani przystoj­
nym, ani urodzonym artystą filmowym,
jednakże filmy, w których główną rolę
kreuje tenor tej sławy, co Gigli, cieszą się
zawsze dużym powodzeniem. Główną za­
letą jego obrazów jest zawsze dobrze zro­
biony scenariusz o psychologicznym podło­
żu i głębokie.j treści. Tym razem, jak i zaw­
sze. dobrano utalentowanemu śpiewakowi
partnerkę w osobie Kąty de Nagy, która po
dłuższym pobycie w Berlinie wyjechała do
Paryża, gdzie występuje w teatrze. Film
,.Dla ciebie, Mario" został nagrodzony na o-

statniej wystawie weneckiej i ukaże się
niebawem w Bydgoszczy.

Przypadek a kariera
Cof^oii JLomf?oj°ff. .

Carola Lombard, kobieta o prawdziw:e
blond czuprynie, dużych jasnych oczach i
regularny cl rysach twarzy, wytrwale prze­
bijała. się przez zapory na drogę sławy i ka­

riery artystycznej. Początkowo dawano jej
małe rólki, a na wszystkie prośby i stara­
nia otrzymywała zawsze tę samą odpo­
wiedź, że Tna wprawdzie twarz ładną, aje
bez wyrazu.

Dopiero traf, a raczej nieszczęśliwy wy­
padek przyczynił się do podniesienia Caroli
Lombard do godności artystki filmowej du­
żej miai’y. Mianowicie Carola uległa w ka­
tastrofie samochodowej dotkliwemu okale
czeniu twarzy. Gdy wyszła ze szpitala stra
ciła nadzie,ję otrzymania jakiegokolwiek
angagement. Jednakże los chciał inaczej.
Twarz Caroli po operacji nabrała wyrazu,
który zainteresował producent,ów. Powie­
rzono ,je.j główne role we filmach ,.Money
means nothing",. ,,Rumba", ,,Teraz i, zaw

sze", ,,Ręce na stole", które przyniosły jej
rozgłos. We filmie .,Mój pan mąż" gra da­
rda z Williamem Powell z którym rok po
ślubie rozeszła się — do dzisia.j żyją jednak
w najlepsze.j zgodzie. Ku zmartwieniu-wszy­
stkich reporterów hollywoodzkich, ani jed­
na strona rozwiedzionych małżonków nie
wyjawi!a tajników życia osobistego. Obec­
nie wraz z Randolfem Scottem przystąpiła
do nakręcenia ,,Safari", wykonywanego cał­
kowicie w kolorach. Carola okazała się
nie tylko inteligentną artystką, ale i dobrą
tancerką i dła tego ma zapewnione powo
dzenie.

Współpraca polsko-niemiecka w filmie
Podwójny debiut Wandy Kedziorówny.

Od szeregu tygodni prasę polską obie­
gają na.jróżniejsze notatki o powstaniu Pol­
skiego Tobisu, mającego się przyczynić do
wzrostu naszej produkcji oraz o rozpoczęciu
przygotowań do pierwszego filmu produko­
wanego w Polsce, pt, ,,Dyplomatyczna żo­
na".

Na spec.jalną uwagę zasługuje fakt na.

kręcenia tego filmu w dwóch wersjach —

polskiej i niemieckiej. I na tym w!aśnie
polega prawdziwa współpraca polsko-nie­
miecka, po której nasi filmowcy dużo sobie
obiecu.ją. W pierwszych dniach stycznia br.
z.jechał do Warszawy sztab techników nie­
mieckich, przywożąc z sobą aparaturę, ka­
ble, transformatory oraz zupełnie u nas nie
znane lampy łukowe, dz,ięki którym zd,jęcia
wychodzą czyste i ja,sne.

Po zainstalowaniu się w atelier i budo­
wie rekwizytów, potrz,ebnych do nagrywa­
nia obu wersyj, przystąpion,o do zdjęć.

Nasi reżyserzy, operatorzy i technicy fil­
mowi, biorący czynny udział w nakręcaniu
polskie.j wers.ji, mogą się dużo nauczyć od
przybyłych niemieckich fachowców. Ponie­
waż te same dekorac.je potrzebne są do scen

polskich i niemieckich, nakręcanych z ak­
torami polskimi i niemieckimi, kosztorys
firnu polskiego znacznie się obniżył, przez
co zyska znów jakość i poziom filmu. W

normalnych warunkach takie bogactwo
wnętrz i podniesienie kosztów produkcji
jest chwilowo niemożliwe, gdyż nasz we­
wnętrzny rynek zbytu, składający się z 600
kin zaledwie nie pokryłby nawet poniesio­
nych kosztów produkcji.

Nasi aktorzy teatralni i filmowi zara­
zem, w zetknięciu się z rasowymi aktorami
fi!rnowymi, mają możność poznania z bli­
ska dobrej gry filmowej.

W polskiej wersji ukażą się znani ar­
tyści, ,jak Ćwiklińska, Żelichowska, Grossó-
wna, Śtępowski, mało doceniany Sym i in­
ni.

Główną rolę w obu wersjach powierzono
śpiewaczce — Jadwidze Kenda. W sferach

filmowych i teatralnych mało jest wtajem­
niczonych, którzy wiedzieli, kto ukrywa się
pod tym nazwiskiem. Dowiadu.jemy się, że

ową ,.niemiecką" artystką jest p. Wanda
Kędziorówna, Polka urodzona w Berlinie,
która przed 12 laty powróciła do Polski, o-

bejmując stanowisko w pewnej instytucji
państwowej w Poznaniu. Mimo całodzien­
nej pracy biurowej wytrwale kształciła

swój glos. Występując często w Rozgłośni
Poznańskiej i na różnych koncertach dala
się p, Kędziorówna Poznać szerokim rze­
szom społeczeństwa jako dobra i utalento­
wana śpiewaczka.

Los chciał, że będąc w Berlinie podczas
ostatniej olimpiady, wystąpiła w pewnym
koncercie i tam w!aśnie niemieccy filmow­
cy zwrócili na nią uwagę.

Po ukończeniu odpowiednich kursów
filmowych, już jako Jadwiga Keuda zosta­
ła zaangażowana przez Tobis Tonbild Syn-
dikat, który powierzył jej główną rolę w

obu wersjach ,,Dyplomatycznej żony". Re­
żyserię polskiej wersji P’ow’ierzono Mieczy­
sławowi Krawiczowi.

(fe, fctóre odeszły...
— Przed tygodniem zmarła w Berlinie,

przeżywszy 39 lat, Helia Moja. Popularna
kiedyś gwiazda filmu niemego, nazywała
się Helena Możejewska, była z pochodzenia
Polką, urodzoną w Berlinie. Piękna i uta­
lentowana artystka z chwilą wprowadzenia
dźwiękowca wycofała się całkowicie z życia
artystycznego.

— W styczniu br. zmarła w Paryżu za­
pomniana dziś, a kiedyś sławna artystka
filmowa — Marie Prevost. Jak donoszą ga­
zety — artystkę znaleziono nieżywą w ubo­
gim hoteliku i według wszelkiego prawdo­
podobieństwa, artystka nie mogąc nigdzie
znaleźć engagement, popełni!a samobójstwo
przez otrucie.

Wojna
ze strasznym nałogiem.

Cały świat obiegła onegdaj, wiadomość
o masowej egzekucji 128 Chińczyków. Z
wyjątkiem kilku ujętych z bronią w ręku
bandytów, resztę stanowili nałogowi spo-^
żywcy narkotyków: opium, morfiny i he­
roiny. Miejscem okropnej kaźni stała się
wioska Wuchinghsien, położona na pół
drogi między Tientsinem i Pekinem w

Chinach Północnych, opanowanych mili-;
tarnie przez Japończyków.

Nieubłagana walkę ze strasznym nało­
giem władze chińskie Prowadzą tam od
przeszło stu łat. Walka ta doprowadziła
też do szeregu tragedii narodowych w Chi­
nach. Między innymi w roku 1839-ym spo­
wodowała wojnę chińsko-angielską, która
zakończyła się klęską wojsk chińskich i od­
daniem Hongkong Anglikom na podstawie
zawartego traktatu, oraz udzieleniem waż­
nych koncesji handlowych na niekorzyść
Chin.

W ostatnich czasach walka z narkot,y­
kami przybrała znów drastyczny charak­
ter. Nie mogąc Poradzić sobie w inny spo­
sób, istniejące władze chińskie zagroziły
karą śmierci wszystkim tym, którzy do

Nowego Roku nie wyleczą się z nałogu i
nie będą mogli uzyskać odpowiedniego
świadectwa lekarskiego.

Każdy może sobie więc wyobrazić, jak’
przyjęli tę wiadomość nieszczęśliwi Chiń­
czycy. Tysiące poddało się dobrowolnie ku-,
rac.ji w szpitalach państwowych, innych
tysiące zamknięto tam przemocą. To też

kiedy nadszedł ostatni dzień grudnia, po
lecznicach doszło do gwałtownych zabu­
rzeń, gdy każdy z nałogowców chciał uzy­
skać świadectwo, mające obronić go przed
okrutną karą.

O grozie położenia w Chinach z powodu
używania narkotyków świadczy także_ fakt

znajdowania się w samym tylko mieście
Pekinie 100 tysięcy mieszkańców zagrożo­
nych egzekuc.ją za Przemyt i używanie o-

pium. morfiny i heroiny.
Tvlu ludzi oddaje się nałogowi, pomimo

że w roku 1934-ym stracono za to przestęp­
stwo 263 osoby, a w roku następnym 964
za używanie narkotyków i handel pota­
jemny.

Władze chińskie mają również utrud­
nioną walkę z nałogiem przez akcję Japoń­
czyków. Narkotyki bowiem nie są wyłącz­
nie produkowane w Chinach, lecz i na te­
renie całego japońskiego Mandżukuo i ja­
pońskiej Korei. A w Chinach prawie w

każdym większym mieście Japończycy po­
siadają własne wytwórnie narkotyków, ko­
rzystając z ochrony narzuconym Chinom
praw i japońskiej Potęgi militarnej.

W Chinach Północnych niecnym prze­
mytem trudni się wielu Koreańczyków, o-

bywateli .japońskich, korzysta,jących na

równi z Japończykami z szerokich przywi­
le.jów i nietykalności. W Mandżukuo i Ko­
rei sprzedaż narkotyków ob.jęta jest prze­
ważnie monopolem japońskim.

Czy władze chińskie zdołają kiedykol­
wiek wytępić handel potajemny i nagmin­
ne używanie narkotyków wśród swe.j lud­
ności, trudno dziś przewidzieć. Rząd cen­
tralny, widząc ciągnione zyski przez Japoń­
czyków i wykorzystywanie sytuacji, sam

przychyla się do kontrolowanej produkcji
opium i morfiny, ponieważ dwie tylko pro­
wincje, Kansu j Ninghsia, w roku 1934-ym
wpłaciły w podatkach od opium 10 miiio-
nów dolarów do skarbu państwowego.

Lecz rozkaz: ,,Wylecz się do Nowego Ro­
ku lub umieraj..." obowiązuje w dalszym
ciągu, aby nałogowe używanie trucizny u-

trzymać w możliwie najwęższych ramach.

Wieloryby popełniają
samobójstwa.

Uczniowie łowiący ryby w jednej z

zatok Kapstadu, przylądka południowo­
afrykańskiego, zobaczyli wielką ilość

płynących wielorybów, czyniących w’iel­
ki hałas i wyrzucających w górę duże
stł’umienie wody. Chłopcy uciekli, ob­
serwując z ukrycia to niezw’ykłe zjawi­
sko. Wieloryby, omijając piaszczyste
wydmy, rzucały się o skały nadmorskie,
brocząc obficie krwią. Gdy fale od­
płynęły, na brzegu znaleziono przeszło
50 martw’ych wielorybów. Uczeni przy­
puszczają, że masow e te samobójstwa
popełniły wieloryby z przestrachu z po­
wodu trzęsienia ziemi, jakie miało

miejsce na dnie morskim. Przypuszcze­
nia swoje opierają uczeni na tym, że

pow’ierzchnia morza przed tym wypad­
kiem silnie fosforyzowała. Obecnie ba­
wi w tym miejscu ekspedycja nauko­
wa południowo-afrykańskiego mu­
zeum, w Johan nesburgu, która bada

przyczyny masowej śmierci wielory­
bów,
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lYC!E PLSZKIUA
W ANEGDOTACH.

jfusxftin i tum.

Puszkin w młodości był bardzo dzi­
ki. Razu pewnego założył się, że wypi-
je całą butelkę rumu jednym tchem,
nie tracąc przytomności. Naturalnie po
wypiciu małej butelki runął nieprzy­
tomny na ziemię. Towarzysze zabawy
spostrzegli, ee mimo nieprzytomności
stale porusza gwałtownie lewym ma­
łym palcem. Gdy przywrócono go do
przytomności, zapytał natychmiast:
,,Czyście zauważyli, co działo się z mo­
im małym lewym palcem? Był to bez­
względnie dowód przytomności, a już co

najmniej bardzo silnej woli1".

tfiozmoma x t:arem.

W okresie powstania dekabrystów
Puszkin bawił w majątku ojcowskim w

głębi Rosji, na wygnaniu. Było to jego
szczęściem. W kilka miesięcy po wy­
buchu powstania zjawił się przed Pusz­
kinem strzelec carski, wzywając go do

natychmiastowego powrotu do Moskwy.
Po długiej podróży, dniami i nocami

trwającej, stanął Puszkin w Moskwie
na Kremlu przed carem. Ten go zapy­
tał, czy byłby wziął udział w powsta­
niu, gdyby był na miejscu. Puszkin od­
powiedział, że wziąłby bezwzględnie u-
dział w walkach, na co rzekł car: ,,Jest
już najwyższy czas, abyś został rozsąd­
nym..."

jyMsgfeiw i ..^łerriz:or"

Zagała.
Mało znanym jest fakt, że temat do

Gogola ,,Rewizora" i ,,Martwe Dusze"
dał Puszkin. On poznał się na genial­
nym humorze Gogola i ofiarował mu

wspaniałomyślnie dwa tematy.

Sftmsgftiw iM?ased śmiercit%.

Pięć minut przed śmiercią prosił
Puszkin, aby go odwrócono na prawą
stronę, co przyjaciele natychmiast u-

czynili, kładąc mu poduszki pod plecy.
,,Dobrze — rzek} Puszkin — a teraz

już koniec". ,,Tak jest - odpowiedzią} le­
karz, który nie zrozumiał Puszkina. —

My jesteśmy gotowi, ponieważ obrócili­
śmy już pana". ,,Koniec życia nadcho­
dzi" — odpowiedział Puszkin cicho. W
kilka chwil zmarł.

glasasftiM po śmierci

pggBMOcielo.
Gdy doniesiono Puszkinowi o śmier­

ci jego przyjaciela z lat dziecięcych,
barona Delwiga, odezwał się do kole­
gów: ,,Moi kochani - musimy się teraz

trzymać dzielnie, kule zaczynają wpa­
dać już do naszych szeregów".

iFzaszfcin i JTgfeo w?iew?.

Puszkin bardzo często opowiadał o

jednym z kolegów z czasów szkolnych,
a mianowicie Jakowlewie, który był
znany z tego, że stale przybierał różne
śmieszne pozy, będąc doskonałym mi­
mikiem. Po kilku latach, bezpośrednio
po wielkiej powodzi w Petersburgu,

Miliardowe bogactwa Francji
Majątek republiki francuskiej, jak wy­

nika z ostatnich danych statystycznych, o-

bliczany jest z górą na 80 miliardów fran­
ków W sumie tei zawarta jest również
wartość posiadłości kolonialnych republiki
francuskiej. Największą wartość przedsta­
wiają koleje żelazne obliczane na 28,7 mi­
liardów fr. Rozsiane po całej Francji pała­
ce i zamki, zawierające bezcenne zbiory sztu­
ki, ocenia się na 22 miliardów. Rozbudo­
wana sieć kanałów i dróg, dzięki której
przemysł i handel korzysta z wygodnej ko­
munikacji. posiada łączną wartość 10 mi­
liardów. Kolejne pozycje zajmują porty,
kopalnie, rzeki, jeziora itd. o łącznej war­
tości 6 miliardów. Rekord wartości, o ile
chodzi o pojedyncze obiekty, bije słynny
Louwr z ogrodem Tuiłerie. Skarb francuski
ocenił go na 5 miliardów. Wspaniała ope­
ra, która przed kilku miesiącami omal nie

padła pastwą pożaru, została oszacowana
na 250 miln. franków. Dalsze miejsca zaj­
mują cenne zabytki i zbiory ojczyzny Wik,
tora Hugo, a mianowicie: biblioteka naro

dowa, muzeum przyrodnicze, pałac elizej­
ski, dzisiejsza siedziba prezydenta Lebru-
na, zamek w Rambouillet itd.

spotka} Puszkin jednego ze wspólnych
towarzyszy zabaw z lat młodocianych,
wypytując się o wszystkich znajomych
z tego okresu czasu, a zwłaszcza o Ja-
kowlewa, ,,Jakie pozy przyjmuje teraz

Jakowlew? Czy nadał rozśmiesza, wszy­
stkich swoimi figlami?" Zagadnięty od­
powiedział, że ,,obecnie naśladuje po­
wódź petersburską". ,,Lec? jak on to ro­
bi?" - zapytał Puszkin. ,,Jako tako

podobnie"1 — odrzekł zagadnięty.

(Fusztiin istTufitorem

piun?gcfiim.
Puszkin używał bardzo często kąpie­

li w dużym basenie kąpielowym na Ne­

wie. Gdy pęwnego razu kąpał się, zo-ba­
czył źle pływającego mężczyznę, które­
mu zwrócił uwagę. ,,Pan porusza źle
rękoma. Należy używać takich ruchów,
jak to czyni żaba". Następnie Puszkin
zademonstrował owemu nieznajomemu
kilka właściwych ruchów. Nieznajomy
nie wiedział kto by} jego instruktorem.
Lecz, gdy wracał Newskim Prospek­
tem do domu, zobaczył owego nieznajo­
mego, przejeżdżającego obok ekwipażu
carskiego, z którego car zawołał: ,,Bon-
jour, Pouszkine!" ,,Bonjour, Sir", od­
rzekł z uszanowa,niem, ale zupełnie
swobodnie Puszkin. Nieznajomy w ten

sposób poznał, kto był jego instrukto­
rem.

miał kierowca samochodu ciężarowego w czasie przejazdu przez mały drewniany
most pod Maubeuge. Prowizoryczny most z czasów wojny załamał się, przyczym jed­

nak samochód nie został uszkodzony.

Wielorybie narzeczone.
Znany podróżnik Harold W. Sleaford o-

pisuje bardzo ciekawe zwyczaje zaręczyno­
we na wyspach Polinezyjskich. Żadńa z

tamtejszych piękności nie wyjdzie za mąż
dotąd, dopóki nie zda egzaminu z odwagi.
Przed obrzędami ślubnymi dziewczęta wy­
pływają na morze, uzbrojone W ,,sąwo", w

pewien rodzaj dzidy. Wszystkie starają się
podpłynąć jak najbliżej do atakującego ich
wieloryba, wbijając w jego boki równocze­
śnie wszystkie dzidy. Sleaford był świad’­
kiem tej przedślubnej sprawności. Zabity

w-ieloryb został wyciągnięty na brzeg, gdzie
odważne dziewczęta oczekiwali, już starsi-
Wieloryb został poćwiartowany, dziewczę­
ta przybrane kwiatami oraz pomalowane
na całym ciele jaskrawymi barwami. Na­
stępnie’ w uroczystym pochodzie udali się
wszyscy do siedziby starszego szczepu. Tu
oczekiwali dziewczęta przyszli ich małżon­
kowie, którym oddano je wśród tańców :

śpiewów. Zaczęła się ślubna uczta. H. W .

Sleaford, zaproszony jako gość, otrzymał
pieczone serce wieloryba.

X PROWINCJI.

Taką będzie przyszłość Ojczyzny
jak kobieiy zdołają wypełnić swe zadan(a.

Ze zjazdu Powiatowych Kółek Włościanek w Inowrocławiu.

Inowrocław. Odbył się powiatowy zjazd
Kółek Włościanek, który zagaiła przewod­
nicząca p. Mlicka z Gnojna, witając pp. sta­
rostę Wilczka, wiceprezydenta miasta

Juengsta, dyr. Hozakowskiego, delegację
Ziemianek i członka zarządu głównego Zw.
p. Nienieszką z Cielimowa pow. Gniezno).
Po odczytaniu życzeń, nadesłanych przez p.
Niego] ewską, wybrano przewodniczącą wal­
nego zjazdu p. Njenjeską, a na sekretarkę
instruktorkę pow. p. Długołęcką.

Ze sprawozdań zarządu pow. i delegatek
kół z Brudni, Dźwierzchna, Gniewkowa,
Inowrocławia—Jacewa, Janikowa—Sielca,
Kijewa, Kościelca, Lisewa Kość,, Murzynna,
Broniewa, Opok, Parchania, Pierania, Przy-
bysławia, Karczyna, Rojewa, Inowroc,ławia,
Szymborza, Słońska, Złotnik Kuj. i Tucz­
na—Jaksie dowiedzieliśmy się, że włościan-
ki pracowały wydajnie w swych kołach w

kierunku zawódowym, oświatowym i chary­
tatywnym. Członkiń liczy powiat 646. Wło­
ścianin organizują zbiórkę na FON-, jako
dar dla naszych pułków kujawskich. Z ini­
cjatywy p. C,hrzanowskiej z Rąbinka zorga­
nizowało Kółko inwrocławskie kursy obro­
ny krajowej. Na wezwanie p. Chrzanowskiej
postanowiono te aktualne i ważne kursy
przeprowadzić w wszystkich Kółkach Wło-
ścianek w powiecie. P. Nienieska podkreś­
liła w przemówieniu owocność wysiłków
Kółek Włościanek w powiecie inowrocław­
skim dzięki panującej harmonijnej współ­

pracy, zaznaczając, że właśnie uświadomio­
na kobieta polska ukształtuje przyszłe losy
krajn, które będą dobre lub złe, w zależno­
ści od gorliwości i sumienności wypełnienia
zadań przez kobiety.

Z kolei złożyli życzenia jak najowocniej
szych wyników pracy, obiecując wydatną
pomoc pp. starosta Wilczek i wiceprezydent
miasta Juengst, podkreślając znaczenie ak
cji włościanek na FON. i niesienie pomocy
bezrobotnym. Naprz Kółko Włościanek w

Gniewkowie ubrało 260 dzieci z gminy Gnie
wkowa. Po udzieleniu zarządowi ahsołyto
rium, uchwalono urządzić latem konkurs

spożycia jarzyn.
Do nowego zarządu pow. Kół Włością

nek inowrocławskich wybrano panie: prze
wodnicząca — Mlicka z Gnojna, zast. prze,
wodniczącej — żubczewska z Parchania,
sekretarka — Halina Chrzanowska z maj
Rąbinka, skarbniczka - dyr. Pannenkowa
z Tuczna.

W końcu wygłosiły ciekawe referaty pa
nie: Adamska o ,,Wrażeniach z kursu
konferencji Kół Gospodyń Wiejskich w

Lwowie" i dr Kozłowska z Poznania o ,,Bzie
. cińcach na wsi".

Na zakończenie odbyła się ciekawa dy,
skusja, po czym tańczono ochoczo na dan
cingu Włościanek w salach Hotelu Basta,
Dochód z sprzedaży świetnych zakąsek
i pieczywa był przeznaczony na FON.

Co mówią mumie
JFof"croffócc/w

W 1903 r., w sali operacyjnej szpitala w

Kairo, profesor anatomii Graffon E. Smith
zdejmował fotografie i prześwietlał przy
pomocy aparatu Roentgena mumię farao­
na Tothmesa IV, zmarłego przed 3000 lat
władcy Egiptu. Zdjęcia roentgenowskie
miały posłużyć do określenia wieku farao­
na.

Profesor Smith wyspecjalizował się w

badaniu mumij i przeprowadzaniu obśer-
wąeyi nad budową anatomiczną źmarłych-
Doszedł on do niedoścignionej wpraw’y w

odwijapin mumii ze spowijających je ban­
daży. Jedną z najbardziej interesujących
operącyi przeprowadził sir Elliot Smith
na mumii faraona Merneptah. nastęncy
Ramzesa II, Mumię tę odnaleziono przed
20-tu laty. Budziła ona szczególne zajntere-

owapie z tej racji, iż historyczne dane (S­
kreślały faraona Merneptah jako tego, za

panow’ania którego żydzi wyszli z Egiptu.
W obecności asystentów i zaproszonych hi­
storyków i archeologów odwijał sir Elliot
Smith mumię z bandaży. Gdy to zostało
ukończone, sir Smith zbadał szkielet t
wskazał triumfalnie kryształki soli, któ­
rymi usłane były kości. Historyk Maspera
wyraził się o tym odkryciu, iż potwierdza
ono prawdziwość owego epizodu pogoni
przez Morze Czerwone.

W latach ostatnich poświęcił str Elliot
Smith swój czas i pracę studiom antropo­
logicznym. Twierdził on, iż czaszka tzw-

pekińskiego człowieka datuje się z przed
miliona lat. ,,Wówczas już — mówił on —

żyli na ziemi ludzie, których kultura nie
t)yła o wiele prymitywniejsza od kultury
ws(półczesnych plemion murzyńskich w

niektórych częściach Afryki. Sir Elliot
Smith cieszył się sławą jednego z najzna­
komitszych antropologów na świecie.
Zmarł on w tych dniach w Londynie w

wieku 65 lat. Jedną z największych zasług
Smitha w dziedzinie badań historycznych
było właśnie zastosowanie po raz pierwszy
metody prześwietlania i fotografowania
mumii egipskich, co pchnęło ogromnie na­
przód studia nad historią Egiptu.

Syrena elektryczna
o zasięgu dźwiękowym 8 km.

Inżynier szwedzki Harald Ekjpan wy-
ńalazł syrenę elektryczną o tak wysokim
tpnie, że słycha,ć ją w odległości 8 km, a w

promieniu 50 metrów dźwięk syreny wy­
wołuje u słuchaczy objawy morskiej cho­
roby i jest absolutnie nie do zniesienia-
Siła dźwięku nowo wynalezionej syreny
jest 14 razy większa od innych Syren. Pró­
by poczynione z wynalazkiem inż. Ekróa-
ńa w S?wećji i innych krajach wykazały,
że głos syreny zbudzić może osoby śpiące
w odległości i km. Doświadczenia przepro­
wadzone w Londynie w czasie największe­
go ruchu i przy szybkości, wiatru 10 m na

sekundę dały wspaniałe rezultaty, gdyż
mimo hałasu wywołanego ożywionym ru­
chem ulicznym, glos syreny słyszany był
wyraźnie w odległości 8 km.

Zdaniem ekspertów, syrena inż, Ekma­
na rozwiązuje sp,rawę sygnalizacji alarmo­
wej w czasie ataku lotniczego. Jedno z czo­
łowych szwedzkich towarzystw elektrycz­
nych przystąpiło już do produkcji syren
systemu inż. Ekmana.

Amerykański konkurs d!a pilotów.
W Santa Rosa, w Kalifornii (USA.) od­

były się zawody bardzo ekscentryczne dla
pilotów. Warunki konkursu opiewały, iż

pilot musi wsiąść do samolotu nieogolony
i ogolić się w czasie lotu. Kto wykona ten

zabieg w najkrótszym czasie i powróci pa
lotnisko ogolony według wszystkich prawi­
deł sztuki, bez skaleczeń, ten ogłoszony zo­
stanie zwycięzcą i otrzyma nagrodę. 2e to

się działo w Ameryce, nie brak było chęt­
nych do wzięcia udziału w tym dziwactwie.
Lot się odbył szczęśliwie, bez wypadku.

Myszy mają też swój
ulubiony kolor.

Jeden z właścicieli podmiejskiego ma­
jątku pod Paryżem kupił na wystawie ko­
lonialnej w Paryżu przepiękny wschodni
dywan, o dużym bogactwie ornamentów.
Po pewnym czasie spostrzegł, że w mie.j­
scach, które poprzednio posiadały niebie­
skie orname,nty, powstają dziury. Dłuższy
czas nie mógł rozwiązać zagadki, co jest
przyczyną tego osobliwego niszczenia dro­
gocennego i tak bardzo wytrzymałego dy­
wanu. Podzielił się swoim zmartwieniem
ze sąsiadem. Ten zapytał go, czy nie ma w

willi — myszy. W jego willi bowiem miał
miejsce następujący wypadek: Przed kil­
ku miesiącami został zupełnie zniszczony
wełniany niebieski szal. Okazało się, że
z nici tego szala myszy zbudowały sobie
gniazdo. Poradził więc swemu przyjacie­
lowi, aby zaczął obserwować znajdujące
się u niego myszy. Przyszły wieczór po­
twierdził opinię sąsiada. Podczas gdy w

dyskretnie oświetlonym salonie właściciel
spokojnie oczekiwał wydarzenia,, wybiegły
dwie myszy, które istotnie rzuciły się ńa
dywan, urządzając sobie z niebieskich nici
dywanu ucztę. Od tej chwili w willi zni­
knął kolor’ niebieski.
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Trzeba zreformować cenzurę filmową.
Mimo groźne,j konkurencji Europy, film

amerykański przoduje na całym świecie.
reprezentując 75% ogólnej produkcji. Jego
rozwój i potęga datuje się od czasu naj­
większego rozkwitu filmu niemego, który
właśnie dla tego, że był niemy. — stał się
powszechnym na całej kuli ziemskiej.

Dopiero film dźwiękowy pozwolił dojść
do głosu pozaamerykańskiej produkcji. Po

upadku dubbingu rozpoczęto w Europie co

raj intensywniej zaspakajać potrzeby ryn­
ku wewnętrznego, aby tym sposobem prze­
ciwstawić się zalewowi języka angielskiego
na ekranach europejskich. Źle i nie zawsze

staran,nie wlepiane tłumaczenia stały się
głównym powodem zwiększonego zapotrze
howania na filmy polskie, francuskie i nie­
mieckie.

Potem przyszedł najgroźniejszy wróg ki­
nematografii - kryzys tematów. Coraz czę
ściej pojawiały się na ekranach filmy wy­
bitnie, erotyczne, godzące w moralność pu­
bliczną, któro wprawdzie robiły dużą kasę,
pozostawiały jednak uczucie niesmaku. N;
porządku dziennym były w Ameryce wypad
ki zdejmowania filmów z ekranu, ponieważ
oburzona publiczność demolowała lokal.
Tworzo,no obrazy słabe, bez głębszej myśli
i tuzinkowe. Amerykanie - naród szybki
w decyzji, przywiązany ogromnie do kina,
postanowi! o°zyścić X. Muzę z niepożąda­
nych a wielce szkodliwych elementów. I
w stosunkowo krótkim czasie kinematogra­
fia uległa przeobrażeniu. Wszelkie związki
a w szczególności kobiece — należące do
najsilniejszych organizacyj amerykańskich
— urządziły bojkot kin wyświetlających fil­
my niemoralne. Producenci hollywoodzcy
uważający głos opinii publicznej za decy­
dujący wskaźnik, poszli po linii życzeń pu­
bliczności, wy’prowadzając dzięki temu na­
ciskowi kinematografię z przepaści i upad­
ku moralnego.

Cenzurę prewencyjną scenariuszy powie
rzono stworzonej specjalnie w tym celu in-
stytncji, na czele której staną! Willy Hays.
Odtąd Hays jest dyktatorem kinematogra
fii amerykańskiej. Przez jego ręce przecho
dz,ą wszystkie scenariusze filmowe i od nie­
go i jego współpracowników, zależny jest
los pracy tamtejszych autorów. Jeśli ,,Hays
organisation" uzna scenariusz za niemo­
ralny lub gloryfikujący przestępstwo, nie
ma od tego orzeczenia żadnego odwołania
ani też żadna wytwórnia nie ośmieli się go
nakręcać. Tym sposobem wszelkie spory
zostały zażegnane. Cenzura filmów goto­
wych jest zupełnie niepotrzebna, a reżyser
tworząc obraz na temacie już ocenzurowa­
nym, nie obawia się konfiskaty filmu ani
wycinków scen obrażających moralność Pu
bltczną,

Decydującym czynnikiem w wyborze te­
matów a nawet aktorów w Ameryce jest
głos opinii publicznej.

Pamiętamy doskonale, że gdy Ameryka­
nie kategorycznie zażądali zaprzestania
tworzenia filmów gangsterskich, ,,Hays or.

ganisation" nie przepuściła ani jednego sce­
nariusza opartego na tle życia ludzi ,,pod-

Dla Ciebie, Mario.

Beniamino Gig!i nie jest ani przystoj­
nym, ani urodzonym artystą filmowym,
jednakże filmy, w których główną rolę
kreuje tenor tej sławy, co Gig!i, cieszą się
zawsze dużym powodzeniem. Główną za­
letą jego obrazów jest zawsze dobrze zro­
biony scenariusz o psychologicznym podło­
żu i głębokiej treści. Tym razem, jak i zaw­
sze. dobrano utalentowanemu śpiewakowi
partnerkę w osobie Kąty de Nagy, która po
dłuższym pobycie w Berlinie wyjechała do
Paryża, gdzie występuje w teatrze. Film
,,Dla ciebie, Mario" został nagrodzony na o-

statniej wystawie weneckiej i ukaże się
niebawem w Bydgoszczy.

ziemi". Tego rodzaju filmy znikły po pro­
stu z amerykańskich ekranów na zawsze.

Zamieszczane przez prasę fachową i co­
dzienną ankiety na tematy filmowe świad­
czą wymownie o zależności produkcji a-

merykańskiej od publiczności.
Ten kontakt producentów ze społeczeń­

stwem jest największą zaletą tamtejszej ki­
nematografii i dlatego właśnie filmy cie­
szą się tam ogromnym powodzeniem.

Cenzura w Europie obchodzi się z impor­
towanymi i polskimi filmami po macosze­
mu. Przez wycinanie dużej ilości scen —

film zatraca swą ciągłość, staje się dla nas

niejasnym, o źle powiązanej akcji i poważ
nych lukach między poszczególnymi scena

mi.
Utworzenie cenzury prewencyjnej przy

czyniłoby się do Podniesienia poziomu ar

tystycznego polskiego filmu. Z drugiej zaś
strony zaoszczędziłoby to producentom kosz
tów utraty kilka.naście metrów taśmy, któ
rą zużyć by można na nakręcenie innvcł:
fragmentów. Tego rodzaju cenzura Prowa
dzona przez odpowiednio wyszkolonych lu
dzi, zmusiłaby scenarzystów do większego
wysiłku myślowego, lepszego opracowania
tematu, do poprawek, które w gotowym fil
mie są zbyt kosztowne. Obrazy nakręcone
na podstawie ocenzurowanych ,,drehbu,
chów" wzbudzałyby większe zaufanie w

społeczeństwie i u właścicieli kin, zapew.
niając im powodzenie w kraju i zagranicą

Aby jednak miało dojść do tego, potrze
ba jednolitego frontu i silnej rea.kcji opinii
publicznej, której przecież los polskiego fil
mu nie powinien być obojętnym. (jh).

Przypadek a kariera
Cmrofi Lombard.

Caroia Lombard, kobieta o prawdziw:e
blond czuprynie, dużych jasnych oczach i
regularnycl rysach twarzy, wytrwale prze­
bijała się prz.ez zapory na drogę sławy i ka­

riery artystycznej. Początkowo dawano jej
małe rólki, a na wszystkie prośby i sta,ra
nia otrzymywała za.wsze tę samą odpo­
wiedź, że ma wprawdzie twarz ładną, ale
bez wyrazu.

Dopiero traf, a raczej nieszczęśliwy wy­
padek przyczynił się do podniesienia Ćaroli
Lombard do godności artystki filmowe.j du
żej miary. Mianowicie Caroia uleg!a w ka
tastrofie samochodowej dotkliwemu okale
czeniu twarzy. Gdy wyszła ze szpitala stra­
ciła nadzieję otrzymania jakiegokolw’iek
angagement. Jednakże los chciał inaczej
Twarz Caroli po operacji nabrała wyrazu,
który zainteresował producentów. Powie
rzono je.j głów’ne role we filmach ,,Money
ńieans notbing". ,,Rumba", ,,Teraz i zaw

sze". , .Ręce na stole", które przyniosły jej
rozgłos. We filmie ,,Mój pan mąż" gra Ća
rola z Williamem Poweil z którym rok po
ślubie rozeszła się — do dzisiaj żyją jednak
w najlepszej zgodzie. Ku zmartwieniu wszy­
stkich reporterów hollyw’oodzkich, ani jed­
na strona rozw’iedzionych małżonków nie
wyjawi!a tajników życia osobistego. Obec­
nie wraz z Randolfem Scottem przystąpiła
do nakręcenia ,.Safari", wykonywanego cal
kowicie w kolorach. Caroia okazała się
nie tylko inteligentną artystką, ale i dobrą
tancerką i dla tego ma zapewnione powo­
dzenie.

Współpraca polsko-niemiecka w filmie
Podwójny debiut Wandy Kedziorówny.

Od szeregu tygodni prasę polską obie­
gają najróżniejsze notatki o powstaniu Pol­
skiego Tobisu, mającego się-przyczynić do
W’zrostu nasze.j produkcji oraz o rozpoczęciu
przygotowań do pierwszego filmu produko­
wanego w Polsce, pt, ,,Dyplomatyczna żo­
na".

Na specjalną, uwagę zasługuje fakt na­
kręcenia tego filmu w dwóch wersjach —

polskiej i niemieckiej. I na tym w!aśnie
polega prawdziwa współpraca polsko-nie­
miecka, po której nasi filmowcy dużo sobie
obiecują. W pierwszych dniach stycznia br.
zjechał do Warszawy sztab techników nie­
mieckich, przywożąc z sobą aparaturę, ka­
ble, transformatory oraz zupełnie u nas nie
znane ’lampy lukowe, dzięki którym zdjęcia
wychodzą czyste i jasne.

Po zainstalowaniu się w atelier i budo­
w’ie rekwizytów, potrzebnych do nagrywa­
nia obu wersyj, przystąpiono do zdjęć.

Nasi reżyserzy, operatorzy i technicy fil­
mowi. biorący czynny udział w nakręcaniu
polskiej wersji, mogą się dużo nauczyć od
przybyłych niemieckich fachowców. Ponie­
w’aż te ’same dekoracje potrzebne są do scen

polskich i niemieckich, nakręcanych z ak­
t,orami polskimi i niemieckimi, kosztorys
firnu polskiego znacznie się obniży!, przez
co zyska znów jakość i poziom filmu. W
normalnych warunkach takie bogactwo
wnętrz i Podniesienie kosztów produkcji
jest chwilowo niemożliwe, gdyż nasz we­
wnętrzny rynek zbytu, składający się z 600
kin zaledwie nie pokryłby nawet poniesio­
nych kosztów produkcji.

Nasi aktorzy teatralni i filmowi zara­
zem, w zetknięciu się z rasowymi aktorami
filmowymi, mają możność poznania z bli­
ska dobrej gry filmowej.

W polskiej wersji ukażą się znani ar­
tyści, jak Ćwiklińska, Żelichowska, Grossó-
wna, Stępowski, mało doceniany Sym i in­
ni.

Głów’ną rolę w obu wersjach powierzono
śpiew’aczce — Jadwidze Kenda. W sferach

filmowych i teatralnych mało jest wtajem
niczonych, którzy w’iedzieli, kto ukrywa się
pod tym nazwiskiem. Dow’iadujemy się, że
ową ,,niemiecką" artystką jest p. Wanda
Kędziorówna, Polka urodzona w Berlinie,
która przed 12 laty powróciła do Polski, o

bejmując stanowisko w pewnej instytucji
państwowej w Poznaniu. Mimo całodzien­
nej pracy biurow’ej wyt.rwale kształciła
swój głos. Występując często w Rozgłośni
Poznańskiei i na różnych koncertach dala
się p. Kędziorówna Poznać szerokim rze­
szom społeczeństwa jako dobra i utalento­
wana śpiewaczka.

Los chciał, że będąc w Berlinie podczas
ostatniej olimpiady, yyystąpila w pewnym
koncercie i tam w’łaśnie niemieccy filmow­
cy zwrócili na nią uwagę.

Po ukończeniu odpow’iednich kursów
filmowych, już jako Jadwiga Kenda zosta­
ła zaangażowana przez Tobis Tonbild Syn-
dikat, który powierzy! jej główną rolę w

obu wersjach ,,Dyplomatycznej żony". Re­
żyserię polskiej wersji pow’ierzono Mieczy­
sławow’i Krawiczowi.

Je, które odeszły...
— Przed tygodniem zmarła w Berlinie,

przeżywszy 39 lat, Helia Moja. Popularna
kiedyś gw’iazda filmu niemego, nazyw’ała
się Helena Możejewska, była z pochodzenia
Polką, urodzoną w Berlinie. Piękna i uta­
lentow’ana artystka z chwilą wprow’adzenia
dźwiękowca wycofała się całkowicie z życia
artystycznego.

— W styczniu br. zmarła w Paryżu za­
pomniana dziś, a kiedyś sławna artystka
filmowa — Marie Prewost. Jak donoszą ga­
zety — artystkę znaleziono nieżywą w ubo­
gim hoteliku i według wszelkiego praw’do­
podobieństwa, artystka nie mogąc nigdzie
znaleźć engagement, popełniła samobójstwo
przez otrucie.

Wojna
ze strasznym nałogiem.

Cały świat obiegła onegdaj wiadomość
o masowej egzekucji 128 Chińczyków. Z

wyjątkiem kilku ujętych z bronią w ręku
bandytów, resztę stanowili nałogowi spoi
żywcy narkotyków: opium, morfiny i he­
roiny. Miejscem okropnej kaźni stała się
w’ioska Wuchinghsien, położona na pól
drogi między Tientsinem i Pekinem w

Chinach Północnych, opanow’any’ch mili­
tarnie przez Japończyków.

Nieubłaganą w’alkę ze strasznym nało­
giem władze chińskie Prowadzą ta,m od
prz.eszło stu lat. Watka ta doprowadziła
też do szeregu tragedii narodowych w Chi­
nach. Między innymi w roku 1839-ym spo­
wodowała W’ojnę chińsko-angiel,ską, która
zakończyła się klęską wojsk chińskich i od­
daniem Hongkong Anglikom _na podstawię
zawartego traktatu, oraz udzieleniem wa.ż­
nych koncesji handlow’ych na niekorzyść
Chin.

W ostatnich czasach walka z narkot,y­
kami przybrała znów drastyczny charak­
ter. Nie mogąc Poradzić sobie w inny spo­
sób, istniejące w’ładze chińskie zagroziły
karą śmierci wszystkim tym, którzy do
Nowego Roku nie wyleczą się z nałogu i
nie będą mogli uzyskać odpowiedniego
świadectw’a lekarskiego.

Ka,żdy może sobie w’ięc wyobrazić, jak
przyjęli tę wiadomość nieszczęśliwi Chiń­
czycy. Tysiące poddało się dobrowolnie ku­
racji w szpitalach państw’owy’ch, innych
tysiące zam,knięto tam przemocą. To też

kiedy nadszedł ostatni dzień grudnia, po
lecznicach doszło do gwałtow’nych zabu­
rzeń, gdy każdy z nałogowców chciał uzy­
skać świadectwo, mające obronić go przed
okrutną karą.

O grozie położenia w Chinach z powmdu
używania narkotyków świadczy t.akże fakt
znajdowania się w samym t,ylko mieście
Pekinie 100 tysięcy mieszkańców zagrożo­
nych egzekucją za Przemyt i używanie o-

pium, morfiny i heroiny.
Tylu ludzi oddaje się nałogowi, pomimo

że w roku 1934-ym stracono za to przestęp­
stwo 263 osoby, a w roku następnym 964
za używanie narkotyków i handel pota­
jemny.

Władze chińskie mają rów’nież utrud­
nioną walkę z nałogiem przez akcję Japoń­
czyków. Narkotyki bowiem nie są wyłącz­
nie produkow’ane w Chinach, lecz i na, te­
renie całego japońskiego Mandżukuo i ja­
pońskiej Korei. A w Chinach prawie W
każdym większym mieście Japończycy po­
siadają własne wytwórnie narkotyków, ko­
rzystając z ochrony narzuconym Chinom
praw i japońskiej Potęgi militarnej.

W Chinach Północnych niecnym prze­
mytem trudni się w’ielu Koreańczyków’, o-

bywateli japońskich, korzystających na

rów’ni z Japończykami z szerokich przywi­
lejów i nietykalności. W Mandżukuo i Ko­
rei sprzedaż narkotyków’ objęta jest prze­
ważnie monopolem japońskim.

Czy w!adze chińskie zdołają kiedykol­
w’iek wytępić handel potajemny i nagmin­
ne używ’anie narkotyków’ wśród sw’ej lud­
ności, trudno dziś przew’idzieć. Rząd

’ cen­
tralny. W’idząc ciągnione zyski przez Japoń­
czyków i wykorzystywanie sytuacji, sam

przychyla się do kontrolowanej produkcji:
opium i morfiny, poniew’aż dwie tylko pro­
wincj.e, Kansu i Ninghsia, w roku 1934-ym
wpłaciły w podatkach od opium 10 milio­
nów dolarów do skarbu państw’owego.

Lecz rozkaz: ,,Wylecz się do Nowego Ro­
ku lub umieraj..." obowiązuje w dalszym
ciągu, aby nałogowe używanie trucizny u-

trzymać w możliwie najwęższych ramach.

Wieloryby popełniają
samobójstma.

Uczniowie łow’iący ryby w jednej z

zatok Kapstadu, przylądka południowo­
afrykań.skiego, zobaczyli wielką ilość

płynących wielorybów, czyniących wiel­
ki ha,łas i wyrzucających w górę duże
strumienie wody. Chłopcy uciekii, ob­
serwując z ukrycia to niezw’ykłe zjawi­
sko. Wieloryby, omijając piaszczyste
wydmy, rzucały się o skały nadmorskie,
brocząc obficie krwią. Gdy fale od­
płynęły, na brzegu znaleziono przeszło
10 martw’ych wielorybów. Uczeni przy­
puszczają, że masowe te samobójstwa
popełniły w’ieloryby z przestrachu z po­
wodu trzęsienia ziemi, jakie miało
miejsce na dnie morskim. Przypuszcze­
nia swoje opierają uczeni na tym, że

powierzchnia morza przed tym wypad­
kiem silnie fosforyzowała. Obecnie ba-
,vi w tym miejscu ekspedycja nauko­
wa południowo-afrykańskiego mu-

;eum, w Johanneshurgu, która, bada

irzyczyny masowej śmierci wieloryb
)ÓW.
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3nomroctun).
Dyżur nocny pełni apteka ,,Pod Lwem".

Pogotowie pożarnicze tel. 618.
Biblioteka miejska czynna jest codzjen

nieodgodz. 17do18,wsobotyod17do19.
Biblioteka Tow Czytelni Lądowych naie

ezcząca się w Domu Katolickim pr?y ul-
Plebanka, otwarta jest codziennie ?a wyjąt­
kiem niedziel i świąt od godziny 17-19.

— Biblioteka Kole]. Przysp. Wojsk, w

świetlicy ,,Ogniska" przy ul. Magazynowej
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od
godz. 17 do 19

Repertuar kin:

Słońce: ,,Ostatni akord".

Stylowy: ,,Czarny anioł".
Świt: ,,Przygoda człowieka bez nazwh

ska".
Kino Mątwy: ,,Bohaterowie Sybiru".

Czerwony kur na Kujawach. Onegdaj o

godz. 10 przed południem wybuchł pożar w

zabudowaniach gospodarczych maj. Bąbolip,
należącego do baronowej Heleny Schlich-
ting. Pożar był tak gwałtowny, że w krót­
kim czasie spłonął chlew i ogień począł się
rozszerzać na przylegające budynki, w któ­
rych mieściły się zbiorniki do wody. Doraź­
ny ratunek pracowników majętności okazał
się bezskuteczny. Pastwą płomieni padło 80
fur słomy grochowej i 25 fur słomy pszen­
nej itp. Szkody, wyrządzone przez pożar,
oblicza właścicielka na sumę 29.200 zł. Spa­
lone nieruchomości były ubezpieczone na

17.000 zł. Dotychczas nie zdołano ustalić
przyczyny wybuchu pożaru, ile istnieje
przypuszczenie, że ogień powstał od nieo­
strożnego ogrzewa,nia rur, które prowadziły
do zbiorników wody i przylegały bezpośre­
dnio do chlewa, który zapalił się.

------- O-------

PIOTRKÓW KUJAWSKI. Pożar wybuchł
we wsi Wójcin Spłonęła szkoła wraz z cał­
kowitym urządzeniem i mieszkaniem nau­
czyciela p. Przybylskiego. Silny wiatr i brak
wody przerzuciły szalejący żywioł na są­
siednie gospodarstwa p. Kotasa i p. Budne­
go. Straty znaczne. Pożar powstał prawdo­
podobnie od zapalenia się sadzy w kominie
szkolnym. -

MOGILNO, (mk) Osobiste. W kościele po-
fclasztornym pobłogosławiony został zwią­
zek małżeński pomiędzy p. Władysławem
Kubasikiem, rolnikiem w Dysku, a p. Do-
mowiczówną Martą z Izdeb- Szczęść Boże.

- Naczelnik tut. urzędu pocztowego p.
Wojciechowski St. powrócił z urlopu i roz­
począł urzędowanie.

— Bohaterski czyn. Kopeć Stanisław ze

Szczepanowa z narażeniem własnego życia
wyratował tonącą 10-łetnią Wandę Klat,
zam. również w Szczepanowie.

- - Nieszczęśliwy wypadek. Żona dyr,
Banku Ludowego p. Andrzejewska upadła
w klatce schodowej tak nieszczęśliwie, że
złamała sobie nogę. P. A . przewieziono do

szpitala pow.

STRZELNO. Walne zebranie LOPP. za­
gaił prezes p. sędzia Kłumiński. Przewodni­
czył p. Fr. Wegner. Wybrano nowy zarząd
w składzie pp.: Barański Miecz, prezes,
sędzia Kłumiński zast., Brożek Br. sekr.,
Boesche Waci, skarb., dyr. Georgego i sę­
dziego Majcherkiewicza członkami zarządu.
Komisja rewiz. pp . burmistrz Radomski, not.

Dzika Fr. oraz Przybysza.
’

— Rada Miejska uchwaliła budżet na rok
1937-38. Budżet rzeźni miejskiej wynosi
13.800 zł, gazowni - 48,321 zł, wodociągów

jpi-. 23.028 zł, cegielni - 79.213 zł, administra­
’cja miejska — 105.700 zł. Ustalono terminy
jarmarków w Strzelnie na rok 1938: 4 sty­
cznia - ogólny, 8 lutego - bydlęcy, 8 mar­
ca - og., 5 kwietnia - bydl., 31 maja - Og.,
5 lipca — og., 2 sierpnia — bydl., 6 wrześnią
i- og., 4 października — bydl., 8 listopada
p- ogólny i 6 grudnia - bydlęcy.

ŻNIN. Za pobicie w losie leśnictwa Głę-
boczek kijami 29-letn. praktykanta leśnego
skazani zostali przez sąd okręg- Czesław i
Tadeusz Janikowie oraz ich rriiiika Zofia na

6 mieś, więzienia, z zawieszeniem na 3 łata
jedynie Z. Janikowej. Również za zniewagę
tegoż praktykanta p. Alf. Kurpiszą sąd ska­
zał Czesława Janika na 2 miesiące aresztu,
łącząc obydwie kary na jedną łączną 7 mieś,
więzienia bez zawieszenia.

.
— Za przetrzymywanie broni typu woj­

skowego skazani zostali przez sąd Walenty
Bryczyński z Białożewina i Stan. Łuczak z

Wenecji na 2 tygodnie aresztu z Zawiesz.
na 2 lata i ponoszenie kosztów sądowych.

CHODZIEŻ, (k) Tow. Śpiewu im. Pade­
rewskiego odbyło swe walne zebranie. Pre­
zesem wybrano p- Gruntkowskiego, zast.

_

’­
p, politowskiego W., sekret. — p. Wrzesiń­
skiego A , skarbń. - P- Kurkjewicza, dyry­
gentem -- p. Gruntkowskiego, zast. — p.
Beyma L.

NOWE, n. W. (t) Walne zebranie Cechu
Malarskó-Łakierniezego powiatu świeckiego
wybrało starszym cechu p. Pawła Górskie­
go, sekretarzem p. Bron. Karpowskiego _i
skarbnikiem p. Poćwiardowskiego. Do komi­
sji egzaminacyjnej wchodzą pp. Połom z O-
sią, Targański z Bukówca i Dąbrowski.

SĘPÓLNO. Walne zebranie Koła Zw. Re­
zerwistów zagaił prezes Marian Grochowski.
Wybory nowego zarządu dały nast. wynik:
Grochowski Marian prezes, Twąrógowgki
Stan, wiceprezes, Śliwiński Rr. sekretarz,
Springer Marc, skarbnik, mgr Fiałkowski
Jan ref. wych. obyw., Knabai Boi. ref. op.
społ.; komisji rewizyjnej: Makowski Jak.,
Franckowski Fr. i Brzeziński Dom. Na za­
stępców wybrano: Jask’ólskiego i Tlieusa
Pawła. Pod koniec zebrania prezes wręczył
18 członkom odznakę POS.

STAROGARD, (jw) Sędzia sądu grodzkie­
go p. Id?tor przeniesiony został na stanowi­
sko podprokuratora w prokuraturze przy
tut. sądzie okręg. Stanowisko opróżnione
objął dotychczasowy podprokurator przy są­
dzie okręg, w Chojnicach p, Zawodziński.

— Sąd grodzki skazał herszta bandy zło­
dziejskiej Pawła Gryszkiewicza za kradzież

garderoby na szkodę p. Kiedrowicza w Pin-
czynie na 7 rnies, więź., oraz za kradzież to­
warów kolonialnych na szkodę p. Żywickie-
go z Barłóżna również na 7 mieś, więzienia.

— MKKO, Na ostatnim posiedzeniu ra­
dy miejskiej wybrano do rady Miejskiej Ka­
sy Oszczędności pp. dr Balewskiego i Ko­
towskiego.

CZERSK. W sali p, Szewla odbyło się
walne zebranie ,Sokoła" przy udziale licz­
nych członków, członkiń i gości oraz preze­
sa !I-go okręgu druha Krzyżańskiego z

Chojnic Żebranie, zagaił wiceprezes druh K.
Piwnicki, po czym marszałkiem zebrania

wybrano druha A. Szpręgę. Poszczególni
członkowie zarządu zdawali szczegółowe
sprawozdania z działalności w 1936 roku. Ze
sprawozdań tych wynika, że rok ten był dla
czerskiego ,,Sokoła" bardzo pracowity i po­
myślny. Zarządowi udzielono absolutorium
i przystąpiono do wyboru nowego zarządu,
do którego weszli: jako prezes druh K. Piw­
nicki, wiceprezes druh Niewiada, skarbnik
druh J. Kajut, sekretarz druh F. Rafins, za­
stępca sekretarza druh Nieborowski.

_

Na­
stępnie zabrał głos druh mee. Krzyżański,
omawiając sprawy organizacyjne. ,,Sokoła".
W końcu uchwalono brać udział w wszech-
słowiańgkim zlocie w Katowicach w łecie
br, oraz omawiano sprawę sprzedaży in­
strumentów muzycznych, przedstawiających
wartość około 1000 zł.

Teatr Ziemi Pomorskiej wyrusza
na objazd Pomorza.

Toruń. Dyrekcja Teatru Ziemi Pomorskiej,
pomna swej tradycji i obowiązków kultu­
ralnych, już w najbliższych dniach wyrusza
na wielki objazd po Pomorzu. Zespół w

wagonie kolejowym przemierzy całe woje­
wództwo, niosąc czar słowa polskiego
i piękno sztuki polskiej do najodleglejszych
miast i miasteczek. Nie zostanie pominięte
żadne miasto. Zespół zawita nawet do No-
wegomiasta, Lubawy, Lidzbarka, Dzia!do­
wa, Sępólna, Tucholi i świec!a, dokąd rza­
dziej dojeżdżał, aby ,pokazać czołowy utwór
współczesnej d’ramaturgii polskiej, Rostwo­
rowskiego ,,Niespodziankę", Wielkie warto­
ści artystyczne ,,Niespodzianki" niejedno­
krotnie omawialiśmy na łamach naszego
pisma. Dlatego też wyrażamy nadzieję, że

społeczeństwo pomorskie w uznaniu ge­
niuszu Rostworowskiego i trudów zespołu
Teatru Ziemi Pomorskiej tłumnie pośpieszy
na przedstawienia.

WĄGROWIEC, (a) Walne zebranie Koła
Myśliwych zagaił prezes p. dr Modrzejew­
ski. Przewodniczył p. kpt. Bartsch. Wybra­
no nowy zarząd: pp. dr Hip. Modrzejewski
prezes, Jan Stachowiak wiceprezes, Cieplu-
cha łowczy, Hoffmann sekreta,rz, Kaz. Mąg-
dziarz skarbnik, Herb. Piesik zast. sekr.
Komisja rew.: pp. Jaroszyński i Piesik, Sąd
honorowy: pp. dr Modrzejewski, St. Gołem-
bowski i kpt. Bartsch, bibliotekarz p. Jaro­
szyński. Referentem został p. Stachowiak.
Składkę roczną uchwalono na 4 zł, a wstęp­
ne 10 zł.

GĄSAWA, (jt) Zuchwali amatorzy cu­
dzych rzeczy zakradli się w nocy do chlewa
probostwa w Wenecji, skąd skradii 16 kur,
9 indyków i 5 kaczek. Nadmienić należy, że
ks. prób. Wawrzynowic? był często okrada­
ny przez nieznanych sprawców. Dochodze­
nia w toku.

WRZEŚNIA, (r) Sąd Okręgowy rozpatry­
wał sprawę Piotra Szypulskiego, oskarżone­
go i usiłowanie zabójstwa swej żony Teresy.
Zbrodni tej usiłował on dokonać w lesie Dę-

binie w dniu 29 paźdz. ub. roku, bijąc żonę
kilkakrotnie młotkiem po gł iwie. Nieprzy­
tomną, walczącą ze śmiercią kobietę, odwie­
ziono samochodem do szpitala powiatowe­
go, gdzie dotąd przebywa i prawdopodobnie
już z niego nie wyjdzie. Za powód zbrodni
podał oskarżony niewierność żóny. Wystę­
powało 13 świadków. Sąd uznał Piotra Szy­
pulskiego winnym i" skazał go na 6 lat bez­
względnego więzienia.

OSTRÓW WLKP. (!j) Napad rabunkowy.
Na powracającą rowerem Z Ostrowa, córkę
sołtysa z Szklarki myśln. Elfriedę Góhla
napadł jakiś mężczyzna, usiłował ją zgwał­
cić i broniącej się dziewczynie ukradł toreb­
kę, w której znajdowały się różne a,kta, so­
łeckie i 5 zł gotówki. Zarządzony pościg za

bandytą doprowadził do ujęcia go, jest nim
niej. Jan Kala z Gęstwy.

— Uchwalą sejmową z dnia 27. I. br. wy­
łączono z obwodu zamiejscowego wydziału
sądu okręgowego w Ostrowie — okręgi są­
dów grodzkich w Bojanowie, Rawiczu, Go­
styniu i Jutrosinie, przyłączając je do obwo­
du sądu okręgowego W Poznaniu.

— Przedstawicielstwo ,,Dziennika Byd
goskiego" w Grudziądzu, ui. Toruńska ?Z
tel. 1294 przyjmuje przedpłatę za ,,Dzień
nik Bydgoski" na LUTY oraz zamowienu
na ogłoszenia po cenach najniższych. Kaź
dy nowy abonent otrzyma piękny kalen
darz książkowy na rok 1937 bezpłatnie. Biu
ro czynne od godz. 8-18-ej.

Apteka pod Orłem, 3 Maja 37, tel. 1360.
Apteka pod Gryfem, Legionów 33, tel.

1524.
Repertuar kin:

Apollo: ,,Skandale milionerów" i ,,Takie
są dziewczęta" — podwójny program.

Gryf: ,,Awantura amerykańska".
Orzeł: ,,Niewidzialny promień".

Zuchwała kradzież mieszkaniowa. Do
mieszkania Anastazego Ziółkowskiego, zam-

przy ul. Wybickiego 17, włamali się jacyś
nieznani sprawcy za pomocą otwarcia drzwi
podrobionym kluczem i skradii przeszło
1.000 zł gotówki, ubrania i inne przedmioty.
Poszkodowany zgłosił kradzież w kom. PP.,
która wszczęła dochodzenia.

Złodzieje w warsztacie rzeźnickim. Flo­
rian Pokora, mistrz rzeźnicki zam. przy ul.
Toruńskiej 28, zgłosił w kom- PP . kradzież
z włamaniem, za pomocą wybicia szyby w

oknie jego warsztatu rzeźnickiego. Złodzieje
skradii rower ora,z około 50 kg słoniny, o-

gólne,i wartości 270 zł. Dochodzenia w toku.
Z obrad knpiectwa chrześcijańskiego, W.

tych dniach w lokalu ,,Piwiarni Okocim­
skiej" odbyło się zebranie kupiectwa chrze­
ścijańskiego, na którym p. poseł Tadeusz
Marchlewski wygłosił ciekawy refera,t ,,Z
lustracji polskich placówek kupieckich we

Francji". Po referacie złożył p. Seweryn
Szubarga sprawozdanie z odbytej konferen­
cji zarządu z dyr. Izby Skarbowej p. Koss-

jorem. W dyskusji omawiano sprawy or­
ganizacyjne oraz szereg bolączek kupiectwa.

Baczność, Weterani Powstań Narodowych!
Roczne walne zebranie Związku Wet,eranów
Powstań Narodowych, Koła Grudziądz, od­
będzie się w czwartek, dnia 25 bm- o godz.
19,30 w lokalu ,,Pod Złotym Lwem"-

Porządek obrad między innymi obejmuje
sprawozdania zarządu i wybór nowego za,­
rządu.

Uprasza się S?an. Członków, a.by swe za,­
ległości do Koła uregulowali i to wprost u

skarbnika komisarycznego drh. Maókówią-
ka, ul. Podgórna 21 (komornik sądo’wy), bo­
wiem prawo głosu na wa,lnym zebraniu ma­
ją tylko członkowie wypłataj.

Na walne zebra.nie przybędzie prezes o-

kręgowy p. Odrowski z Chełmna. O liczny
udział S?an. Członków prosi

Zarząd Komisaryczny.
Wolność! (2473

Usśfowane samobójstwo
młodej dziewczyny.

Grudziądz. (Tel. wł.) W miniony ponie­
działek w godzinach południowych, miesz­
kańcy domu, oznaczonego nr. 38, przy ul-
Konarskiego zaalarmowani zostali przeraź­
liwymi krzyka,mi o ratunek. Jak się okaza­
ło, 21-letnia Bronisława Jarzembowska, w

mieszkaniu rodziców, usiłowała popełnić
samobójstwo przez zażycie większej ilości
jodyny. Wezwane pogotowie przewiozło de-
speratkę do szpitala miejskiego, gdzie do­
konano wypompowania żołądka. Stan jej
jest poważny. Przyczyną desperackiego kro­
ku mają być niesnaski rodzinne.

łiofne iehrartie
koła grudziądzkiego Związku Reemigrantów

i Optantów R. P,
Odbyło się walne zebranie Koła grud?-

Zw. R . i O. Rzpl. P,, które zagaił p. pre?es
Konkol podając porządek obrad. Po komu­
nikatach zarządu dot. pracy wewnętrznej
Koła wybrano marsza,łkiem zebrania p. Szy­
mańskiego, a ławnikami pp. Jańczaka i Wa-
Icnta. Sprawozdania zarządu wykazały sta,­
rania o dobro zrzeszonych członków.

W skład nowego zarządu wybrano’ pr?ez
aklamację: pp. prezesem Wł. Konkola, wi­
ceprezesem Wojciechowskiego, sekretarzem
M. Wagnerównę, zast.. sekretarza Cichockie­
go, skarbnikiem Maliszewskiego, ławnikami
Walenta, Jana Szymańskiego i Topmeyera.
Komisję rewizyjną tworzą pp. Jańczak, Ry-
kaczewski i W’ojtkowiak. Do sądu honoro­
wego wybrano pp. W. Wojtkowiaka, Puwai-
skiego, Paczkowskiego i Rogalskiego. Jako
delegatów na walny zja,zd dele.gatów wybra­
no pp. Jańczaka, Konkola, Maliszewskiego,
Wagnerównę M.. Wojtkowiaka. Robaczew-
skie,go, Szymańskiego Jana, Marchlewskie­
go, Wesołka i Topmayera. Do noszenia
szt,andaru pp. Wojciechowskiego, Tomczyń-
skiego, Zająca, Kuraszkiewjcza, Najdrow-
skiego, Buczkowskiego i Krajewskiego- Mę­
żami zaufania, pp.: Zająca, Szymańskiego,
Migaszewskiegó.

Na rzecz Tow. Pomocy Szkolnictwu Za­
granicą zebrano 4,50 zl, a. z kasy ofia,rowa­
no 5,50 zl, które złoży się na ręce zarządu.

Taką będzie przyszłość Djozyzny
jah kobiety zdołają wypełnić swe zadania.

Ze zjazdu Powiatowych Kółek Włościanek w Inowrocławiu.

Inowrocław. Odbył się powiatowy zjazd
Kółek Włościanek, który zagaiła przewod­
nicząca p. Mlicka z Gnojna, witając pp. sta­
rostę Wilczka, wiceprezydenta miasta
Juengsta, dyr. Hozakowskiego, delegację
Ziemianek i członka zarządu głównego Zw.
p. Nienieszką z Cielimowa pow. Gniezno).
Po odczytaniu życzeń, nadesłanych przez p.
Niegołewską, wybrano przewodnicząca, wa.l­
nego zjazdu p. Nienieską, a na sekretarkę
instruktorkę pow. p . Długołęcką.

Ze sprawozdań zarządu pow. i delegatek
kół z Brudni, Dźwierzchna, Gniewkowa,
Inowrocławia—Jacewa, Janikowa-§ielea,
Kijewa, Kościelca, Lisewa Kość., Murzynna,
Broniewa, Opok, Parchania, Pierania, Przy-
bysławia, Karczyna, Rojewa, Inowrocławia,
Kzymborza, Słońska, Złotnik Kuj. i

_

Tucz-

ną-Jaksie dowiedzieliśmy się, że włościań­
ski pracową}y wydajnie w swych kołac,h w

kierunku zawodowym, oświatowym i chary­
tatywnym. Członkiń liczy powiat 646. Wło-
Śeianki organizują zbiórkę na FON-, jako
dar dla naszych pułków kujawskich- Z ini­
cjatywy p. Chrzanowskiej z Rąbińka zorga­
nizowało Kółko inwrocławskie kursy obro­
ny krajowej. Na wezwanie p. Chrzanowskiej
postanowiono t,e aktualne i ważne kursy
przeprowadzić w wszystkich Kółkach Wło­
ścianek w powiecie. P. Njenieska podkreś­
liła w przemówieniu owocność wysiłków
Kółek Włościanek w powiecie inowrocław­
skim dzięki panującej harmonijnej współ-

pracy; zaznaczając, że właśnie uświadomio­
na kobieta polska ukształtuje przyszłe losy
kraju, które będą dobre lub złe, w zależno­
ści od gorliwości i sumienności wypełnienia
zadań przez kobiety.

Z kolei złożyli życzenia jak najowocniej­
szych wyników pracy, obiecuj_ąc wydatną
pomoc pp. starosta Wilczek i wiceprezydent
miasta Juęngst, podkreślając znaczenie ak­
cji włośeianek na FON i niesienie pomocy
bezrobotnym- Naprz Kółko Włościanek w

Gniewkowie ubrało 260 dzieci z gminy Gnie­
wkowa. Po udzieleniu zarządowi absoluto­
rium, uchwalono urządzić latem konkurs
spożycia jarzyn.

Do nowego zarządu pow. Kół Włościa­
nek inowrocławskich wybrano panie: prze­
wodnicząca - Mlicka z Gnojna,, zast prze­
wodniczącej --- Zubczewska z Parchania,
sekretarka - Halina Chrzanowska z maj.
Rąbinka, skarbniczka - dyr. Pannenkowa
z Tuczna.

W końcu wygłosiły ciekawe referaty pa­
nie: Adamska O ,,Wrażeniach z kursu -,

konferencji Kół Gospodyń Wiejskich we
Lwowie" i dr Kozłowska z Poznania o ,,Dżie-
cińcaeh na wsi".

Na zakończenie odbyła się ciekawa dy­
skusja, po czym tańczono ochoczo na dan­
cingu Włościanek w salach Hotelu Basta.
Dochód z sprzedaży świetnych zakąsek
i pieczywa był przeznaczony na, FON.
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Z posiedzenia Sejmu...
(Ciąg dalszy).

Gzęść posłów choiała uniknąć roz­
strzygania tej drażliwej sprawy i od­
wlec ją. Imieniem tych posłów wystą­
pił pos. Wagner, Zgłosił on wniosek,
aby projekt noweli raz jeszcze odesłać

do komisji. Sejm jednak znaczną więk­
szością głosów wniosek pos. Wagnera,
idący po linii życzeń rządu, odrzucił.

Po załatwieniu wniosku formalnego
referent z miejsca odpowiadał miniątro-
wi. Bronił on bardzo wymownie auto­
rytetu sejmu, który został zagrożony w

sprawie budżetowania. Zaufanie do mi­
nistra sejm ma, ale też sejm jest od te­
go, aby uchwalał budżet i budżet lasów
też! W przeciwnym razie niepotrzebnie
by się sejm zbierał na 4 miesięczną dy­
skus,ję budżetową. Wystarczyłoby sję
zebrać raz jeden i uchwalić całemu rzą­
dowi wniosek ufności, lub nieufności i
rozjechać się do domów. Tego robie nie
wolno,

Następnie mówca powołuje się na au­
torytet Marszałka Piłsudskiego, który
dążył do rozgraniczenia władzy wyko­
nawczej od władzy ustawodawczej. ,,Dla
nas szarych żołnierzy — mówił pos.
Dudziński — autorytet marszałka będzie
za wsze drogim"...

W tym miejscu zrywa się huyza, Z
ław poselskich padają słowa: co on

mówi? To bezczelność! On zawsze tak
robi. Do machlojek sejmowych nie u-

żywać wielkiego imienia Marszałka.
Ta reakcja niektórych posłów podzia­

łała także na premiera Sk!a Akowskiego,
który również się poderwał z miejsca i
wołał: dla kogo to autorytet Marszalka
nie jest drogim? Z kim pan dyskutuje?

W tejże chwili interweniuje marsza­
łek sejmu i zapytuje się, czy pos. Du­
dziński poddawał w wątpliwość, że i dla

innych autorytet marszałka jest drogi.
Pos. Dudziński prostuje, że tego nie
miał na myśli, natomiast raz jeszcze
podtrzymuje swoje s}owa, że w chw’ilach
ważnych zawsze będzie się powoływ’ał
na autorytet Marszalka Piłsudskiego-

Pierwsza porażka rządy.
Przystąpiono do głosowania, Wśród

ogólnego zdenerwowania, sejm w dru­
gim i trzecim czytaniu przyjął wniosek

komisji, wbręw stanowisku ministra Po­
niatowskiego, który wraz z całym rzą­
dem domagaj się jego odrzucenia.

Wytworzyła sję sytuacja drastyczna.
Przede wszystkim nikomu się nawet nie
śniło, że w tej rozgrywce rządu ż sej­
mem i na. odwrót sejmu z rządem wypo­
wie się taka olbrzymia większość prze­
ciw stanowisku rządu.

Co będzie dalej?
Na mocy nowej konstytucji rząd ma

wiele sposobów, aby uchw’ałę sejmu zneu­
tralizować. W pierwszym rzędzie Pan

Prezydent może wyrazić swoją niezgodę
i raz jeszcze przesiać projekt do ponow­
nego rozpatrzenia. A gdy i to nie pomo­
że? Są jeszcze inne postanowienia. Fak­
tem jest, że minister Poniatowski nic

postawił kwestii zaufania.

Następne posiedzenie odbędzie się 11
bm. i pświęcone one już będzie rozpra­
wie budżetowej.

Zakazane czasopisma.
Warszawa, (PAT,) Ministerstwo Spraw

WewmętrżpyCb odebrało debit pocztowy ni­
żej wymienionym drukom, ponieważ za­
wierały one w swej treści cechy prze­
stępst-w przewidzianych w kodeksie kar­
nym:

,,Dziennik Ludowy" w’ydawany w języ­
ku polskim w Paryżu.

,,Trybuna" wydąwąpy w języku polskim
w Detroit w Stanach Zjednoczonych A. P.

,,BoIetin de Informacion" wydawany w

języku polskim w Barcelonie,
,,Die Volks-Illustrięrte" wyd. w języku

niemieckim w Pradze.
,,Dąs Goldęne Zeitalter (sekciarzy) wyd.

w języku niemieckim w Bernie.
,,Die spańische Rewolution" wyd. w ję­

zyku niemieckim w Barcelonie.
,,Pola. FrOnto" wyd. w języku esperanc-

kim w Walencji.

Terror w Palestynie.
Jerozolima, 10. 2. (PAT). Buch terro-

rystyczny w Palestynie został wznowio­
ny. W St. Jean dlAere utworzony został
związek pod nazwą ,,Cbtyslns i Maho­
met", kfóry ma na celu czynną walkę
z żydami,

Gnat Franio irashi! zuóstwi
do sjednoczenia swych zwolenników.

Salamanka, 10. 2. (PAT). Wiadomość
o zajęciu przez powstańców Malagi,
jak donosi korespondent Havasa, wy­
wołała entuzjastyczne manifestacje.
Po południu liczne grupy osób podąża­
ły w kierunku głównej kwatery, gd,zie
wkrótce zgromadził się pokaźny tłum,
domagający się, by ukazał się gen.
Franco. Około godz. 17 przewódęa po­
wstańców wyszedł na balkon ze swego
gabinetu w towarzystwie jednego z

głównych przewódców karłistów, który
stanął po jego prawej stronie i w towa­
rzystwie przewódcy falangi hiszpań­
skiej. Franco wygłosił krótkie przemó­
wienie, oświadczając, iż ,,nowe zwycię­
stwo jest owocem współpracy falangi
hiszpańskiej z karłistami". Generał
zwrócił sję z wezwaniem do tłumu, by
powjtał zwycięstwo okrzykiem: ,,Vivą
Espana".

Korespondent Iląyasą przywiązuje
specjalne znaczenie do tej krótkiej ma­
nifestacji, twierdząc, iż generał Franco
stara się doprowadzić do zjednocze­

nia wszystkich ugrupowań, walczą­
cych po stronie powstańców, a przede
wszystkim falangi hiszpańskiej I karli-
stów. Jak wiadomo, hasłem karłistów

jest okrzyk ,,Viva Espana", falanga
hiszpańska przyjęła za hasło ,,Arriba
Espana", wznosząc jednocześnie prz.y
tym okrzyku rękę do góry, jak to c?y­
nią faszyści. Karliśei zadowałniają się
powitaniem wojskowym. Gen. Franco,
wznosząc o)krzyk ,,VIva Espana",
wzniósł jednocześnie do góry rękę na

sposób falangi hiszpańskiej.
Zdaniem korespondenta Havasa,

Franco uczynił to umyślnie, nadając
swemu gestowi i okrzykowi znaczenie

symboliczne. Tłum, według korespon­
denta Havasa, zrozumiał intencję ge­
nerała, powtarzając jęgo okrzyk, wzno­
sząc ręce do gói-y i przez dłuższy czas

wznosząc owacyjne okrzyki na cześć
wodza powstańców, w kołach powstań­
czych coraz częściej słychać o połącze­
niu falangi i karłistów w jedno stron­
nictwo ,,fyankistów".

Pożegnanie gości hoienderskicłi
w .KrooSco.

Krynica, 10. 2 . (Tel. wł.) Hrabiostwo
Sterpberg po . cżterotygodniawym pobycie
w Kryniey wyjechali wczoraj rano przez
Czechosłowację do Budapesztu. Pożegnanie
gęści miało bardzo serdeczny charakter,
Wsiada.jących do samochodu gości holen­
derskich Pożegnała okrzykami ,,Niech ży-
ją" dziatwa szkolna, obrzuciwszy ich kwia­
tami, Właściciel ,,Patrii" Jan Kiepura z

małżonką, żegnając gości holenderskich
wręczyli im bukiety kwiatów. W pięknie
Udekorowanym zielenią ł konwaliami sa-

mocbodzic goście holenderscy ruszyli w

drogę.
Na grąniey Krynicy pożegnali hrabio-

ątwa Sternberg przedstawiciele miejseó,
wyeh władz z dyrektorem nowotarskim,
Pożegnanie odbyło sję pr?y bramie trium­
falnej. na której widniał napis w języku
holenderskim: ,,Dostojnych gości żegna
Krynica". Do granicy towarzyszył gościom

holenderskim przedstawiciel MSZ radca
Zaleski.

Urabiostwo Sternberg cieszyli się pod­
cza,s swego czterotygodniowego pobytu w

Krynicy niezwykłą popularnością i niemal
co dziennie obdarowywani byli rozmaitymi
pamiątkami.

Na balu w Patrii, który odbył się w o-

statnich dniach, hr. Sternberg wystąpił
przebrany za apąsza, ą hrabina Sternberg
za Hoienderkę. Hrabia i hrabina Stern-
berg tańczyli nie tylko ze sobą, ale i z in­
nymi uczestnikami zabawy,

Przybyli do Budapesztu.
BudaPeszt, 10. 2 . (PAT.) Książęcą parą

holenderska przybyła wczora,j wieczór do
Budapesztu, Księstwo ząmieszkałi

’

w hote­
lu św, Gellerta.

Ewa Diajliis zeznawała na teyśi
oskarżonej żony wydawcy I. K. C,

W dzisiej szych porannych dziennikach

żydowskich czytamy:
W krakowskim sądzie okręgowym od­

była się sensacyjna rozprawa przeciwko
małżonce wydawcy i redaktora ,,Ilustrowa­
nego Kuriera Codziennego" Mąrianą Dą­
browskiego.

Pani Dąbrowska, oskarżona została

przez urząd prokuratorski o obrazę narodu
polskiego.

\VedłuR aktu oskarżenia pani Dąbrow­
ska, wychodząc z kina, zauważyła, iż skra-
dziopo jej zegarek, Wówcz-as miała wy­
krzykiwać, że zwiedziła całą Europę, ni­
gdzie jednak nie spotkała ją taka przygo­
da, która może się przytrafić jedynie w

Polsce,

Główny świadek oskarżenia szofer tak­
sówki Eugeniusz Kolasa, stwierdził, iż o-

skarżona Dąbrowską krytycznego dnia Po­
wiedziała:

— Wstydzę się, że jestem Polką, bo każ­
dy Polak jest złodziejem!

Fryzjerka Ewa Drajfus zeznała nato­
miast, iż podsądna wyraziła się zupełnie
inaczej,

Sąd wydał wyrok uniewinniający Dą­
browską. W motywaęh sąd podniósł, iż Dą­
browska. jako żona

’

"

wydawcy ,,I, K. C" 1 zajmująca tak
wysokie stanowisko społeczne nie mogła
takich słów wypowiedzieć i tym samym
nie dał wiary zeznaniu świadka Kolasy.

Sęp napad! na samolot
i zmusił go do lądowania.

Rzym, 10. 2. (PAT). Agencja Stefami
donosi z Addis-Abeby: Na samolot bom­
bardujący włoski w drodze z prowincji
Uollega do Addis-Abeby napad! wielki
sęp. Lotnik dał salwę z karabinu ma­
szynowego i ranił drapieżnego ptaka,
który pomimo to zdołał dziobem ude­
rzyć w samolot, przedziurawić go, a na­
stępnie tymże uderzeniem dzioba ptak
ranił pilota w czoło. Pilot stracił przy­
tomność, lecz natychmiast zastąpił go
obserwator i samolot zdołał wylądo­
wać na łące w odległości trzech dni
marszu od najbliższego posterunku
włoskiego, tamże spadł raniony sęp,
Przez radio z samolotu zaw’iadomiono
o wypadku posterunki w’łoskie. Sępa
znaleziono w pobliżu. Jest to okaz bar­
dzo rzadki, rozwartość skrzydeł jego
wynosi trzy i pół metra, ptak złamał
sobie dziób o powłokę samolotu. Pier-
ściń z kości słoniow’ej na nodze ptaka,
wskazuje, że był on własnością jedne­

go z wodzów tubylczych i był używany
do polowań,

Koń zabił kobietę.
Wąbrzeźno, 9. 2 . W Frydrychowie pod

Wąbrzeźnem wydarzył się tragiczny wypa­
dek. W gospodarstwie Sadowskich wy­
biegł ze stajni koń i począł wypraw’iać
dzikie harce ńa podwórzu- Gdy właściciel­
ka gospodarst’wa, 51-letnla, Maria Sadow­
ska podeszła do niego, chcąc go uspokoić,
koń wierzgnął i trafił gospodynię kopytem
w skroń. Siła uderzenia była tak wielka,
że czaszka pękła i w’szelka pomóc dla nie­
szczęśliwej niewiasty okazała się bezsku­
teczna. Wezwany leka.rz, dr. Kawczyński,
stwierdził zgon Sa,dowskiej.

Charakterystyczne, że po wypadku koń
sam ze zwieszonym łbem w’rócił do stajni.

Polow/y zastrzeli! kłusownika.
Krotoszyn, 10. 2 . W parku majętności

Łagiewniki pod Krotoszynem połowy Biał-
cze.wski natrafił na kłusow’nika 21-lntniego
Stanisława Robakowskiego, który obsypał
gó gradem strzałów rew’olwerowych. Biał-
czewskwi w obronie własnej odpow’iedział
ńa strzały kłusownika z dubeltów’ki, kładąc
go trupem na miejscu. Przy zabitym znale­
ziono worek, napełniony upolowanymi ba­
żantami.

Tysiące!
Dziesiątki tysięcy!

Setki tysięcy!
Miliony!
wygrać można u
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Zamówienia zamiejscowe załatwia się odwrotnie.

Rozsadzanie lodu na górnej Wiśle,
Kraków, 10. 2. (PAT.) Kruszejące zatory

lodowe pa Wiśle w okolicach Krakowa u-

trzymują się nadal bez przeszkody. Jednak
w spływie wódy Poniżej Krakowa Oddzia­
ły saperskie i mostów kolejowych dokona­
ły rozsadzenia lodu na Wiśle na dużej
przestrzeni, co ułatwi dalszy normalny
spływ w’ód wiślanych. Niebezpieczeństw’a
pow’odzi nie ma.

Dniestr wolny od lodu, Prut wylał
Stanisławów, 10. 2. (PAT.) Wady mszy­

ły Ua Dniestrze i Prucie. Na Dniestrze lód
spłynął z wodą. W Bubowie powstał zator

lodowy, obejmujący most kolejowy pod Je-
zupolern. Stan wody podniósł się a 1 metr.

Kiedy Gdańsk otrzyma komisarza?
Londyn, 10. 2 . (PAT). Poseł Labour

Party Henderson zainterpelował mini­
stra spraw zagranicznych, czy zdaje on

sobie sprawę z konieczności mianowa­
nia nowego wysokiego komisarza Ligi
w Gdańsku jak najprędzej i czy podję­
te zostały kroki dla przyśpieszenia tej
nominacji.

Odpowiadając w zastępstwie min.
Edena parlamentarny podsekretarz sta­
nu lord Granborne odpowiedział w sen­
sie potakującym na oba pytania, Na
dodatkowe pytania posła Hendersona

czy ustępujący wysoki komisarz spra­
wować będzie swe funkcje aż do miano­
wania now’ego komisarza, lord Gran­
borne odpowiedział twierdząco,

Zatonął P0 zderzeniu z wielorybem,
Berlin, 10. 2. (PAT). Według do.nie­

sień z Oslo, na wodach oceanu oble­
wającego wybrzeże Antarktydy, jeden
ze statków norweskich zderzył się z ol­
brzymich rozmiarów wielorybem. Sta­
tek został tak poważnie uszkodzony, że

załoga przejęta być musiała na pokład
innego okrętu norweskiego. Uszkodzo­
nego statku nie daio się uratować,

Czworo dzieci zaczadziło sie

podczas pożaru.
Troje dzieci zmarło - jedno uratowano.

Pąznań, 10. 2. (PAT.) Wczoraj przed po­
łudniem wybuchł z niestwięrd?onej na ra­
zie przyczyny groźny pożar przy ul, Fa­
brycznej w mieszkaniu robotnika Łącz­
kowskiego podczas nieobecności właścicieli
mieszkania. Przybyła na miejsce straż po­
żarna po wyłamaniu drzwi wydobyła troje
dzieci Taczkowskich w wieku od 9 miesię­
cy do 3-ch lat. Dzieci były już nieprzytom­
ne wskutek zaczadzenia. Mimo wysiłków
leka,rzy nie zdołano ich przywrócić do ży­
cia, W przyległym mieszkaniu uległ rów
nieź zaczadzeniu 2-letni chłopczyk, pozo­
sta,wiony także bez opieki rodziców. Zdo­
łano go jednak ura,tować.

Ułan zabity na mieiscu.

Tragiczny wypadek pod Fozpenfem.
Poznań. 10. 2 . (Tel. wł.) Wstrząsający

wypadek wydarzył się wczoraj około godz.
18,45 w pobliżu Kostrzyna. Na powracają­
ce do Poznania naładowane łoziną wozy
wojskowe najechał samochód ciężarowy
firmy Bacon-Export z Janówca. Auto wje­
chało na idących przy wozie ułanów i jed­
nego z nich zabiło na miejscu, drugiego
zaś raniło ciężko. Ponadto zabity został
koń z zaprzęgu, a drugi koń jest ciężko
okaleczony.

Przywołana sanitarka wojskowa Prze­
wiozła ciężko rannego ułana, Wasyla, Ża-
charuka do wojskowego szpitala okręgo­
wego w Poznaniu. Drugiego ulana, który
zmarł na miejscu, z powodu rozbicia cza­
szki, przewieziono do kostnicy wojskowej.
Jak ustaliliśmy, zabity ułan pochodzi z

kresów wschodnich i nazywa się Franci­
szek Sokołowski.

Kierowęę samochodu zatrzymała poli­
cja w areszcie.

ę
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Jjfroisifźo
Bydgoszcz, dnia 10 lutego 1937 roku.

KALENDARZYK.
Dziś: Popielec. Scholastyki p,
Jutro: Objawienie N P. w Lourdes.
Wschód słońca o godzinie 7,27.
Zachód słońca o godznie 17,2.

Stan pogody.
Dość pogodnie i drobne opady śnieżne.

Wczoraj w godzinach popołudniowych
w Wielkopołsce i na Podhalu miejscami
notowano opady, w pozostałych natomiast
dzielnicach było na ogół chmurno z więk­
szymi rozpogodzeniami. Temperatura o

godz. 14 -tej wynosiła: +3 st. w Cieszynie,
"f’i w Kielcach i Kaliszu, 0 w Poznaniu,
Bydgoszczy i Krakowie, —1 w Warszawie
i Lodzi, -2 w Gdyni i Lublinie, -3 w Wil­
nie i Białymstoku. —4 w Lidze i Pińsku.
Wczoraj wieczorem w Bydgoszczy spadł
śnieg. Dziś rano lekki mróz. Przewidywa­
ny przebieg pogody: na ogół jeszcze dość
pogodnie. W dzielnicach południowo­
wschodnic,h i zachodnich zachmurzenie du­
że i miejscami drobne opady. W ciągu
dnia lekki mróz. Słabe lub umiarkowane
Wi-atry południowo-wschodnie i wschodnie.

Termometr wskazywał dziś rano

DYŻURY NOCNE APTEK

od 8—14 lutego 1937 r,
1) Apteka Piastowską, Śniadeckich 49,

!telefon 3682.
2) Apteka pod Złotym Orłem, Rynek

Marsz. Piłsudskiego nr. l, teł. 3098.
------- X-------

Telefon Pogotowia Ratunkowego 2615.

Muzeum Miejskie otwarte co dziennie
od godz. 9 do 16. W niedzielę i święta
od 11 do 14. Obecnie w muzeum wysta­
wa zbiorowa Aleksandra Laszenki.

------- 0-------

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, w środę i jutro w czwartek ostat­
nie dwa przedstawienia ,,SERCA NA

,WOLNOŚCI", świetnej komedii St. Kie-

idrzyńskiego.
,,JEGO WIELKA MIŁOŚĆ" - oto tytuł

na(jnowszej przebojowej premiery operet­
kowej, która w sobotę, dnia 13 bm. po raz

pierwszy w Polsce ujrzy światło rampy
teatralne,j. Cały aparat Teatru Miejskiego
uruchomiono. żebv nowości - tej zapewnić
)jak najpieczołowitszą oprawę zewnętrzną
)jak też i realizację aktorską. Nad całością
czuwają: niezawodny reżyser i insceniza-
tor M, Domosławski, kapelmistrz K. Ku-
lecki i zawsze pomysłowy baletmistrz E.

,Wojnar, który w dziale choreograficznym
przygotowa.ł szereg sensacyjnych o wyso­
kiej klasie atrakcji. W głównych rolach i

partiach ujrzymy pp.: Gabriel!i, Hałmir-
Ską. Morozowiczową, Soboltównę, Domo-

sławskiego, Dytrycha, Iwańskieo, Kocza-
nowicza, Loclimana, Nowakowskiego. Rych-
tera, Serwińskiego i Ziemskiego. Nowa,
bogata szata dekoracyjna pendzla J, Ha-
wryłkiewicza. Sobotnia pra-premiera obu­
dziła wielkie zainteresowanie, które się
óbjawja w intensywnym ruchu sprzedaży
biletów w kasie teatru.

,,SERCE NA WOLNOŚCI" po cenach
zniżonych ukaże się w niedziele, dnia 14
bm. o godz. 16-ej.

------- O-------

— Osobiste. Dnia 6 bm. o godz. 16-ej w

kościele farnym w Bydgoszczy odbył się
ślub p. Edmunda J. Cichockiego z Szubina

2 p. Marią Budziakówną z Szubina.
— Nie lekceważ doświadczenia innych!

Tyle osób korzysta z gazu i jest za­
’dowolonych. Korzystaj z tego doskonałego
paliwa. W czwartek 11 bm. o godz. 5 po
Południu Gazownia Bydgoska urządza bez­
płatny pokaz oszczędnego stosowania gazu
w gospodarstwie domowym, na którym bę­
dzie rozlosowane ciasto. Uprasza się o licz­
ne przybycie.

Z. LAUBERT-KUŁAKOWSKA.

H karnawałowi gośtip uMi w Wielkim Poili!.
(Krotochwila sceniczna).

Wielki Post:

Wynoś no się, Karnawale,
nic już tu po tobie!
Oto idę ja, Post Wielki
w smutku i żałobie.

Karnawał:

Ach, tak prędko? Już skończone
moje panowanie?
Nie, doprawdy, zbyt się śpieszysz
mój ponury panie!

Wielki Posł:

Niosę wszystkim umartwienie,
sypię popiół szary —

Uciekają już przede mną
roztańczone pary...

(zatrzymuje się zdziwiony:)
A któż znowu tańczy tutaj
tak zapamiętale,
że na me nawoływania
nie uważa wcale?

Karnawał:

Ach, to me najmilsze dziatki:
chruścik, pączek tłusty, —

nie zdążyły się wyhasać
w tak krótkie zapusty!

Wielki Post: (gniewnie)
Co?. Chrust? Pączek?; Także para!
cóż to za hołota!?
śmiać się z nędznych tych podrygów

-bierze mnie ochota.
Jak się ruszać trza z dystynkcją
(cóż za głupie tany!) -

pokaże wam mój synalek:
śledź marynowany.

Śledź (obraca się na wszystkie strony):
Jestem gibki i wy’tworny,
mam piękną sylwetę
tylko że nie każdy ,pozna
na mnie się niestety...

Paczek:
Skoroś taki elegancki.
mój ty chudy panie,
zatańcz z nami choć raz w kóiko
ot, — na pożegnanie.

Chruścik; (kłania się)
Radzimy tego zaszczytu
dostąpić nielada,

Śledź: (niepewnie)
Hm... raz jeden, mógłbym chyba...
ale... czy wypada?

(Tymczasem Chruścik i Pączek ota­
cza.ją go i tańczą wszyscy troje — Ch.
i P. wesoło, ochoczo, Śledź sztywnie,
uroczyście).

Wielki Post: (spostrzegłszy co się dzieje)
Gwałtu! Rety! Co ja widzę?!
Mój syn ukochany
hasa w takim towarzystwie —

śledź marynowany?!...
Nie, nie, na to nie pozwolę! —

huzia, Karnawale!
(wypędza Karn. Chrust i Pączek,
którzy uciekają).

Powypędzarn całą zgraję,
a syna ocalę!

(do skruszonego śledzia):
A. ty mi, smarkaczu jeden,
pamiętaj że w poście —

pona,d pąc.zki, ludzie cenią
twoje postne ości...

Dzisiejsza środa popielcowa jest pierw­
szym dniem Wielkiego Postu, w którym
Kościół poświęca popiół i posypuje nim gło­
wy wiernych, dla przypomnienia im, aby
rozmyślali o śmierci, na którą przez swe

grzechy zasłużyli.
Mszę uroczystą dzisiaj odprawiali kapła­

ni, którzy posypywali popiołem.

wiedziałabym w ogóle, ile straciłam; może
drobną kwotę, a może wielką fortunę... Ni­
gdy jeszcze nie zamieniłam posiadanego lo­
su na inny, jak również nie zdarzyło mi
się nie odnowić losu do następnej klasy.
Myśl, że właśnie na ten nieodnowiony lub
zamieniony los paść może wygrana — nie
dałaby mi spokoju! Wygrywałam.już drob­
niejsze kwoty i wierzę, że wygram również
w,ielką sumę!

Katastrofa samochodowa.
W ruchliwym punkcie miasta Zderzyły

się wczoraj dwa automobile. Na szczęście
obeszło się bez poważniejszego wypadku;
jedynie pasażerka jednego z samochodów
zemdlała z przerażenia. Kiedy wróciła do
przytomności, pierwsze jej słowa były:

-— Gdzie moja torebka? Miałam tam los
loteryjny!

Oddano jej natychmiast torebkę, w któ­
rej — jak się okazało — znajdowały się
różne drobiazgi i ćwiartka losu do pierw­
szej klasy trzydziestej ósmej Loterii Pań­
stwowej oraz sto złotych gotówką. Charak­
terystyczne jest, że pasażerka, obudziwszy
się z omdlenia, nie zaniepokoiła się przede
wszystkim o sto złotych, kwotę bądź co

bądź poważną, ale właśnie o ćwiartkę losu,
za którą . zapłaciła tylko dziesięć złotych.
Gdy zagadnięto ją o to, odpowiedziała po
prostu:

— Ćwiartka losu, tak niewiele kosztują­
ca, przedstawiać może wartość kilkudziesię­
ciu i więcej tysięcy złotych. Gubiąc los, nie

Wieczornica ku czci
Józefa Sierakowskiego.

Towarzystwo czeladzi rzeźńicko-wędli-
ńiarskiej przy cechu w Bydgoszczy urządza
w niedzielę 14 lutego o godzinie 8-ej wieczo­
rem wieczornicę ku czci Józefa Sierakow­
skiego, bohatera powstania kościuszkow­
skiego.

Protektorat nad tą uroczystością przy­
jęli: p. starosta Stefanicki, gen. Chmuro-
wicz, prezydent miasta p, Barciszewski, ks.
kanonik Schulz, prezes sądu p. Plejewski,
dyrektor rzeźni p. Kwiatkowski i starsi
zgromadzenia mistrzów rzeźnickieh.

Czeladź odegra sztukę p. t . ,,Sierakowski"
w inscenizacji Tadeusza Pokrywki. Na dal­
szy program wieczornicy złożą się recytacje
utworów patriotycznych z udziałem harce­
rzy. Przygrywać będzie orkiestra wojsko­
wa pod batutą por. Grabowskiego. _

W niedzielę w samo południe przejdzie
ulicami miasta barwny korowód czeladzi

frzeżnickiej i historycznych postaci z roku
11794.

Ofiary na bezrobotnych.
Zł 15,— Urzędnicy Izby Kontroli Ra­

chunkowej P. i Tel. zamiast wieńca na grób
kolegi śp. Jana Żebrackiego.

Zł 10,70 zebrane podczas wieczorku przy
mikrofonie przez K. S. Ciszews!ki.

Na ślubie p. Chlebka z p. Janiną Witek
zebrano zł li,- na pomoc zimową dla bez­
robotnych.

21.000 złotych na FON.

Pra,cownicy Pozna.ńskiego Samorządu
Wojewódzkiego zadeklarowali sumę 11.000
zi na rzecz FON., zebraną w drodze dobro­
wolnego opodatkowania się w wysokości
0,25% — do 3% od uposażeń na Przeciąg
12 miesięcy.

Poznański Sejmik Wojewódzki na swo­
im posiedzeniu uchwalił zadeklarować na

ten ceł 10.000 zł, co stworzyło sumę ogólną
21.000 zł.

Pracownicy wyżej wymienionych inaty-
tucyj proponują zakupić jedną tankietkę
lub odpowiednią ilość karabinów maszyno­
wych i wręczyć jednemu z puł(ków, stacjo­
nowanych w Poznaniu.

Przy schorzeniach woreczka sercowego,
zastawki sercowej, mięśnia sercowego 1 ner­
wów serca mała szklanka naturalnej wody
gorzkiej Franciszka-Józefa, stosowana rano

naczczo oczyszcza jelita i skutecznie sprzy­
ja trawieniu, nie wywołując żadnych przy­
krych objawów. Zalecana przez lekarza.

Dlaczego ryby są drogieT
W związku ze słusznymi pretensjami

społeczeństwa o nieusprawiedliwione pod­
wyższenie cen na ryby, Towarzystwo Ry­
backie w Bydgoszczy nadesłało nam dłuż­
sze wyjaśnienie, stwierdzające, że zwyżki
cen nie wywołali rybacy. Wzrost ceny na

rybę jeziorową tłumaczy Towarzystwo Ry­
backie podbijaniem cen przez kupców ży­
dowskich. Handlarze miejscowi zmuszeni
są płacić wyższe ceny rybakom, gdyż ina­
czej towar zostałby wykupiony przez żydów
z Warszawy lub Łodzi. Zwyżka cen wpły­
nęła niekorzystnie na propagandę spożycia
ryb, którą prowadzi Towarzystwo Rybac­
kie.

Pocz. 5.15, 7.15, 9.10 ||

Tyl!(e dzli I Jutro

LORETTA YOUNG, ROBERT TAYLOR
w cud.filmie, o którym mówi cala Bydgoszcz Jei pierwsza miłość

Jafc gam fakt, te esęćl po­
b!ieżności przychodzi po raz

drugi, a nawet f trzeci na

film - powinien wszystkich
zachęcić do jego obejrzenia!

PAULA WESSELY I WILLY FORST
w filmie ,,Tale aS.ee Vsorffccsqn mlłołł"

(Tragedia rodu Habsburgów)
ukalą slą Jat w następnym programie. (S47R

NASZE RECENZJE.

Wystawa Laszenki w Muzeum Miejskim
Aleksander Laszenko, wybitny polski o-

rientalista, wystawia w sa.lach bydgoskie­
go muzeum swój bogaty dorobek twórczy
— tak bogaty, że szczupłe salki z trudem
go mieszczą. Brak przestrzeni i perspekty­
wy w rozmieszczeniu dzieł jest jedynym
mankamentem wystawy Laszenki, niezawi­
nionym zresztą przez artystę, który przed­
stawił zwiedzającym szeroką skalę swych
umiejętności malarskich.

Już pobieżny rzut oka na dzieła La­
szenki przekonuje, że jest to artysta
wszechstronny. Twórczość jego nie płynie
wyżłobionym i uregulowanym korytem
jednej ustalonej maniery, daleka jest od
płytkich łatwizn. Laszenko nie eksploatuje
swego talentu, lecz pracuje nad odtworze­
niem na,jbardziej trudnych i nieuchwyt­
nych wizyj malarskich obserwowanego te­
matu.

Na przykład — morze. Występuje ono

często w twórczości Laszenki, lecz w każ­
dym obrazie jest inne, w każdym ujęciu —

nowe, podpatrzone i zanotowane w kapital­
nym oświetleniu, barwie, odcieniu.

Laszenko zanotował w licznych swych
studiach prawdę malarską, obserwowa­
nych kraobrazów, scen, typów. Orientali-
styka jego ma nie tylko wartości artystycz­
ne, lecz i wierność nieomal naukową.

W dziełach Laszenki widzimy Egipt, A-
rahię i Palestynę tak, jakbyśmy zapamię­
tali obrazy tych krajów w wspomnieniach
z własnej podróży. Ta wierność i prawdo­
mówność.: twórćzóśći Laszenki nie ma ,jed­
nak nic wspólnego z pedanterią i fotogra­
fiką. Laszenko nie tylko maluje Wschód
— w dziełach tego artysty tkwi ów nie­
uchwytny duch Wschodu z jego pięknem
i tragizmem, z jego odrębnością i tajemni­
czością. Laszenko wżył się w temat, po­
święcając mu całą swą umie.jętność od­
twórczą, a jednak nie zagubił się w robo­
cie technicznej bez reszty — dzieła Laszen­
ki tchną szczerym indywidualizmem i
śmiałością malarskich wypowiedzeń.

Laszenko tworzy w dwóch technikach —

zarówno jednak olej, jak i drzeworyt mają
te same walory i w-artości artystyczne.

Wybór tematów świadczy o zamiłowa­
niu a,rtysty do barwy i ruchu. W obrazie
,,Ghachub nadchodzi" podchwycenie ruchu
i specyficznych warunków atmosferycz­
nych jest mistrzowskie. Kontrasty i natę­
żenie światła w takich obrazach, jak ,,Nę­
dza tragiczna". ,,Via Crucis" są zaobserwo­
wane, równie wiernie i , śmiało, jak reali­
styczne studium mgły w ,,Porosłe" czy
atmosfery w ,,Perlamoutre".

Kolor dominuje również obok mistrzo­
stwa rysunku w kapit,alnych drzeworytach
barwnych La,szenki, które zasługują na u-

wagę jako dzieła artyzmu i niezwykłej

pracowitości zarazem. W dziedzinie drze­
worytu twórczość Laszenki stanowi osobną
kartę polskiej grafiki. Subtelnoś.cią barwy
i rysunku dochodzi Laszenko do niepojętej
maestrii twórczości japońskiej.

Dorobek Laszenki stawia tego plastyka
w rzędzie czołowych orientalistów europej­
skich. W przedmowie do katalogu wysta­
wy dr Skrudlik tak charakteryzuje La-
szenkę, a zarazem określa jego stosunek
do Styki:

,,W kompozycjach Laszenki nie ma ni­
czego, co zatrącałoby pracownią — fanta­
zjowaniem na odległość. Wszystkie jego
prace cechuje malarska i uczuciowa bez­
pośredniość, będąca rezultatem ciągłego i
bliskiego stosunku artysty do wschodniego
krajobrazu i iego mieszkańców. Tą wła­
śnie bezpośredniością Laszenko bije ńa
długi dystans Adama Stykę — jakkolwiek
nie dysponuje jego maestrią techniczną w

obrazach olejny cii".

Swój wstęp kończy dr Skrudlik określe­
niem Laszenki., jako .,najpoważniejszego
dzisiaj bezsprzecznie orientalisty polskie­
go".

Od siebie dodajemy jeszcze n-a zakoń­
czenie, że wystawa Laszenki, która potrwa,
do 1 marca br. jest okazją dla na.jszerszych
sfer miłośników sztuki - i okazji tej nie
należy zmarnować.

Józef Kołodziejczyk.

droszSzczęścia
(dołączony do każdej ćwiartki)

będzie przewodnikiem wygranych
następnej loterii

kolektury

Bydgoszcz, Gdańska 25, tel. 33-32

Dotąd wypłaciłem ponad 2361

150.000 zl
Jłup dzisiaj jeszcze las.
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Z posiedzenia Sejmu...
(Ciąg dalszy).

Część posłów chciała uniknąć roz­
strzygania taj drażliwej sprawy i od­
wlec ją. Imieniem tych posłów wystą­
pił pos. Wagner. Zgłosił on wniosek,
aby projekt noweli raz jeszcze odesłać
do komisji. Sejm jednak znaczną więk­
szością głosów wniosek pos. Wagnera,
idący po linii życzeń rządu, odrzucił.

Po załatwieniu wniosku formalnego
referent z miejsca odpowiadał ministro­
wi. Bronił on bardzo wymownie auto­
rytetu sejmu, który został zagrożony w

sprawie budżetowania. Zaufanie do mi­
nistra sejm ma, ale też sejm jest od te­
go, aby uchwalał budżet i budżet lasów
też! W przeciwnym razie niepotrzebnie
by się sejm zbierał na -ł miesięczną dy­
skusję budżeto-wą.. Wystarczyłoby się
zebrać raz jeden i uchwalić całemu rzą­
dowi wniosek ufności, lub nieufności i

rozjechać się do domów. Tego robić nie
wolno.

Następnie mówca powołuje esię na au­
torytet Marszałka Piłsudskiego, który
dążył do rozgraniczenia, władzy wyko­
nawczej od władzy ustawodawczej. ,,Dla
nas szarych żołnierzy — mówił pos.
Dudziński — autorytet marszałka będzie
zawsze drogim"...

W tym miejscu zrywa się burza. Z
ław poselskich padają słowa: co on

mówi? To bezczelność! On zawsze tak
robi. Do machlojek sejmowych nie u-

żywać wielkiego imienia Marszałka.
Ta reakcja niektórych posłów podzia­

łała także na premiera Składkowsfeiego,
który również się poderwał z miejsca i
wołał: dla kogo to autorytet Marszałka
nie jest drogim? Z kim pan dyskutuje?

W tejże chwili interweniuje marsza­
łek sejmu i zapytuje się, czy pos. Du­
dziński poddawał w wątpliwość, że i dla

innych autorytet marszałka jest drogi.
Pos. Dudziński prostuje, że tego nie
miał na myśli, natomiast raz jeszcze
podtrzymuje swoje słowa, że w chwilach
ważnych zawsze będzie się powoływał
na autorytet Marszałka Piłsudskiego.

Pierwsza porażka rządy,
Przystąpiono do głosowania. Wśród

ogólnego zdenerwowania, sejm w dru­
gim i trzecim czytaniu przyjął wniosek
komisji, wbrew stanowisku ministra Pór
łjiatowskiego, który wraz z całym rzą­
dem domagał się jego odrzucenia-

Wytworzyła się sytuacja draWcżtia.
Przede ws-zystkim nikomu się nawet nie
śniło, że w tej rozgrywce rządu ż sej­
mem i na odwrót sejmu z rządem wypo­
wie się taka olbrzymia większość prze­
ciw stanowisku rządu.

Co będzie dalej?
Na mocy nowej konstytucji rząd ma.

wjele sposobów, aby uchwałę sejmu zneu­
tralizować. W pierwszym rzędzie Pan

Prezydent może wyrazić swoją niezgodę
i raz jeszcze przesłać projekt do ponow­
nego rozpatrzenia. A gdy i to nie pomo­
że? Są jeszcze inne postanowienia. Fak­
t.em jest, że minister Poniatowski nie

postawił kwestii zaufania.

Następne posiedzenie odbędzie się 11
bm. i pświęcone one już będzie rozpra­
wie budżetowej.

Zakazane czasopisma.
Warszawa, (PAT.) Ministerstwo Spraw

Wewnętrznych odebrało debit poeztowv ni­
żej wymieńionyna drukom, ponieważ za­
wierały one w -swei t,reści cechy prze­
stępstw przewidzianych w kodeksie kar­
nym:

. .Dziennik Ludowy" wydawany w języ­
ku polskim w Paryżu.

,,Trybuna" wydawany w języku polskim
w Detroit w Stanach iŚjednoczopych A. P.

,,Ęoletin de In!ormóclon” wydawany w

języku polskim w Barcelonie.

,,Dis Volks-II!nstrierte" wyd. w języku
niemieckim w Pradze.

,,Da? Gołdene - Zeitąlter (sekciarzy) wyd.
w języku niemieekim w Bernie.

,,Dis spapische Rewohjtion" wyd. w ję­
zyku niemieckim w Barce! ,?nie.

,,Pola Fronto" wyd. w języku esperąnc-
bim w Walencji.

Terror w Palestynie.
Jerozolima, 10. 2. (PAT). Kuch terro­

rystyczny w P,alestynie został wznowio­
ny. W St. Jean d’Acre utwótzóńy został

związek pod nazwą ,,Chrystus i Mabm

met”, który ma na celu czynną walkę
z żydami.

M Franco mknie zwytiestwo
do zjednoczenia swych zwolenników.

Salamanka, 10. 2 . (PAT). Wiadomość
o zajęciu przez powstańców Malagi,
jak donosi korespondent Havasa, wy­
wołała entuzjastyczne manifestacje.
Po południu liczne grupy osób podąża­
ły w kierunku głównej kwatery, gdzie
wkrótee zgromadzi! się pokaźny tłum,
domagający się, by ukazał się gen.
Franco. Około godz. 17 przewodna po­
wstańców wyszedł na balkon ze swego
gabinetu w towarzystwie jednego z

głównych przewódców karlistów, który
stanął po jego prawej stronie i w towa­
rzystwie przewódcy falangi hiszpań­
skiej, Franco wygłosił krótkie przemó­
wienie, oświadczając, iż ,,nowe zwycię­
stwo jest owocem współpracy falangi
hiszpańskiej z karlistami". Generał
zwróci! sję z wezwaniem do tłumu, by
powitał zwycięstwo okrzykiem: ,,Viva
Espana".

Korespondent Havasa przywiązuje
specjalne znaczenie do tej krótkiej ma­
nifestacji, twierdząc, iż generał Franco
stara się doprowadzić do zjednocze-

nia w’szystkich ugrupowań, walczą­
cych po stronie powstańców, a przede
wszystkim falangi hiszpańskiej i karli­
stów. Jak wiadomo, hasłem karlistów

jest okrzyk ,,Viva Espana", falanga
hiszpańska przyjęła za hasło ,,Arriba
Espana", wznosząc jednocześnie przy
tym okrzyku rękę do góry, jak to c?y­
nią faszyści. Karliści zadowalniają się
powitaniem wojskowym. Gen. Franco,
wznosząc okrzyk ,,Viva Espana”,
wzniósł jednocześnie do góry rękę na

sposób falangi hiszpańskiej.
Zdaniem korespondenta Havasa,

Franco uczynił to umyślnie, padając
swemu gestowi i okrzykowi znaczenie

symboliczne. Tłum, według korespon­
denta Havąsa, zrozumiał intencję ge­
nerała, powtarzając jego okrzyk, wzno-

Sząc ręce do góry i przez dłuższy czas

wznosząc owacyjne okrzyki na cześć
wodza powstańców. W kołach powstań­
czych coraz częściej słychać o połącze­
niu falangi i karjistów w jedno stron­
nictwo ,,frankistów” .

Pożegnanie gości holenderskich
Krynica, 10. 2 . (Tel. wl.) Hrabiostwo

Sternberg po czterotygodniowym pobycie
w Krynicy wyjechali wczoraj rano przez
Czechosłowację do Budapesztu. Pożegnanie
gości miało bardzo serdeczny charakter.
Wsiadających do samochody gości holen­
derskich Pożegnała okrzykami ,,Niech ży-
ją" dziatwa szkolna, obrzuciwszy ich kwia­
tami. Właściciel ,,Patrii" Jan Kiepura z

małżonką, żegnając gości holenderskich
wręczyli im bukiety kwiatów. W pięknie
udekorowanym zielenią i konwaliami sa­
mochodzie goście, holenderscy ruszyli w

drogę.
Na granicy Krynicy pożegnali hrabio-

stwa Sternberg przedstawiciele miejsco­
wych Władz z dyrektorem nowotarskim.
Pożegnanie odbyło sję przy bramie trium­
falnej, ną której widniał napis w języku
holenderskim: ,,Dostojnych gości żegna
Krynica’1. Do granicy towarzyszył gościom

holenderskim przedstawiciel MSZ. radca
Zaleski.

Hrabiostwo Sternberg cieszyli się pod-
eząs swego czterotygodniowego pobytu w

Krynic-y niezwykłą popularnością i niemal
co dziennie obdarowywani byli rozmaitymi
pamiątkami.

Na balu w Patrii, który odbył się w- o-

statnięh dniach, hr. Sternberg wystąpił
przebrany za apasza, a hrabina Sternberg
za Holenderkę. Hrabia i hrabina Stern­
berg tańczyli nie tylko ze sobą, ale i z in­
nymi uczestnikami zabawy.

Przybyli do Budapesztu.
BudaPeszt, 10. 2. (PAT-) Książęca para

holenderska przybyła wczoraj wieczór do
Budapesztu. Księstwo zamieszkali w hote­
lu św. Gellęrta,

Ewa Drajins zeznawała na Wi
oskarżonej żony wydawcy I. K. C.

W dzisiejszych porannych dzieńnikaeh

żydowskich czytamy:
W krakowskim sądzie okręgowym od­

była się sensacyjna rązppąwa przeciwko
małżonce wydawcy i redaktora ,,Ilustrowa­
nego Kuriera Codziennego" Mąriąna Dą­
browskiego.

Pani Dąbrowska oskarżona została
przez urząd prokuratorski o obrazę narodu
polskiego.

Według aktu oskarżenia pani Dąbrow­
ska, wychodząc z kina, zauważyła, iż skra­
dziono jej zegarek. Wów’czas miała wy­
krzykiwać, że zwiedziła całą Europę, ni­
gdzie jednak nie spotkała ją taka przygo­
da, która może się przytrafić jedynie w

Polsce,

Główny świadek óskąrżenia szofer tak­
sówki Eugeniusz Kolasą, stwierdził, iż o,
skarźona Dąbrowską krytycznego dnia po­
wiedziała,:

- Wstydzę się, że jestem Polką, ba każ­
dy Polak jest złodziejem!

Fryzjerka Ewa Drhjfus zeznała nato­
miast, iż podsądna wyraziła się zupełnie
inaczej.

Sąd wydał wyrok uniewinniający Dą­
browską. W motywach sąd podniósł, iż Dą­
browska. jako żona ’_

’

’

, wydawcy ,,I. K, C." f zajmująca. tak
wysokie stanowisko społeczne nie mogła
takich słów wypowiedzieć 1 tym samym
nie dał wiary zeznania świadka Kolasy.

Sęp napadł na samolot
i zmusił go do lądowania.

Rzym, K). 2. (PAT). Agencja Stefani
donosi z Addis-Aheby: Na samolot bom­
bardujący włoski w drodze z prowincji
Uo!lega do Addis-Abeby napad? wielki
sęp. Lotnik dał salwą z karabinu ma­
s:zynowego i ranił drapieżnego ptaka,
który pomimo to zdołał dziobem ude­
rzyć w samolot, przedziurawić go, a na­
stępnie tymże uderzeniem dzioba ptak
ranił pilota w czoło. Pilot stracił przy­
tomność, lecz natychmiast zastąpił go
obserwator i samolot zdołał wylądo­
wać na łące w odległości trzech dni
marszu od najbliższego posterunku
włoskiego, tamże spad! raniony sęp.
Przez radio z samolotu zawiadomiono
o wypadku posterunki włoskie. Sępa
znaleziono w pobliżu. Jest to okaz bar­
dzo rzadki, rozwartość skrzydeł jego
wynosi trzy i pół metra, ptak złamał
sobie dziób o powłokę samolotu. Pier-
śc,iń z kości słoniowej na. nodze ptaka
wskazuje, że był on własnością jedna­

go z wodzów tubylczych i był używany
do polowań.

Koń zabił kobietę.
Wąbrzeźno, 9. 2 . W Frydrychowie pod

Wąbrzeźnem wydarzył się tragiczny wypa­
dek, W gospodarstwie Sadowskich wy­
biegł ze stajni koń i poc?ą! wyprawiać
dzikie harce na podwórzu. Gdy właściciel­
ka gospodarstwa, 51-letnia Marią Sadow­
ska podeszła do niego, chcąc go uspokoić,
koń wierzgnął i trafił gospodynię kopytem
w skroń. Silą uderzenia była tak wielka,
że czaszka pękła i wszelka pomoc dla nie­
szczęśliwej niewiasty okazała się bezsku­
teczna. Wezwany lekarz, dr. Kawezyński,
stwierdził zgon Sadowskiej.

Charakterystyczne, że po wypadku koń
sam ze zwieszonym łbern wrócił do stajni.

Polowy zastrzelił kłusownika.
Krotoszyn, 10. 2 . W parku majętności

Łagiewniki pod Krotoszynem połowy Biał-
czewski natrafił na kłusownika 21-letniego
Stanisława Robakowskiego, który obsypał
go gradem strzałów rewolwerowych. Błał-
czewskwi w obronie własnej odpowiedział
na strzały kłusownika z dubeltówki, kładąc
go trupem na miejscu. Przy zabitym znale­
ziono worek, napełniony upolowanymi ba­
żantami.

Tysiące!
Oziesiątki tysięcy!

Setki tysięcy!
Miliony!
wygrać można n
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Zamówienia zamiejscowe załatwia się odwrotnie.

Rozsadzanie lodu na górnej Wiśle.
Kraków, 10. 2. (PAT.) Kruszejące zatory

lodowe ną Wiśle w okolicach Krakowa u-

trzymują Słó nadaj bez przeszkody, Jednak
w spływie wody poniżej Krakowa óddzia-
ly saperskie i mostów kolejowych dokona­
ły rozsadzenia lodu na Wiśle na dużej
przestrzeni, co ułatwi dalszy normalny
spływ Wód wiślanych. Niebezpieczeństw’a
powodzi nie ma.

Dniestr wolny od lodu, Prut wylał
Stanisławów, 10. 2. (PAT.) W?dy ruszy­

ły na Dniestrze i Prucie. Na Dniestrze lód

spłynął z wodą. W Dubowie powstał zator

łodówy, -obejmujący, most kolejowy pod Je-
?UPOlem. Stan wody Podniósł się o 1 metr.

Kiedy Gdańsk otrzyma komisarza?
Londyn, 10. 2 . (PAT). Poseł Labour

Party Henderson zainterpelował mini­
stra spraw zagranicznych, czy zdaje on

sobie Sprawę z konieczności mianowa­
nia nowego wysokiego komisarza Ligi
w Gdańsku jak najprędzej i czy podję­
te zostały kroki dla przyśpieszenia tej
nominacji.

Odpowiadając w zastępstwie min.

Ędena parlamentarny podsekretarz Sta­
nu lord Granborne odpowjedżiał w sen­
sie potakującym na oba pytania, Na
dodatkowe pytania posła Hendersona

czy ustępujący wysoki komisarz spra­
wować będzie śwe funkcje aż do miano­
wania nowego komisarza, lord Gran­
borne odpowiedział twierdząco.

Zatonął po zderzeniu z wielorybem.
Berlin, I(ł, 2. (PAT). Według donie­

sień z Oslo, na wodach oceanu Oble­
wającego wybrzeże Antarktydy, jeden
ze statków norweskich zderzył się. z ol­
brzymich rozmiarów wielorybem. Sta­
tek został tak poważnie uszkod,zony, że

załoga przejęta być musiała na pokład
innego okrętu norweskiego. Uszkodzo­
nego statku nie dało się uratować.

Czworo dzieci zaczadziło się
podczas pożaru.

Troje dzieci zmar]o — jedno uratowano.

Poznań, 10. 2 . (PAT.) Wczoraj przed po­
łudniem wybuchł z niestwierdzonej na ra­
zie przyczyny groźny Pożar przy ul. Fa­
brycznej w mieszkaniu robotnika Tącz-
kowskiego podczas nieobecności właścicieli
mieszkania. Przybyła ną miejsce Straż po­
żarna po wyłamaniu drzwj wydobyła troje
dzieci Taczkowskieb w wieku od 9 miesię­
cy do 3-cb lat. Dzieci były już nieprzytom­
ne wskutek zaęzadzenia. Mim° wysiłków
lekarzy nie zdołano Ich przywrócić do ży­
cia, w przyległym mieszka.niu uległ rów-
nież zaczadzeniu 2-Ietni chłopczyk, pozo­
stawiony także bez opieki rodziców. Zdo­
łano go jednak uratować.

Ułan zabity na mieiscu,
Tragiczny wypadek pod Poznaniom,
Poznań, 10. 2. (Tel. wł.) Wst,rząsający

wypadek Wydarzył Się wczoraj około gódż-
18,4-5 w pobliżu Kostrzyna. Na powracają­
ce do Poznania naładowane łoziną wozy
wojskowe najechał samochód ciężarowy
firmy Baeon-Esport z Janówca, Auto wje-
ebało na idących przy wozie ułanów i jed­
nego z nich zabiło na miejscu, drugiego
zaś raniło ciężko. Ponadto zabity został
koń z zaprzęgu, a drugi koń jest ciężko
okaleczony.

Przywołana sanitarka wojskowa Prze­
wiozła cjężkO rannego ułana, Wasyla Za-
charuka .do wojskowego szpitala okręgo­
wego w Poznaniu. Drugiego ułana, który
zmarł na miejscu, z powodu rozbicia cza­
szki, przewieziono do kostnicy wojskowej.
Jak ustaliliśmy, zabity ułan pochodź} z

kresów wschodnich i nazywa się Franci­
szek Sokołowski.

Kierowcę samochodu zatrzymała poli­
cja w areszcie.
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KALENDARZYK

Dziś: Popielec. Scholastyki p.
Jutro: Objawienie N P. w Lourdes.
Wschód słońca o godzinie 7,27.
Zachód słońca o godznie 17,2.
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Stan pogody.
Dość pogodnie i drobne opady śnieżne.

Wczoraj w godzinach popołudniowych
w Wielkopolsce i na Podhalu miejscami
notowano opady, w pozostałych natomiast
dzielnicach było na ogół chmurno z więk­
szymi rozpogodzeniami. Temperatura, o

godz. li-tej wynosiła: +3 st. w Cieszynie,
+1 w Kielcach j Kaliszu, 0 w Poznaniu,
Bydgoszczy i Krakowie, —1 w Warszawie
i Łodzi, —2 w Gdyni i Lublinie, —3 w Wil­
nie i Białymstoku, -—4 w Lidze i Pińsku.

Wczoraj wieczorem w Bydgoszczy spad!
śnieg. Dziś rano lekki mróz. Przewidywa­
ny przebieg pogody: na ogół jeszcze dość
pogodnie. W dzielnicach południowo­
wschodnich i zachodnich zachmurzenie du­
że i miejscami drobne opady. W ciągu
dnia lekki mróz. Słabe lub umiarkowane
wiatry południowo-wschodnie i wschodnie.

Termometr wskazywał dzU rano

Nocny dyżur pełnią apteki.’ ,,Pod Orłem"
(śródmieście), ,,Św. Anny" (Bydgoskie Przed­
mieście), ,,Pod Łabędziem" (na Mokrem).

Pogotowie straży pożarne) teL 12-44.

Telefon nr. 15 -46 posiada przedstawiciel­
stwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w Torunia.

Pogotowie ratunkowe teL 19-91.

Bibljoteka T. C . L . (ul. Wysoka 16) ot­
warta codziennie za wyjątkiem niedziel
f świąt od godziny 11 do 11,30 i o,d 16 do 19

REPERTUAR KIN:

As: ,,Barbara Radziwiłłówna",
Świt: ,,San Francisco".

Corso: ,,Hrabia Monte Christo”.

Nowe władze cechu fryzjerskiego
w Toruniu.

W Gospodzie przy ul. Sukienniczei w

Toruniu odbyło się roczne walne zebranie
cechu fryzjerów, Pod przewodnictwem p.
Eberta.

Po uczczeniu pamięci9 zmarłych człon­
ków, poszczególni członkowie zarządu zdali
sprawozdania ze swej rocznej działalności,
z których wynikało, że cech1 wykazał w ro­
ku sprawozdawczym wielką żywotność. Na

spec,jalne podkreślenie zasługu.je obchód
50-lecia istnienia cechu, który wypadł nad­
zwycza.j imponująco. Również działalność
społeczna cechu warta jest podkreślenia.
Po wysłuchaniu sprawozdań członkowie
udzielili, absolutorium ustępu,ją.cemu za­
rządowi.

Nowy zarząd wybrano w składzie pp.:
Ksawery Ebert. Barczyńslki, Chojnicki,
Knieć, Falkowski, Różkowski, Faleński i
Cichewicz. Komisja rewizy.jna pp.: Dejew-
ski, Koesler i Rutkowski: na zastępców
członków zarządu powołano pp.: Szufar-
skiego, Cza.jkowskiego, Blaumanna, Szulca,
Fałkowskiego B. i Jasińskiego. Budżet u-

chwałono w wysokości 1.260,93 zł.

Po omówieniu szeregu spraw organiza­
cyjnych i programu poczynań na najbliż­
szą przyszłość żebranie zamknięto hasłem
,,Cześć Fryzjerstwu".

Wojewoda ftaczkiewicz po dłuższej
chorobie objął urzędowanie z dniem.

8 bm.

Strach ma wielkie oczy
23-1 etni Gerhard Kig, stale zam. w

Gdyni przy ul. Witomińskiej 34, przyje­
chał do swej narzeczonej Stanisławy
Guzek, zam. przy ul. Jakuba 17 w To­
runiu — celem pożegnania się z życiem
kawalerskim i wstąpienia w związek
małżeński z wyżej wymienioną.

Czy Kig, z zawodu kucharz, rado­
śnie jechał do Torunia — trudno stwier­
dzić, — lecz faktem pozostanie, że im

bliżej byli terminu ślubu, tym mniej
odczuwał powołania do stanu małżeń­
skiego i z racji tej troska zasiadła mu

na czole i sercu.

Długie i mozolne przemyśliwania u-

wieńczone były ,,wspaniałym" (tak
mu sę zdawało) pomysłem, który po­
winien spow’odować zerwanie z wybran­
ką serca, a już w najgorszym razie od­
łożenie termdnu ślubu na czas... póź­
niejszy.

Plan swój rychło urzeczywistnił. Ot,
poszedł z narzeczoną na spacer, na uli­
cy w pew’nej chwili oświadczył, że ma

kilka spraw do załatwienia i czule po­
żegnawszy przyszłą połowicę - odszedł.
Narzeczona zaś udała się czynić zaku­
py niezbędne do niezw-’ykłego aktu, ja­
kim miał być ślub.

Tymczasem ,,czuły" narzeczony po­
wrócił do mieszkania, które b. sprytnie
zamykając przed pójściem z narzeczo­

ną na spacer — pozostawił otwarte.

Załadow-ał swe rzeczy do walizy i część
różnych drobiazgów narzeczonej do
teczki — po czym mieszkanie opuścił,
pozostawiając w ,,pośpiechu" teczkę.
To byl właśnie ten ,,wspaniały pomysł".
Chodziło mu bowiem o upozorowanie
kradzieży: złodziej zabrał jego rzeczy
i miał zabrać jej drobiazgi, — lecz, wi­
docznie spłoszony, przez pośpiech pozo­
staw’ił i uciekł.

Kaw’ał udał się tylko w części. Na­
rzeczona w sw’ej kobiecej naiwności u-

wierzyła w brednie ,,ukochanego", z

którym udała, się do I komisariatu PP.
i tam wspólnie zameldowali o kradzie­
ży.

Byłoby w’szystko w porządku, gdyby
nie nieufność policji, która zawsze cie­
kawa ogląda ,,obydw’ie strony medalu".

Młody kucharz w ogniu krzyżowych
pytań przyznał się do ,,kaw’ału", który­
by mógł uwolnić go od małżeństw’a.

,,Kaw’alerka" wcale nie jest taka stra­
szna, aby ją zamieniać na wątpliwe po­
życie małżeńskie. To go W’łaśnie skło­
niło — jak ośw’iadczył — do szukania

,,jakiegoś ratunku"...

Oby tylko skończyło się na ewent.

guzach, zadanych przez w’yprowadzoną
w pole p. Guzek... Może być gorzej, bo i

guzy i ślub, a po tym stale guzy...

Szalka młodocianych włamywaczy
szerzyła popłoch wśród mieszkańców Torunia,

SZEREG WŁAMAŃ I KRADZIEŻY DZIEŁ EM CHŁOPCÓW W WIEKU OD 10-13 LAT.
,,KRÓL" BANDY LICZY LAT 12.

W ostatnim czasie nieznani sprawcy do­
konali szeregu włamań i kradzieży na te­
renie Torunia, co — rzecz zrozumiała —

zaniepokoiło mieszkańców, a cały aparat
śledczy i policję, kryminalną postawiło na

nogi. Dochodzenia początkowo wskazywały,
iż włamania dokonywać mogą starzy ,,ru­
tyniarze", których dość trudno przychwy­
cić. Obserwacja zwrócona była w innym
kierunku, bo i komużby mogło wpaść do
głowy, że włamania tak śmiałe i z taką
,,znajomością sprawy"/wykonane, mogły być
dokonane przez niedorostków w wieku 10
do 13 lat.

A rozwydrzenie chłopców, zaślepionych
powodzeniem, dochodziło do tego, iż do je­
dnego składu mieli odwagę pójść dwukrot­
nie w ciągu nocy.

Ostatnie włamanie do Smoleńskiego, wy­
kazujące naprawdę ,,znajomość fachu" i
niezwykłą bezczelność, doprowadziło nasze

władze do tego, iż podwoiły, a nawet po­
troiły obserwacje, które wreszcie dały sen­
sacyjny wynik.

Ubiegłej nocy znów ,,nieznani sprawcy"
włamali się do zakładu fryzjerskiego Jana
Łobody przy ul. Chełmińskiej 7, skąd za­
brali mydło, pędzel do golenia, brzytwy itp.
drobiazgi. Prawie że ,,in flagranti" zostali
przychwyceni, bowiem bezpośrednio po o-

puszczeniu zakładu zostali spostrzeżeni
przez patrolującego policjanta. Oczywiście
rzucili się do ucieczki, lecz na ul. Szerokiej
zostali przychwyceni. Zatrzymano samego
,,króla" młodych przestępców, który miał w

kieszeni mydło i brzytew (po co mu to?).
,,Król", wzięty na spytki, wszystkich ,,wsy­
pał". On sam nazywa się Leon Wajszewski,
ma łat 12, a na sumieniu około 20 sprawek
brudnych, jak jego ręce (mydło skradł, tyl­
ko nie zdążył użyć). Zastępcą jego był Hen­
ryk Bojanowski, łat 11. Dalszy skład mło­
docianej bandy włamywaczy: Edmund Le­
wandowski, lat 12, Stanisław Zmurzyński,
lat 12, Henryk Zmurzyński, lat 11, Włady­
sław Ciesielski, lat 10 — wszyscy zamiesz­
kali przy ul. Batorego i wreszcie Franciszek
Nyka, lat 12, zam. przy ul. Kościuszki oraz

A. Murawski, lat 13.

,,Dziełem" tych chłopców to włamania i
kradzieże, dokonane w czasie od 2-go do
dnia wczorajszego i to: Dom Społeczny (bi­

blioteka wojskowa), skąd skradziono kaset­
kę z pieniędzmi oraz książki(!), oddział I.
K. C. — kradzież pieniędzy, skład materia­
łów krótkich (właściciel Alpert Rubin, ul.
Szczytna) złożono wizytę dwukrotnie, za­
opatrując się w skarpetki, pończochy, ręka­
wiczki itp. drobiazgi, dalej Ubezpiecza!nia
Społeczna - skradziono 170,60 zł gotówki
i znaczki na kwotę 20 zl, szkoła powszech­
na nr, 2 przy ul. Wa,ły została również ,.wi­
zytowana". Po za tym włamano się do dru­
karni Busrczyńskiego przy ul. Mostowej,
skąd skradziono 85 zł gotówki i znaczki
pocztowe na kwotę 5 zł. Ic,h dziełem było
włamanie i kradzież 77,50 zł gotówki w ka­
wiarni Smoleńskiego oraz ostatni występ w

zakładzie fryzjerskim, który doprowadził do
ich ujęcia.

Wprost wierzyć się nie chce, aby te wszy­
stkie włamania i kradzieże mogli dokonać
chłopcy w wieku lat 1.0—13, jak trudno I]­
wierzyc, by Wojszewski i Bojanowski (,,król"

i jego zastępca) mieli na sumieniu około 20
sprawek już udowodnionych.

Włamań dokonywano przy pomocy wy­
trychów. ,,własnoręcznie" przez nich zrobio­
nych, których cała kolekcja znajduje się w

posiadaniu policji.
Szef tej młodocianej bandy, która po­

siadała b. wątpliwe wychowanie rodziciel­
skie, przyznając się do wszystkich prze­
stępstw,, opisuje, bez żenady wszystkie zło­
dziejskie wyprawy. Jakkolwiek wyprawy
te były zawsze uwieńczone pomyślnymi re­
zultatami, Wajszewski w gorączce, kradze­
nia, — zapomniał nawet ubrać się w to, co

udało mu się skraść.

I tak odebrano mu skarpety nowiuteń­
kie. gdy na nożynach nosi podarte. Skradł
mydło u fryzjera — nie umył sobie ’

rąk.
(Niestety nie . zdążył, bo go pochwycono)
odpowiada śmiało i szczerze. Na pytanie:
,.Co z niego wyrośnie?" bez za.jąknięcia
odpowiedział, że — człowiek! Pewnie, że
może jeszcze wyrosnąć na człowieka —: ale

po uprzednim pobycie w zakładzie wycho­
wawczym.

W.ajszewski i Bojanowski winni być
czym prędzej wysła.ni do zakładu wycho­
wawczego, gdyż pozostawienie ich wydać-
by mogło w niedalekiej przyszłości fatal­
ne następstwa. Faktem bowiem jest, że oni
to właśnie naprowadzili pozostałych kole­
gów na drogę występku.

Lecz cóż na to rodzice tych chłopców?
Czyż nie wiedzieli o prowadzeniu się ich
małoletnich dzieci? Jakaż to opieka, ja­
kież wychowanie? Czy wiedzą, co z nich
może wyrosnąć?

Skoro zaś rodzice świadomie, czy nie­
świadomie tolerują ,,zabawę" dzieci, —

władze nasze winny tam wkroczyć i zro­
bić jakiś porzą.dek. Tak przecież nie może

pozostać.
X

Na gościnnych występach
w Tomnin.

Do mieszkania Zofii Szrankówny, zam.

przy ul. Jęczmiennej 19 w Toruniu usi­
łowano dokonać włamania.

Na szczęście złodzieja spost.rzegli są­
siadzi, którzy widząc jakiegoś podejrza­
nego osobnika, manipulującego przy
drzwiach wejściowych pochwycili go i
oddali w ręce policji. Przytrzymanym
okazał się niej. Władysław Gronowski,
lat 36, ostatnio zamieszkały w Wąbrzeź­
nie.

Na Fundusz Szkolnictwa Polskiego
Zagranicą.

Na Fundusz Szkolnictwa Polskiego
Zagranicą złożyli ofiary: Urzędnicy U-

bezpieczalni Społecznej 10 zł, Szkoła im.
św. Teresy 6,42 zł, Korporacja Kupców
Chrześcijańskich 10 zt, firma Buszczyń-
ski wraz z personelem 12,80 zł i aptekarz
H. Mauer 10 zł.

Sprawozdanie z wyniku akcji
pomocy zimowej,

wszczętej przez policję m. Torunia i pow.
toruńskiego oraz podziękowanie społeczeń­

stwu toruńskiemu.

Ogólny wynik imprez Policji miasta
i powiatu toruńskiego na ,,Gwiazdkę i po­
moc zimową dla bezrobotnych" przedsta­
wia się jak następuje:

Przedstawienia teatralne w dniach 15,
16 i 17 grudnia 1936 r. dały 400 zł zysku.
Kwota ta została przekazana Wojewódz­
kiemu Obywatelskiemu Komitetowi Pomo­
cy Zimowej dla Bezrobotnych w Toruniu.
Kwesta uliczna w dniu 22 grudnia 1936 r.

dała 202 zł 45 gr, zaś zabawa sylwestrowa
przynisła czystego zysku 1817 zł 90 gr.

Kwoty te zostały przekazane Wojewódz­
kiemu Komitetowi Policji Państwowej Po­
mocy Bezrobotnym, który zakupił większą
ilość bielizny, odzie.ży i obuwia. Przedmio­
ty te zostaną w najbliższych dniach roz­
dzielone wśród najbiedniejszych. Zwięk­
szono dotychczasową ilość dożywianych
dzieci, jak również utworzono kilka no­
wych ośrodków dożywiania dzieci na tere­
nie powiatu toruńskiego i sąsiednich po­
wia.tów.

Za poparcie akcji naszej składamy jak
najserdeczniejsze podziękowanie całemu
społeczeństwu miasta i powiatu toruńskie­
go.

Składamy również najserdeczniejsze
podziękowanie wszystkim tym, którzy
poparli czynnie naszą akcję, a szczególnie
p. Aleksandrowi Łapuszce, wirtuozowi na

ustnych harmonijkach i gwizdorowi, p,
Ga,jewskiemu, baletmistrzowi i jego zespo­
łowi, którzy swymi artystycznymi wystę­
pami umilili wieczór sylwestrowy policji.
Dziękujemy dzierżawcy ,,Dworu Artusa" p.
Witkowi, wszystkim instytucjom, i osobom,
które przyczyniły się w wielkiej mierze
do poparcia tak wzniosłego celu, jak po­
moc zimowa dla bezrobotnych, szczególnie
zaś dla dzieci bezrobotnych.

Policyjny Komitet
miasta i powiatu toruńskiego

pomocy dla bezrobotnych.

SroszSzczęścia
(dołączony do każdej ćwiartki)

będzie przewodnikiem wygranych
następnej loterii

kolektury

Bydg oszcs, Gdańska 25, tel. 33-32

Dotąd wypłaciłem ponad 2361

190.000 z8
Jfup dzisiaj Jeszcze las,

Sprawność policji toruńskiej.
W miejscowości Przybysławice, pow,

inowrocławski, w nocy z 8 na 9 bm. nie­
znani sprawcy włamali się do za,grody An­
drzeja Gajdowskiego, któremu is!kradli trzy
konie z półszorkami.

O fakcie tym policja toruńska była po­
wiadomiona w dniu wczorajszym przez
policję inowrocławską. Wysłane patrole
zdołały już o godz. 11,45 odnaleźć konie,
które złodzieje w ucieczce pozostawili w le­
s!s, w miejscowości Grabie.

Przy schorzeniach woreczka sercowego,
zastawki sercowej, mięśnia sercowego i ner­
wów serca mała szklanka naturalnej wody
gorzkiej Franciszka-Józefa, stosowana rano

nacżczo oczyszcza jelit.a i skutecznie sprzy­
ja trawieniu, nie wywołując żadnych przy­
krych objawów. Zalecana przez lekarza.

B. Hozahowshi, Toruń.
Toruń, dnia 8 lutego 1937 roku.

Płacono: w dniach ostatnich, zł. za 100 kg.
Koniczyna czerwona ..... 90,00—130,00
Koniczyna biała.................... 80,00—125,00
Koniczyna szwedzka .... 140,00—185,00
Koniczyna żółta ....... 45,00— 55,00
Koniczyna żółta w łuskach . 22,00— 25,00
Inkarnatka -

. ........ 45,00— 55,00
Przelot.................................. 58,00- 72,00
Rajgras krajowy ....... 65,00— 75,00
Tymotka .............................. 18,00- 23,00
Seradela ............................... 21,00- 23,50
Wyka latowa ....... 19,00— 21,00
Wyczka zimowa ....... 25,00— 30,00
Peluszka . ......................... 20,00- 22,50
Groch Wiktorja..................... 20,00- 24,00
Groch polny........................... 20,00— 21,00
Groch zielony........................ 21,00— 24,00
Eobik.................... ... 20,00- 21,00
Gorczyca ........... 32,00— 34,00
Rzepak.................................. 50,00— 52,00
Rzepik..................................... 46,00— 48,50
Łubin niebieski.................... 11,00- 12,Oo
Łubin żółty ........................... 13,00— 14,00
Siemię lniane ........ 43,00- 45,00
Konopie.................................. 40,00— 46,00
Mak niebieski ........................ 62,00- 68,00
Mak biały................. ... 80,00— 85,00
Tatarka.................................. 20,00- 25,Oo"

Proso .................................. 20,00- 25,00
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3 lata więzienia za sprzeniewierzenie 27.200 zł.
,,dobreyo" przyjaciGla zapłacić musiał dużo pieniędzy,

Na ,,stare lata11 wszedł w kolizję z ko­
deksem karnym znany obywatel bydgoski,
były sekretarz adwokacki 53-letni Karol
Schroedeł, który przez szereg lat prowa­
dził biuro prawne przy Nowym Rynku nr.

10. Biuro to jednak później zlikwidował,
gdy sąd grodzki zamianował go we wrze­
śniu 1925 r. zarządcą upadłości ogłoszonej
nad milionowym majątkiem przemysłow­
ca bydgoskiego Jana Kłosowskiego. Peł­
nienie funkcyj zarządcy masy upadłościo­
wej przy tak wielkich obiektach wymagało
bowiem olbrzymiej pracy. Do masy upa­
dłej byłego milionera Kłosowskiego nale­
żały następujące obiekty: fabryka papieru
i tektury w Fordonie, wartości przedwo­
jennej jeden i ćwierć miliona marek, naj­
ładniejsza i najwspanialsza (jeżeli chodzi
o wnętrze) willa w Bydgoszczy, przy ulicy
Gdańskiej nr. 82, w której znajdują się
cenne marmury, wartości 550.000
marek przedwojennych, oraz wielki dom
narożnikowy przy ul. Marszałka Focha
i ul. Gdańskiej.

Przez dziewięć łat Schroedeł, cieszący
się w Bydgoszczy ogólnie jak najlepszą
opinią, zarządzał wspomnianą masą upa­
dłościową. Po sprzedaży dwóch obiektów,
a mianowicie fabryki w Fordonie i willi
przy ul. Gdańskiej, w czasie spełniania
funkcyj zarządcy upadłości, Schroedeł roz­
porządzał poważną gotówką, którą częścio­
wo, jak się później okazało, używał dla
swoich własnych celów. Członkowie wy­
działu wierzycieli spostrzegli jego machi­
nacje i stwierdzili przy zbadaniu stanu

kasy brak większej sumy pieniężnej. Na
skutek ujawnionych nadużyć i doniesie­
nia do władz prokuratorskich, sędzia śled­
czy w dniu 15 stycznia ubiegłego roku po­
lecił aresztować Schroedela, który przeby­
wając przeszł orok w areszcie śledczym, we

wczorajszy wtorek z więzienia doprowa­
dzony został na rozprawę do gmachu sądo­
wego.

Według aktu oskarżenia, ogólna suma

sprzeniewierzonych przez Schroedela pie­
niędzy z masy konkursowej w,ynosić mia­
ła rzekomo 80.850 zł, lecz jak wykazał prze­
wód sądowy, kwota ta w rzeczywistości
była znacznie niższa i wynosi 27.209,02 zło­
tych. Poza tym podniesiono w akcie o-

skarżenia zarzut, iż Schroedeł, jako za­
rządca upadłości nad majątkiem Kłosow­
skiego prowadził księgowość kupiecką w

sposób-niezgodny z prawdą, w ten sposób
że ukrył księgę kasową a sporządził w jej
miejsce inną, w której umieścił zmyślone
wydatki z tytułu swego wynagrodzenia,
oraz nie zapisał w’szystkich uzyskanych
przychodów.

Oskarżony na rozprawie przyznał się ze

skruchą do przywłaszczenia około 20.000 zł.
J)o sprzeniewierzenia sumy podanej w ak­
cie oskarżenia przyznać się nie może, gdyż
w przeciągu 9 lat sprawow’ania funkcyj za­
rządcy wybrał z masy upadłościowej ty­
tułem wynagrodzenia kwotę 53.650 zł ża i
swe czynności na tym stanowisku. Ówcze­
sny sędzia egzekucyjny śp. Dzierżyński, od
którego zażądał 600 zł miesięcznego wyna­
grodzenia, zgodził się na to, lecz nie dał
mu tego na piśmie. Pieniądze potrzebował
ponadto na liczne wyjazdy i procesy, zwią­
zane z czynnościami zarządcy upadłości.
Wynagrodzenie 600 złotych miesięcznie po­
bierał tylko do końca 1932 r., a później ob­
niży! sobie sam dobrowolnie w’ysokość wy­
nagrodzenia do kwoty 450 zł, a jeszcze póź­
niej nawet do 350 zł miesięcznie. Śp. sę­
dzia Dzierżyński przyznał mu również od­
rębne wynagrodzenie w wysokości 7000 zł
za administrację domu przy ul. Marszałka
Focha. Do fałszow’ania ksiąg absolutnie
się nie przyznaje, twierdząc, że przepisał
książkę kasową zgodnie z faktycznym sta­
nem rzeczy.

W końcu twierdzi oskarżony, iż około
17.000 zł zapłacić musiał za ,,dobrego" swe­
go przyjaciela kupca-bławatnika Feliksa
Lewandowskiego, zam. przy Wełnianym
Iłynku a poza tym kilka tysięcy złotych
pochłonęła choroba żony, zaś 6 ’dorosłych
dzieci przez długi czas znajdowało się bez
pracy. I

Świadkowie ,członkowie wydziału wie­
rzycieli inż. Stangenbaus l Franciszek
Płotka z Fordonu stw’ierdzają zgodnie
przed sądem, że wiedzieli, iż Schroedeł po­
bierał 600 zł miesięcznego wynagrodzenia.,
nic mogą jednak powiedzieć, czy sędzia
egzekucyjny wyraził na to swą zgodę. Wy­
nagrodzenie to nie było za w’ysokie, jak na

ówczesne stosunki a uwzględniając zakres
działania oskarżonego jako zarządcy, nie
było ’wygórow’ane. Badane księgi począt­
kow’o były w porządku, dopiero później
ujaw’niono nieścisłości.

Kupiec Jan Kłosowski zeznaje, że po­
czątkowo zarządcą masy upadłościowej
był adwokat dr. Murach, który nic nie po­
bierał za swe czynności i gdyby p. mec.

Murach nadal miał nadzór, wszystko było­
by w najlepszym porządku. Obiekty nale­
żące do masy sprzedał bowiem oskarżony
Schroedeł z wolnej ręki za bezcen, uzysku-
jąc za W’illę — wartości przedwojennej’ 550.000 marek - tylko 30.000 zł, a fabrykę
papieru, milionowej wartości, sprzedał za

180.000 złotych.
W tym miejscu przewodniczący wice­

prezes Wojtynowski przerywa świadkowi
wyjaśniając, że umorzono sprawę karną
przeciw’ko oskarżonemu zarządcy masy u-

padłościowej za działanie na szkodę wie­
rzycieli.

Dalszy świadek sędzia ork. Dąbrowski
nie przypomina sobie, czy w czasie, gdy
urzędow’ał w wydziale egzekucyjnym jako
aplikant, ówczesny sędzia egzekucyjny śp.
Dzierżyński ustalił wysokość wynagrodze­
nia dla oskarżonego. Świadek uważa, że
wynagrodzenie miesięczne 600 zł dla nad­
zorcy nie było nadmierne przy takiej ma­
sie. Zarządcy masy upadłościowej Stadt-
hagena i innych pow’ażnych konkursów
mieli znacznie wyższe wynagrodzenie, któ­
re swego czasu szło w tysiące, lecz je póź­
niej obniżono.

Świadek kupiec Feliks Lewandowski
przyznaje, że prowadził skład bławatów
przy ul. Długiej 20, który później został
zlicytowany. Od kupca p. Stobieckiego
oskarżony Schroedeł nabył magazyn na

własność, w’płacając 3000 zł gotówką, a re­
sztę 18.000 zł wekslami na miesięczne spła­
ty, przy czym oskarżony polecił świadkowi
prowadzić magazyn i w dobrej wierze
skład pozostawił nadal w jego rękach.
Oskarżony zaufał świadkowi w całej pełni,
gdyż żyli w dobrej przyjaźni. Jednakowoż
składu nie dało się utrzymać tak, że o-

skarżony pieniądze włożone do magazynu,
stracił.

Reszta świadków na ogół nic ciekawego
do sprawy nie wniosła. Pa zamknięciu
postępowania dowodowego prokurator dr.
Kastelllk zredukow’ał sumę sprzeniewie­
rzoną wymienioną w akcie oskarżenia z

80.850 zł na 27.000 zł i pod koniec sw’ego
przemówienia zażądał surowego wyroku.
Po przemówieniu obrońcy r. mec. Wirskie-
go sąd w’ydał W’yrok, skazujący oskarżone­
go zarządcę masy upadłościowej na 3 lata
w’ięzienia z zaliczeniem aresztu śledczego,

Kara na podstawie amnestii została oskar­
żonemu złagodzona na 2 łata. Sąd przyjął,
że sprzeniewierzona kwota wynosi tylko
27.202 zł i że wynagrodzenie conrąwda nie
zostało przyznane uchwałą sądową, jednak
oskarżony działał w dobrej wierze, że na­
leży mu się 600 zł miesięcznie, co ze W’zglę­
du na wielkość masy, jak zeznali świadko­
wie, słusznie mu się należało. Co do dru­
giego zarzutu fałszowania ksiąg, sąd o-

skarżonego uwolnił, gdyż oskarżony nie
byl zobowiązany prowadzić książkowości
kupieckiej, a książka kasowa miała tylko
znaczenie zapisków dla składania sprawo­
zdań. Wniosek obrońcy o natychmiastowe
wypuszczenie oskarżonego z więzienia nie
został przez sąd uwzględniony, ze względu
na wysoki wy.miar kary. Zasądzonego za­
rządcy odstawiono zatem znowu do więzie­
nia, gdzie posiedzi jeszcze do stycznia 1938.
roku w więzieniu,

Ze Związku Reemigrantów.
Koło II BydgoszCz-Wschód,

Zebranie walne odbyło się w sali p. Ko-
cerki. Spraw rentowych załatwiono: p. Sta­
nisławski 120, p. Młyński 40 — bezinteresow­
nie. Oprócz tego załatwiono 291 korespon­
dencji. Obrót kasowy wynosił 484 zł. Człon­
ków skupia około 80. Ścisły zarząd został
ten sam, eo wywołało zadowolenie u człon­
ków. Prezesem jest p. Stanisławski Jan,
wiceprezesem Michałowicz Fr., sekreta­
rzem Młyński Józef, zastępcą Perski Józef,
skarbnikiem Kempa Andrzej, zastępcą Be-
łański Bolesław. Komisja rewizyjna: Sze­
ląg Jan, Sobieraj i Smolka Andrzej. U-
chwalono dla wygody niektórych członków
zmienić dzień zebrań i to na każdą pierw­
szą niedzielę pc pierwszym w miesiącu w

lokalu Rzeźni Miejskiej. Założono kąsę sa­
mopomocy.

— Baczność, członkowie orkiestry sym­
fonicznej Tow. Muzycznego! Najbliższe ćwi­
czenia odbędą się dziś, w środę 10 bm., jutro
w czwartek 11 bm., w piątek 12 bm. i w

soboaę 13 bm. o godz. 19 w ,,Domu Społecz­
nym". Ze względu na bliski występ, obec­
ność wszystkich członków konieczna. Przy­
nieść statywy.

Pierwsza pomoc
fest najskuteczniejsza

Odnosi się to zwłaszcza do grypy. Trzy
pierwszych oznakach choroby należy odra-
zu położyć się do łóżka, brać co pewien
czas po tabletce Aspiriny i posłać po le­
karza. Przestrzeganie tej zasady prowadzi
do szybkiego przezwyciężenia zakażenia
grypowego. I jeszcze jedno: nie wstawać
za wcześnie.

Wie saioie w pierwssej klasie

firsydżiesSej ósmej Loterii Państwowej fieiSj
kto nie posiada losu.

A przecież tylko tydzień dzieli nas od dnia ciągnienia.

PROGRAMY RA!D!OWE
Czworfefr, 77 lutego

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
6,30: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze"

6,33: Gimnastyka. 6,50: Muzyka (płyty).
7,15: Dziennik poranny. 7,26: Programy lo­
kalne. 8,00: Audycja dla szkół. 8,10-11,30;
Przerwa. 11,30: ,,Nasze morze". Poranek

muzyczny dla młodzieży szkół powszech­
nych (z Poznania). Wykonawcy: Maria Ki­
sielewska — sopran, Tadeusz Szulc - skrz.,
zespół wokalny rozgłośni poznańskiej, Wła­
dysław Raczkowski — akomp. W progra­
mie utwory Feliksa Nowowiejskiego. 11,57:
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03:
Koncert orkiestry policji państw, pod dyr.
A. Dołżyckiego. W progrslmie popularne
marsze wojskowe. 12,40: Dziennik południo­
wy. 12,50: Programy lokalne. 15,00: Wia­
domości gospodarcze. 15,15: Programy lo­
kalne. 16,20: ,,Luty", pogadanka St. Sumiń­
skiego dla dzieci starszych. 16,35: ,,Higie­
na psychiczna w wychowaniu" — odczyt
wygł. dr, Tanina Hurowiczówna (z Wilna).
16,50: ,,Godzina bajek" — koncert w wyk.
małej orkiestry P. R . pod dyr. Z . Górzyń­
skiego (Warszawa) i ,,Bajeczki" w wyk. chó­
ru solistów przy konserwatorium Polskiego
Tow. Muzycznego pod dyr. Jerzego Kołacz­
kowskiego (ze Lwowa). 17,50: Książka i wie­
dza: ,,Najnowsze wydawnictwa o sprawach
bałtyckiego" _ odczyt. 18,00; Pogadanka
aktualna,. 18,10: Komunikat śniegowy (z Kra­
kowa). 18,13: Wiadomości sportowe. 18,20:
Programy lokalne. 18,50: Pogadanka aktu­
alna. 19,00: W setną rocznicę zgonu Ale­
ksandra Puszkina. I. Teatr wyobraźni —

premiera słuchowiska poetyckiego p. t, ,,Mo­
zart i Salleri". Napisał Aleksander Puszkin.
Przekład Włodz. Słobodnika. Oprać, i wstę,p
prof. W . Lednickiego (z Krakowa). II . Pieśni
do słów Puszkina odśpiewa Jadwiga Hup-
pertowa. Przy fortep. prof. L . Urstein. 20,30:
,,Drohobycz — miasto soli j nafty" - pogad.
wygł. St. Weiss (ze Lwowa). 20,45: Dzien­
nik wieczorny. 20,55: Pogadanka aktualna.
21,00: XVI audycja z cyklu ,,Sylwetki kom­

pozytorów polskich" — Łucja Drege-Schie-
’

Iowa, Wyk.: Maurycy Janowski — śpiew,
kompozytorka — fortepian. 21,45: Progra­
my lokalne. 22,30: Muzyka lekka w wyk.
małej orkiestry P. R . pod dyr. Z. Górzyń­
skiego z udziałem Witolda Łuczyńskiego.
23,00: Programy lokalne.

PROGRAM LOKALNY.

TORUŃ, 7,25- Parę informacyj. 7,30:
Muzyka (płyty) z Warszawy. 12,50: ,,Wiosna
za pasem", pog. roln, St. Szydłowskiego.
13,00: Wszystkiego po trochu (płyty). 15,15:
Orbis mówi. 15,18: Koncert reklamowy.
15,35: Życie kulturalne Pomorza. 15,40: Fra­
gmenty chóralne w operach (płyty). 16,05:
,,Od Tucholi do Czerska wzdłuż Borów Tu­
cholskich" — felieton wygł. red. Leon So­
bociński. 18,20: Utwory na skrzypce i forte­
pian w wykonaniu Franciszka Kaźmieręza-
ka i Heleny Stefaniakówny (ze studia w

Bydgoszczy). 18,45: Program na jutro.

ZAGRANICA

Londyn Reg. 19,00; ,,Puszkin" — poematy
Puszkina w muzyce rosyjskiej. Recital śpie­
waczy Makuszinej. Praga. 19,25: Koncert
kwartetu salon. Sztutgart. 19,00: Hiszpań­
ska muzyka ludowa, Wiedeń. 19,30: Rewia
przebojów 1932-34 r. Berlin. 20,10: Muzyka
Wieczorna. Frankfurt. 20,10: Koncert mu­
zyki operowej. Lipsk. 20,10: Wesoła audycja
muzyczna. Oslo. 20.00: Koncert symf. Radio
Romania. 20,15: Koncert symf. Berlin. 21,09:
Muzyka rozrywkowa. Beromuensier. 21,08:
Koncert orkiestrowy. Kolonia. 21,00: Wie­
czór muzyczny. Moskwa (Kom.). Koncert u-

roczysty z okazji 100-lecia śmierci Puszkina.
Bruksela f!am. 22,00: Koncert ork. i sol.
Mediolan. 22,00: Współczesna muzyka ka­
meralna. Sztutgart. 22,30: Koncert rozryw­
kowy. Droi:wich. 23,40: Sonata kreutzerow-
ska Beethovena. Sztutgart. 24,90: ,,Reąuiem"
Mozarta. Tuluza. 24,00: Orkiestra jazzowa.

Sir. 9.

WSTYDŹCIE SIĘ, PA­

NOWIE! DLACZEGO NIE

TAŃCZYCIE Z JADZIĄ ?

BARDZO CIĘ LUBIĘ JADZIU.
I DAM Cl RADĘ DOŚWIAD­
CZONEJ KOBIETY, POWINNAŚ
PODDAĆ CERĘ KURACJI OLEJ-
K!EM OLIWKOWYM. POŁOŻY­
ŁAM W ŁAZIENCE KAWAŁEK
MYDŁA PALMOLIYE-UŻYWAJ
GO RANO I WIECZOREM.

Ąłydło Patao1ive j"est zalecane nie tylko dla
I’I cery. Mydło to kosztuje tak niewiele że mi­
liony kobiet używa go również do kąpieli.

Obfita piana mydlą Palmollve przenika grun­
townie, odmładza i udelikatnia skórę, oczysz­
czając dokładnie pory od brudu. Codzienna kąpiel
mydłem Pa!molive jest w ten sposób prawdziwą
,kąpielą piękności1, zapewniającą każdej kobiecie
czar naturalnej urody, będącej najważniejszym
warunkiem jej powodzenia.

Słuszny punkt widzenia.

,,Gwarancją dobroci — zaufanie tysięcy"
- oto słuszne ujęcie sprawy. Opinia klien­
tów, bezpośrednia i bezstronna, jest naj­
lepszym sprawdzianem dobroci danego to­
waru czy artykułu. Tezę tą wysunęły
Krajowe Zakłady TELEFUNKEN, mając
za sobą wieloletnie doświadczenie w pro­
dukcji i sprzedaży radioodbiorników tej
marki. Zwłaszcza ostatnio, w nowym se­
zonie 1936-37, opinia tysięcy nabywców ra­
dioodbiorników Lord, Magnat, Arystokra­
ta i Premier ugruntowała się i tak rozpo­
wszechniła się w cały kraju, że dzisiaj wia­
domo każdemu radioamatorowi, że klasę
najwyższą stanowią odbiorniki TELEFUN­
KEN. Istnieje między wielkim bractwem
radiosłuchacz.y jakaś solidarność i wza­
jemna życzliwość. Wypróbowawszy’ jakiś
aparat, - w naszym wypadku odbiornik
Telefunken — radzą sobie oni wzajemnie
z )patrzenie się w odbiornik tej marki.
Tysiące entuzjastycznych listów, nadcho­
dzących od posiadaczy Telefunken po­
twierdzają, że zaufanie i uznanie nabyw­
ców Telefunkenów jest przecież rękojmią
doskonałości tych odbiorników.

Szczęśliwa kolektura.
Fortuna jest ślepa. Tam, gdzie rozstrzy­

ga los, zawodzą wszelkie wyliczenia mate­
matyczne, nawet teoria prawdopodobień­
stwa. Należy zatem kupować losy w tych
kolekturach, którym sprzyja szczęście, tam

gdzie pada wiele wygranych.
Do takich szczęśliwych należy kolektura

J. Dzierżanowskiego, Warszawa, Nowy
Świat 64, Freta 5 oraz Gniezno, Chrobrego 2.

W ostatniej loterii pad!a u Dzierżanow-
ikiego wielka wygrana w kwocie zł 100.000

oraz szereg innych większych, średnich i
mniejszych wygranych. Warto też podkre­
ślić, że w kolekturze Dzierżanowskiego zda­
rzył się niezmiernie rzadko notowany wy­
padek, a mianowicie: na jeden numer padiy
w krótkim okresie czasu 3 wielkie wygrane:
100.000 zł i 2 razy po 10.000 zł.

Ponieważ ciągnienie wkrótce się roz-

pocznie, radzimy jak najszybciej zaopatrzyć -

się w los tej kolektury. Może ich bowiem
zabraknąć, jak to już wielokrotnie miało
miejsce.
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Pod światło.

Apel do p. komisarza Schaba.
Jakoś daremne są wszystkie apele, aby

wreszcie oczyszczono skandaliczną sprawę
,,Dnia Pomorskiego", a raczej spółki, która
go wydawała i drugiej, która go drukowa­
ła. Przepadły ogromne - bo do miliona
dochodzące — sumy grosza publicznego w

sposób taki, że każde inne przedsiębiorstwo
musiałoby za podobne marnotrawstwo od­
powiadać przed sądem. W tym przypadku
chodzi

_ więcej niż o marnotrawstwo, bo o

sprzeniewierzenie sum, które ściągano z

pracowników dla Ubezpieczalni Społecznej
-— aby ich nie zapłacić do kasy Ubezpie­
cza!ni.

Za podobne praktyki grozi każdemu in­
nemu p: :dsiębiorstwu więzienie. Czy
tylko ci, którzy głosili hasło uzdrowienia
naszego życia publicznego, mają być wolni
od odpowiedzialności?

W dobie, gdy biedakom zabiera się o

statnią chudobę za podatki i nawet ostatni
kożuch (zdarzyło się to na Kresach
wschodnich, gdzie za opór biedni chłopi
otrzymali kary więzienne do 3 lat), podobne
przewiny bezkarnie uchodzić nie mogą.
Bezkarność bowiem wywrzeć musi najgor­
sze wrażenie i wpływać demoralizująco
na podatników, których krwawicę trwoni
się w sposób, jaki miał miejsce W sanacyj­
nym przedsiębiorstwie w Toruniu.

,,Bzionki" grożą nam półgębkiem pro­
cesem i radził)yśmy się go doczekać, ale
nie wierzymy, żeby nam proces wytoczy­
ły, bo już blisko rok upływa, jak z podob­
ną groźbą wystąpiły i wtedy wyraziliśmy
radość, że będziemy mogli publicznie udo­
wodnić, jak wygląda ,,sanacja" naszego
życia publicznego, ale jakoś nic z tego nie
wyszło. Obawiamy się, że znowu będziemy
musieli czekać, bo pewni ludzie liczą na

to, i, czasem zapomnimy o toruńskich
,,piernikach". Złudne nadzieje, pamięć
mamy ’obcą i uważamy sobie za obowią-

Zwalczajcie bezwzględnie obstrukcję
Zepsuty, leniwie działający żołądek, źle

trawiący i powstrzymujący wydalanie na

zewnątrz swej treści trawiennej, powoduje
zatrucie organizmu substancjami gnilnymi.
Walczcie z uporczywą obstrukcją, uwalniaj-

cie żołądek od balastu, Stosuje się w tycn
wypadkach zioła przeczyszczające Dra
BREYERA Nr 9. Do nabycia wszędzie.
Wytwórnia Polherba, Kraków-Podgórze.

2481

I zakończył się karnawał!
Wczoraj jeszcze na ,,ostatki" wesoło byłe

na różnych salach bydgoskich, gdzie urzą­
dzono ,,podkoziołek". Jak zwykle, znakomi­
cie udał się tradycyjny wieczorek szaleń­
stwa B. T. W., urządzony rok rocznie w

sali Resursy Kupieckiej. Be-Te-Wiacy u-

mieją szaleć i — pracować. Tak samo i
,,Pod Orłem" zebrała się sa ,,podkoziołek"
el’ł: towarzyska i bardzo było wesoło. Za­
kończył się krótki karnawał, a teraz znowu

do pracy!

Zamach samobójczy.
Wczoraj w godzinach popołudniowych’

targnęła się na swe życie żona urzędnika
miejskiego D,, zam. przy uł. Nakielskiej.

Dowiedziawszy się o wypowiedzeniu mę­
żowi posady, który trzymał to przed nią w

tajemnicy, przecięła sobie żyłę prawej ręki.
Na szczęście dość wcześnie mąż desperatki
spostrzegł zamiar samobójczy i natychmiast
zawezwał lekarza p.’ dr. Milcherta, który
w rekordowym czasie pięciu minut zjawił
się na miejscu i uratował kobietę od śmier­
ci.

— Dziś przypada siedemnasta rocznica
,,zaślubin Polski z Bałtykiem". Dnia 10 lu­
tego 1920 r., kiedy wojska polskie doszły dó
Pucka, generał Józef Haller — naśladując
dawny zwyczaj dożów weneckich — rzucił
do morza złotą obrączkę. Dzień ten, wieko­
pomny w dziejach Polski Odrodzonej, ob­
chodzony jest na wybrzeżu co rok niezwy­
kle uroczyście. Ale i w kraju pamięć o za­
ślubinach wciąż jest żywa, gdyż żadnego z

odzyskanych skarbów nie uroniliśmy, prze­
ciwnie, powstała flota polska wojenna i
handlowa, rozbudowała się Gdynia, a ban­
dera polska dziś dociera do najodleglejszych
portów świata. ,,Ziemia i morze sercem cię
wita, boś ty najdroższa Rzeczpospolita" —

śpiewamy radośnie, bo mamy powód do ra,­
dości.

Nieszczęście w Rumunii.

W okolicy Radineste obsunęły się wzgórza na przestrzeni 30 hektarów, zasypując kil­
ka chałup wraz z ich mieszkańcami.

Inni wygrali wiać i Ty wygrać ntoiesz
zek przedstawić sanację we właściwym
święt’.a jako ,,dobrego gospodarza".

Trochę dopomóc może nam p. notariusz
Schab, który jest równocześnie komisa­
rzem Ubezpieczalni Społecznej w Toruniu
Powinien dokładnie zbadać zaległości obu
sanacyjnych spółek, których zarządy pod
rygorem więzienia miały obowiązek ściąg­
nięte od pracowników składki ó Ubezpie­
czalni wpłacać. Nazwiska członków chyba
dobrze znał, bo razem z ojcem chrzest­
nym" ,,Dzionków" b. wojewodą Lamotem
stał bardzo blisko owych spółek, o których
mowa. Czekamy i zapewniamy p. Schaba.
że nie pr ,staniemy apelować o sprawie­
dliwość równą dla wszystkich. Jeżeli Pa-
ryłewiczowa siedzi, to czemu inni mają
być gorsi?

Przy tej okazji wyrażam’ p. Schabowi
współczucie, że — według doniesienia ga
zet — spaliły mu się aż dwa samochody.
,Widać, że nieźle mu się w Toruniu powo­
dziło, bo mówią, że tak zn.wu wspaniale
do Torunia nie wjeżdżał.

W Toruniu rozpoczynał też swoją karie­
rę - co mimochodem wspominamy — b.
wicestarosta krajowy w Poznaniu, głośny
p. Hubert. Z czasem grubo porósł w pie­
rze i w Poznaniu występował jak wielki
i bogaty pan, aż skończył nagle i został
złożony z zaszczytnego urzędu, nagle i nie­
spodziewanie w maju 1932 r. Potem wsiąkł
-. ale biedy nie ma.

SJobre wróżki.
Za dawnych czasów — jak głoszą bajki —

gdy przychodziło na świat cudowne dziecko,
którego przeznaczeniem było zostać piękną
królewną lub słynnym bohaterem, dobre
wróżki otaczały kołyskę tego dziecka. Dziś
nie ma już wróżek... Jednakże i dzisiaj dzie­
ją się dziwne rzeczy na świecie. Rodzą się
cudowne dzieci w rodzaju pięcioraczków,
których przyjście na świat w Kanadzie
wzbudziło ogólny podziw. Lecz nie wróżki
otoczyły ich kołyski, tylko dobrzy opieku­
nowie: lekarze-higieniści, którzy ofiarowali
im dar cenniejszy od zaczarowanego pałacu
lub miłości królewicza: ofiarowali im zdro­
wie.

Poparci hojnie przez rząd kanadyjski,
lekarze zaopiekowali się życiem tych pięciu
małych istotek z bezprzykładnym wprost
oddaniem. . Wychowują je w specjalnie wy­
budowanym zakładzie. Dieta pięcioraczków
została ułożona ściśle według przepisów le­
karskich. Ponieważ zadaniem lekarzy było
także codzienne pielęgnowanie tych deli­
katnych ciałek, musieli przeto wybrać do­
bry. skuteczny, nieszkodliwy i delikatny
środek — idealne mydło. Lekarze nie wa­
hali się długo w wyborze. Z pośród najbar­
dziej znanych mydeł wybrane zostało my­
dło Palmolive.

Niezrównane zalety, światowa sława o-

raz opinia lekarzy-specjalistów, polecają­
cych to właśnie znakomite mydło, uspra­
wiedliwiają ich wybór. Mydło Palmoliye
jest wyrabiane na specjalnej mieszaninie
olejków oliwkowych i palmowych. Jest ono

w IS)O% czyste i łagodne. Nie zawiera ża­
dnych tłuszczów zwierzęcych! Żadnego
sztucznego barwnika! Myje, udelikatnia,
upiększa!

NAJLEPSI HOKEIŚCI POLSKI.

Korespondent PATa. w Krynicy przepro­
wadził klasyfikację graczy, biorących u-

dział w turnieju hokejowym o mistrzostwo
Polski.

Na pierwszym miejscu w grupie napa­
stników znajduje się Wołkowski (Crac);
2) Stupnicki (Czarni); 3) Burda (KTH); 4)
Kowalski (Grac,); 5) Marchewczyk (Crac.);
6) Przedpełski (Warszawianka).

Najlepszym obrońcą jest Materski (AZS
Warszawa); 2) Czyżewski (Czarni); 3) Pie­
chota (KTH); 4) Michalik (Crac.)

Wśród bramkarzy na czoło wybija się
Przeździecki (AZS Warszawa); 2) Maciejko
(Cracovia); 3) Schneider (Warszawianka).

Klasyfikacja powyższa objęła naturalnie

tylko hokeistów, jacy są na mistrzostwach
w Krynicy Gdyby jednak wzięły udział w

tych rozgrywkach jeszcze takie zespoły, jak
AZS. Poznań. KS. Dąb Katowice i Pogoń
Katowice, niewątpliwie zaszłyby jeszcze
poważne zmiany w klasyfikacji.

ZLOT SOKOLSTWA W KATOWICACH
ZAPOWIADA SIĘ IMPONUJĄCO.

Katowice. W czerwcu br. odbędzie się w

Katowicach zlot sokolstwa polskiego, w

którym weźmie udział około 20.000 sokołów
z całej Polski i około 400 ze Stanów Zjedn.,

Anglii, Francji i Niemiec. Obecnie czynio­
ne Są w Katowicach i w kilku innych mia­
stach śląskich przygotowa,nia na przyjęcie
tego olbrzymiego zlotu. Wojewoda Grażyń­
ski przyjął godność członka honorowego
zlotu i przyrzekł bezpośrednie zaintereso­
wanie pracami przedzlotowymi.

Protektorat nad zlotem ob.jął, jak wia­
domo, Marszalek Śmigly-Rydz.

BRADDOCK - LOUIS.

New York, Atletyczna komisja stanu
Illinois z Chicago komunikuje oficjalnie,
że bokserski mistrz świata wszystkich wag
— Braddock podpisał kontrakt z murzy­
nem Louisem na rozegranie meczu 15-go
czerwca w Chicago.

Mecz odbędzie się na otwartym terenie
.,Soldiers-Field". który pomieści około 125
tysięcy widzów. W dniu 1 ma.ja obaj bok­
serzy rozpoczną w okolicach Chicago tre­
ning przygotowawczy.

Nowojorska komisja bokserska, jedynie
upoważniona do decydowania w meczach
o mistrzostwach świata, grozi procesem
Braddockowi i pozbawieniem go tytułu, o

ile mistrz świata nie zrezygnuje z meczu

z Louisem i nie przeprowadzi uprzednio
spotkania z Niemcem Schmeilingem.

Osłabienie imrtisi itpnlaiii Polski
na mistrzostwa świata w Chamonix.

Kraków. Na narciarskie mistrzostwa
świata mające się odbyć w Chamonix w

czasie od 12 do 18 bm. ustalona , została
przez PZN. następująca ekspedy.cja’1 w skła­
dzie 8 osób: Br, Czech, Marusarze Andrzej
i Stanisław, Czepczor Jan, Karpiel Stani­
sław, Nowacki Edward, Schindler Jan i
Orlewicz Marian. Skład ten umożliwiał
start we wszystkich konkurencjach w

szczególności: w sztafecie 4XlO km (Czep­
czor, Nowacki, Karpiel, Orlewicz). Dla
wszystkich wymienionych zawodników
przygotowano paszporty, wizy, sprzęt

Skompletowanie powyższego składu do­
znało przeszkody z tego powodu, iż Czep­
czor Jan. zawodnik SKN. Katowice, został
wysłany przez cieszyński oddział związku
rezerwistów do Worochty, celem wzięcia
udziału w patrolu tej organizacji w czasie
marszu szlakiem drugiej brygady legio­
nów. Związek rezerwistów Cieszyn zdobył
już dwukrotnie puchar tego marszu i obec­
nie ma szanse zdobyć go na własność.

Przedstawiciele PZN. zwrócili się do
kierownictwa oddziału zw. rezerwistów w

Cieszynie z prośbą odwołania Czepczora,
jako nieodzownego w składzie polskiej
drużyny reprezentacyjnej, a zwłaszcza ko­
niecznego dla sztafety 4X10 km. Interwen­
cja ta jednak nie przyniosła spodziewanego
wyniku, mimo, że Polski Zw. Narciarski

powołał się na ogólne interesy Polskiego
sportu narciarskiego.

Powstała więc konieczność zrezygnowa­
nia ze sztafety 4X10 km a w dalszej kon­
sekwencji i zrezygnowania i z tych zawod­
ników, których udział w ekspedycji prze­
widziany był głównie ze względu na szta­
fetę. Zawodnikami tymi byli Karpiel i Or­
lewicz, zgłoszeni wprawdzie do innych
konkurencyj, ale brani pod uwagę przede
wszystkim dla sztafety.

Po tej zmianie skład drużyny startu,ją­
cej w mistrzostwach świata w Chamonix
obejmuje 5 osób: Bronisława Czecha. Sta­
nisława i Andrzeja Marusarzy. Nowackie
go i Schindlera.

Ekspedyc.ja narciarska wyjechała z Kra
kowa w poniedziałek o godzinie 21,40 pod
kierownictwem p. Grosmana.

GORĄCA KREW POŁUDNIOWCÓW.
Skandaliczne awantury na meczu Brazy­

lia - Argentyna.
Porto Alegre. Finałowy mecz piłkars_ki

o puchar i mistrzostwo Ameryki Południo­
wej, rozegrany pomiędzy drużynami Bra­
zylii i Argentyny, miał przebieg skanda­
liczny.

Po szeregu incydentów brutalnego za­
chowania się zawodników, w 36-el yninUcie
gry boisko zamieniło się w _teren ordynar­
nej walki pomiędzy zawodnikami.

Na boisko wkroczyła policja, lecz wów­
czas w bójkę wdała się również publicz­
ność. Skandaliczną scenę przerwała inter­
wencja spec.jalnie przybyłych wyższych
władz policji, oraz urzędników ambasady
brazylijskiej.

Mecz przerwano na pól godziny. Piłka­
rze brazylijscy, którzy stali się przedmio­
tem brutalnego ataku ze strony Argentyń­
czyków, wyszli ną boisko dopiero p.o so­
lennym przyrzeczeniu kapitana drużyny
argentyńskiej, że gracze jego drużyny po­
wstrzymają się od aktów brutalności.

Mecz rozegrany w Przepisowym czasie
nie dał. niestety, wyniku. Dopiero w trze­
ciej rozgrywce Argentyńczycy zdobyli dwa
punkty, wygrywając dzięki temu me°z.

TURNIEJ OGNISK KPW. W TORUNIU.

Toruń. W hali ośrodka WF, w Toruniu
odbył sie turniej drużyn nomorskich KPW.
w siatkówce meskiej i żeńskiej oraz w ko-
szykówce męskiej o tytuł mistrza okręgu
KPW. Turniej zgromadził 5 drużyn żeń­
skich oraz 6 męskich. Nie przybyła jedynie
drużyna kartuska.

Wyniki techniczne są następujące:
Siatkówka żeńska: Unia (Tczew) —

Gdynia 2:1 (12:15. 15:2. 16:14), Pomorzanin
(Toruń) - Unia 2:0 (15:1, 15:4), Bydgoszcz
- Iłowo 2:0 (15:11, 15:5), Pomorzanin -

Bydgoszcz 2:0 (15:12, 15:5). Mistrzowski ty­
tuł zdobyła drużyna ,,Pomorzanina,, przed

Bydgoszczą.
Siatkówka męska: Bydgoszcz — Nakło

2:1 (15:6. 9:15. 15:6), Pomorzanin - Gdynia
2:0 (17:15. 18:16). Bydgoszcz - Unia 2:1
(9:15. 15:5. 18:16). Fina! wygrała drużyna
Pomorzanina z Bydgoszczą 2:1 i tym sa­
mym -zdobyła m’strzostwo Pomorza.

Koszykówka: Bydgoszcz — Gdynia 32:21
Pomorzanin — Nakło 55:31, Bydgoszcz —

Unia 29:13. Finał Pomorzanin — Bydgoszcz
30:22. Tytuł mistrza zdobyła drużyna Po­
morzanina. wicemistrza okręgu KPW. Byd­
goszcz.

Organizacja zawodów sprawna.

RUMUNI LEKCEWAŻĄ PIŁKARSTWO
POLSKIE.

Bukareszt. Największy sportowy dzien­
nik rumuński ,.Gazetta Sporturilor" oma­
wia w ,jednym z numerów Propozycję. Pol­
skiego Związku Piłki Nożne.j rozegrania
co roku meczu międzypaństwowego Polska
— Rumunia. Dziennik uważa, że Rumunio,
ma przeładowany kalendarz międzynarodo­
wych spotkań i nie będzie mogła uwzględnić
propozycji Polski, Rumuni, twierdzi dzien­
nik, mogliby najwyżej wysiać rezerwową
reprezentację, aie na to znowu Polska się
nic zgodzi.



Nr. 33. ,,DZIENNIK BYDGOSKI°, czwartek, 3nla 11 lutego 1937 r. Sfr. U-

Kalendarzyk Ch. Dem.
KOŁO CH. D. WIELKIE BARTODZIEJE.

Walne zebranie odbędzie się w sobotę,
dnia 13 lutego o godz. 19-ej u p. W . Kujaw­
skiego. Posiedzenie zarządu godzinę wcze­
śniej. O liczny udział prosi zarząd.

KOŁO JACHCICE.
Roczne walne zebranie odbędzie się w

Sobotę, dnia 13 bm. o godz. 19 w lokalu p.
Orczykowskiego. Referat wygłosi prezes okr.
p. radca Beyer. Wszystkich członków pro­
simy o punktualne przybycie. Przedstawi­
cieli bratnich kół zapraszamy na powyższe
zebranie. - Zarząd.

Sprawy sokole.

Sokół żeński Jachcice.
Zebranie plenarne w czwartek 11 bm.

p godz. 19-ej w lokalu p. Orczykowskiego.
Sokół VI Brdynjście-Siernieczek.

Walne zebranie odbędzie się dnia Ił bm.
o godz. 14-ej w sali p. Kadowa. Uprasza się
o liczny udział członków.

Z życia tanHBKawstnh

Środa 10 lutego.
Godz. 19,30: 8 Drużyna Harcerska im. Wł.

Jagiełły w Bydgoszczy. Zbiórka drużyny.
Obecność wszystkich konieczna.

Godz. 20,00: Tow. Czeladzi Kat. Zebranie.
Czwartek 11 lutego.

Godz. 19,00: Opieka Rodzicielska przy szko­
le powsz. im. Św. Trójcy. Zebranie ple­
narne w sali rysunkowej. Zaprasza się

. rodziców wszystkich klas. Bardzo ważne
- sprawy.

a
a e

Tow. śpiewu ,,Chopin". Lekcje śpiewu w

środę i piątek o godz. 19,30 u p, Kowalskie­
go, ul. Wrocławska 7.

KINO ADRIA
5.00 - 7.15 - 9.10

100 o/o FILM WIEDEŃSKI

MAXNEUFELD

2474
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W nadprogr.: Przepiękna kolorowa kreskówka.
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BYDGOSKA GIEŁDA
ZBOŻOWO-TOWAROWA z dnia 9. II. 37 r.

Zboża
Żvto 24,25 23 ,50-24 ,00: pszen. standart. 27.50-27,75
owies 20.25 -20 ,50; jęcz, browarowy 25,75-27,25; jęcz.
661-667 g/I. 24 .00-24.50 jęcz. 543 -649 g/1 23.75-24 00:

jęcz. 620,5-626 .5 g/1 22,75-23 ,00;

Przetwory młynarskie.
Mąka żytnia wyciągowa. 0-30°/o wł. w. 00 ,00-^0,00 gat
0-50°/o wł. w . 36,25-36,75 gat. I. 0-65°/o wł. w . 34 .75 - 35 .25,
gat. II 50 -65°/e wł. w . 28.75-29,50; mąka żytnia razowa

0—95% wł.w. 28,50-29,25; mąka pośl. ponad 65°/0 00,00—00,00;
maka pszenna gL 1. wyoingowa 0—20°/o wł. w. 45,75—47.25;
gat. IA 0-45% wł. w , 44,75-45 .25 gaf- IB 0-55% wł.
14.00-44,50; gat. I C 0-60% wł. w 43,25-43,75; gat. I. D
0-65°/0 wł. w. 42.50-43,O’J; gal. 11A 20. - 55°/0 wł. w . 38.00-
39.00; gat. ITB 20-65% gat. w. 37/10-38 ,50; gat. IIC 45-55%;
wł. w 36,50-37.50 gat UD 45-65°/0 w- 35,75-36,75;
gat. IIE 55-60°/o wł. 34,50-35,50; gat. IIF 5 -65°Ze wł. w.

3I.50-32 .no gat. Ii. O . 60-65°/0 wł. w 30.50-31 .00; mąka
pszenna razowa 0-95°/0 wł. w . 33,50-34.00; Otręby
żytnie wymiął stand. 16 .75-17,00; Otręby pszenne miałkie
17,00-17,50; Otręby pszen. średnie 16.75-17,25; Otręby
pszen. grube 17,50 ’i7,75; Otręby jęczmienne 17,75-18,25

Artykuły strączkowe.
Groch Wiktoria 2100-25,00; groch Folgera 22,00-24 ,00;
groch polny 21,00 - 22 ,00; wyka 20,00-21,50; pe!uszka 21,50-

22,50; łubin niebieski 12,00—13 ,00; łubin żółty 13,00-14,00
seradela 20,50-23 50;

Nasiona.
Rzepak zimowy bez worka 52,00-53,00; rzepik zimowy
bez worka 47,00—49,00; mak niebieski 62,00-65,00 siemię
iniane 46,00-49,00; gorczyca 28,00-30,00; koniczyna biała
90,00-125 ,00; koniczyna czerw, surowa 90,00-110,00; koniczyna
czyszczona 97°/0 130,00-140,00;

Artykuły pastewne.
Makuch . ’niany 25,50-26 ,00; mak:uch rzepakowy 21,09-
. 1,50; makuch słonecznikowy 40/42% 26,00-27,00; śrut soja
00.00-00.00; wytłoki suszone 8,50-9 00; ziemniaki pomorskie
0,00-0,00; ziemniaki nad noteckie "

0,00 -0.00; ziemniaki fa­
bryczne kg. °/o 00,00; płatki ziemniaczane 19,50—20,00; sło­
ma żynia luzem O,O’ - 0 .00; słoma żytnia prasowana 3,25-
3,50; siano nadnoteikl i tuzem 4,50-6,50; siano nadnotecbie
prasowane 5,50-6 ,0u Ogólne usposobienie: stałe.

Bank Polski płacił w dniu 10. 2. 1937 r.

dolary amery.kańskie 5,26y2
dolary kanadyjskie 5,26
funty szterlingów 25,77
franki szwajcarskie- 120,25
franki francuskie 24,53
belgi belgijskie 88,90
liry włoskie 23,26
floreny holenderskie 288,55
korony czeskie 16,-

w kol. ,,UŚMIECH FORTUNY" 1Toruń, Żeglarska 31.
(2510

Dnia 9 lutego o godz. 15.45 zasnęła w Bogu po krótkich i ciężkich
’cierpieniach, opatrzona Sakramentami św. nasza najdroższa i najukochańsza
mamusia, córka, siostra, szwagięrka i ciocia ś. p .

ur. Minjte
przeżywszy lat 36, o czym donosi w ciężkim smutku pogrążona

ESodzina.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 lutego o godz. 15.30 z domu

żałoby ul. Gdańska 34. Nabożeństwo żałobne odbędzie się w poniedziałek
w kościele farnym o godz. 9-ej. (2490

Po ciężkich i długich cierpieniach roz­
stał się z tym światem dnia 8 lutego 37 r.

opatrzony Sakramentami św. nasz ukocha­
ny ojciec, stryj i dziadzia ś. p .

Józef Wrzeslrtskl
mistrz zegai mistrzowski

przeżywszy lat 77, o czym zawiadamiają
w ciężkim smutku pogrążeni

Synowie I rodzina.

Strzelno, Berlin, Dortmund, Poznań,
Inowrocław, Gniezno, Bydgoszcz, Sępólno.
Izbica Kuj., Janowiec, Łopienno, Gąsawa.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 11 lu
tego rb. o godz. 3 30 po południa z domu ialo-
by ul. Kościelna 6. 2500

Gdańska 25, II

pokój, telefon. (1439

R mucom 3

Swetry
kamizelki, blnzki, pulo-
werki, pończochy, skar­
petki i rękawiczki włas­
nego wyrobu oraz wełny
do robót ręcznych poleca
pracownia trykotarska
Bukowskiej, Śniadeckich
nr. 2. Nadrabiam poń­
czochy, nabieram oczka,
wszelkie reperacje. (2513

Potrzebna
bufetowa oraz służąca za­
raz. Restauracja, Jezuic­
ka 14. (2477

K łPEZePHtB jS
Przetwornica

Siemens-Schubert typ D.
U. G. 104, prąd stały 220
wolt na prąd zmienny 150
wolt, 28 amp. 4.2 K. V. A.

jak nowa, koippłet z roz­
rusznikiem i wyłącznika­
mi korzystnie n.a sprze­
daż. Zgłoszenia W. Tybor-
ski, Bydgoszcz, ul. Śnia­
deckich 25, tel- 3515. (1428

t
Po długich i ciężkich cierpieniach zmarł długoletni

członek Związku Urzędników Sądowych i Prokurator­
skich w Bydgoszczy ś, p.

g,^acl wiBc Wlcaicslon
urządnik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy

W Zmarłym tracimy zacuego i niezapomnianego ko­
legę o czystym i prawym jak kryształ sercu.

Cześć Jego pamięci?
Związek Urzędników Sądowych

2485) i Prokuratorskich w Bydgoszczy.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia U lutego 1937
o godz. 17-ej po poł, z kaplicy cmentarzu nowo-farnego

Pieble
solidnie wykonane po ce­
nach ściśle fabrycznych po­
leca M. Kossowska, Po­
znańska 8 (2493

Muf Ki (2516
okazyjnie, solidnie wyko­
nane. bardzo tanio sprze­
da Rudak, Dworcowa 70.

K POKOJE
WOLUE )iPokój

Wiatrakowa 17-7. (2492

Pokój
utrzymaniem stałym —

przyjezdnym. Gdańska 55
m, 4. (1440

kya
Stenotypistką

szybko piszącą na maszy­
nie do polskiej i niemiec­
kiej korespondencji, ze

znajomością niemieckiej
stenografii, poszukuje
od zaraz większe przed­
siębiorstwo na miejscu.
Oferty z podaniem pensji
składać należy do filii
Dziennika przy u!. Dwor­
cowej pod ,R, St/ (2511

Licytacyjna
sprzedaż galanterii męs­
kiej, damskiej, większej
ilości różnych mebli, sy­
pialni, w czwartek przed
południem ,Rawa”, Śnia­
deckich 37. (2514

gr===-ąKupie
skład artykułów spożyw­
czych, Oferty pod ,,Skład
777”. (2515

Kupie
knif do obróbki pantofli.

Flisacka 30, (1431

Dnia 8 lutego 1937 r. o godz. 2 zasnął w Bogn po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św mój najdroższy i nigdy
nie zapomniany mąż, nasz najukochańszy i najtroskliwszy tatulęk,
kochany syn, brat, szwagier, kuzyn, zięć i wujek ś. p.

l,ifldwilfi Ffiazalon
przeżywszy lat 35, o czym donosi w nieutulonym smutku pogrążona

Żona z dziećmi i rodzina.
Bydgoszcz, Toruń, Kocborowo, Ryńsk dnia 10 lutego 1937 r.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 11 lutego o godzinie 17-tej z kaplicy cmen­
tarza nowofarnego. — Msza św. za spokój duszy odprawioua zostanie w pią ek 12 lutego
o godzinie 8’/a. (2480

Osobnych uwiadoraieó nie wysyła się.

W poniedziałek, dnia 8 b.m. o godz. 18.45, opatrzony Sakramen­
tami św. zgasł przedwcześnie mój najdroższy mąż i tatuś, mój drogi
syn i brat, nasz kuzyn i szwagier ś. p,

Aleksander HieliAski
rzsASsitsri

w 32 roku życia, o czym w imieniu smutkiem pogrążonej rodziny
zawiadamia Roman MŚeSiASkl.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 bm. o godz. 9 .30 z kostnicy
szpitala S, S. Diakonisek do kościoła św. Trójcy. Po odprawieniu wigilii
i mszy św., nastąpi odprowadzenie drogich zwłok na nowy cmentarz farny.

Czcigodnych księży Konfraterów serdecznie upraszam o raomento.

HIE/ZKANIA
WeLMC

W BYDCefZCZY

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

1pokojowe:
kuchnią. Śniadeckich 39/i.

2pokojowe:
małe, kuch. Babia Wieś 4,
Biel. Mierosławskiego 5.

4 pokojowe:
komfortowe nowym do­
mu. Chłopickiego 2. I p,

5 pokojowe:
I p. słoń. Sienkiewicza 13.

2 pokoje
kuchnia do wynajęcia.
Jasna 25. (2517

4 pokoje
na mieszkanie i ubikacje
handlow’e na parterze.
Galiński. Marszałka Fo­
cha 12-4 . (2476

3 pokojowe
słoneczne. Kanałowa 15,
m. 7. (1424

Restauracja
z mieszkaniem 4-pokojo-
wym, na wzgórzu uroczego
parku miejskiego, od zaraz

do wydzierżawienia. Bardzo
dogodne warunki. Inwali­
dzi i emeryci pierwszeń­
stwo. Zgłoszenia do Zarzą­
du Miejskiego w Nowym-
mieście n/Drwęcą (25U3

gf Limitu
Lekcyj

skrzypiec udzielam. Chro­
brego 3—1. (1438

I
y p"o"k ó nTW

POSZUKUJĄ Jfj§S

Kulturalny
pan poszukuje, od 1 mar­
ca eleganckiego, niekrę-
pująeego pokoju z peł­
nym utrzymaniem w oko-1
licy ul. Gdańskiej (może !
być przy rodzinie nie-1
mieekiej). Of. z podaniem !

ceny ew. telef. proszę
składać do dnia 12 hm.
we filii Dziennika pod
,W.M” (1437

Kosmetyczny
gabinet W. Jaworskiej,
Podolska l, narożnik Po­
morskiej Pielęgnacja cery
włosów, masaże, naświe­
tlania, przyciemnianie
brwi, rzęs. Porady bezpła­
tne. (1423

Dają
IG% nagrody za odzyska­
nie skradzionych mi rze­
czy jak: biżuterii, gotów­
kę i patefon wzgl. za

wskazanie sprawey. Wia­
domość podać do wydzia­
łu śledczego, ul. Jagiel­
lońska 5, pokój 37, wzgl.
2 i Stycznia 19, m. 1. (1434

Poszukują
pokoju do ustawienia me­
bli, porządnym domu,!
pewny płatnik- Krasiń-i
skiego 4-2. (1430 ł

Unieważniam.
Ostrzegam przed naby­
ciem weksli, które mi
skradziono, zaginione, na

sumę 4 tys. zł. z podpisa­
mi Jan i Anna Scierowie.

1435
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Postanowienie. Henryk i Helena małżonkowie
Szejnertowie z Białej Podlaskiej zastąpieni przez
adwokata Wawrowskiego w Bydgoszczy, wnieśli o

wywołanie listu hipotecznego odnoszącego się do
hipoteki w kwocie 9000 Mkn z 41/, % zapisanej na

nieruchomości Szwederowo 560 w dziale III pod
liczbą 7. Posiadacza wyżej wymienionego listu hi­
potecznego wzywa się, by przedłożył dokument
i zgłosił swe prawa przed Sądem Grodzkim w Byd­
goszczy pokój 29. najdalej w terminie w dniu
25 sierpnia 1937 godzina 9, pod rygorem po­
zbawienia mocy prawnej tegoż. (2506

2 masy iBHwidacytnej
Wielkopolskiej Fabryki Farb-Wierzchue.nek
pod Bydgoszczą sprzedamy z wolnej ręki zabudo­
wania fabryczne i mieszkalne łącznie z c/a 3 morgi
gruntu (ogród) — kotłem i maszyną parową, boczni­
ca kolejki na miejscu. Tamże rozmaite maszyny do
sprzedania, jak kamienie rotacyjne, młynki szybko­
bieżne itp. Zgłoszenia pod: Wielkopolska Fabryka
Farb w likwidacji, Poznań, ul. Gnieźnieńska 32. (2160

Przetarg oferiowu.
Zarząd Miejski — Wydział IX. Oddział Wodo­

ciągów i Kanalizacji ogłasza niniejszym przetarg
ofertowy na wykonanie instalacji elektrycz­
nych w Stacji Pomp Wodociągowych przy szosie
Gdańskiej stosownie do ogólnych warunków obo­
wiązujących przy wykonywaniu robót i dostaw miej­
skich. Blankiety ofert można otrzymać w Dziale
Technicznym ul. Jagiellońska nr. 48 pokój 13 za opłatą
2,— zł Oferty w należycie zapieczętowanych kopertach
i z odpowiednim napisem należy złożyć w Registra-
turze pokój 20 do dnia 18 lutego 1937 r. godz. 12-tej,
o którym to czasie nastąpi otwarcie ofert. Do ofert
należy dołączyć poświadczenie Głównej Kasy Miejskiej
o złożeniu wadium w wysokości 5 ’/0 oferowanej sumy.

Zastrzega się prawo wolnego wyboru oferenta
bez względu na wysokość kwoty, wzglęonie nieprzy-
jęcia żadnej oferty.

Bydgoszcz, dnia 9 lutego 1937 r. (2507
Za Prezydenta miasta: Naczelnik Wydziału IX.
(—) Inż. Ęd. Tubielewiez, Radca Budów. Magistratu.

1998

DZIERŻANOWSKIEGO
iniezno, Chrobrego 2. konto PKO. 200.360

Faforglca cegły

wapienno piaskowej w Świeciu
sprzedaną zostanie w drodze przetargu
efiaażsa mssatfcca Ba. w.

Cena wywołania zł 52.875.
Zezwolenie Urzędu Wojewódzkiego na nabycie

- konieczne (2504
Bliższych informacyj udziela

Miejska Komunalna Kasa Oszczędności
Świec!e n. Wisłą.

sobotę, dnia 13 llltCffO rb,
4-

Jubileuszowe

OPRAWĘ KSIĄŻEK
oraz wszelkie prace wchodzące w zakres intro­
ligatorstwa wykonuje starannie, szybko i tanio

Introligatornia Drukarni Bydgoskiej S. A.
Wydawnictwo ,,DZIENNIKA BYDGOSKIEGO "

Poznańska 12-14 Tele? : 3315, 3316, 3326.

Gdańska 15 BYDGOSZCZ Tek 3354 i 3011

Nie ufaj byle komu!
Przepowiednie. Redaktor
Szyller-Szkolnik psycho-
grafolog, autor prac na­
ukowych, wielki znawca

duszy ludzkiej, określa
charakter, zdolności, prze­
znaczenie, wskazuje szczę­
śliwe numery losów Lo­
terii Państwowej. Medium
Ewigny pod wpływem
Jego sugestii odgaduje
imiona, nazwiska, wysz­
czególnia najważniejsze
fakty życia, daje odpo­
wiedzi na pomyślane py­
tania. Przyjęcia codzien­
nie Przyjdź osobiście lub
podaj datę urodzenia,
otrzymasz horoskop astro

logiczny bez żadnej do­
płaty. Załącz 50 groszy
znaczkami pocztowymi.
Warszawa, redakcja
^wit” Żulińskiego 9. 2471

i Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr - jedno słowo
i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo.

I Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.
J)robne ogłoszenia

Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

Dla posiukiHiych do sady 2Q°/0 tnlżkl.
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.
Omyłki, które zasadniczo cle smieniaią treści ogłoszenia
nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

]

E
Szkło tat!owe

butelki zielone i białe
balony, zamknięcia do bu­
telek poleca Wielkopolska
Huta Szkła Tel. 1325.(23335

wszelkiego rodzaju,
i solidnego wykonania
kupuje się w znanej firmie

Ign. D, GrajneH
Bydgoszcz, Dworcowa 21.

Zwracamy uwagę na okno
wystawowe przy (12293
ui. Dr. Em. Warmińskiego,

Dywany
chodniki, wjiraby kokoso­
we ceraty, linoleum, tanio
M. Szmelke, Bydgoszcz
Jezuicka 22, tel. 1301. (18610

Pomocnika (1413
kominiarskiego, mł i dego,
z dobrymi świadectwami
zaraz poszukuję. Federo-
wicz, obw. przemysł, ko­
miniarski, Pruszcz k. Byd­
goszczy pow. Świecie.

Dziewczyna
sumienna, rzetelna, na

wskroś czysta, potrzebna
do dzieci od 1. III Ofer­
ty, odpis świadectw’, Rzep-
czyński, Puck, Bynek, —

rzeźnictwo. (2439

Pianista
akordion od 15. II. potrze­
bny. Chojnice, Hotel Po­
lonia. (2463

SPRZEDAŻE

’l

INA

Dziewczyna
potrzebna. Orla 17, fry­
zjer. (2491

Pomarańcze
roanflarynki, cytryny, ligi

i banany
poleca

EisnsB Pini(GwsRi
Pod Blankami 57

telefon 24-69 (1852

Zaprowadzony
interes fryzjerski, sprze­
dam tanio, z powodu
otwarcia filii. Oferty
Dziennik Gdynia, ,l.O(iO
zł,”. (2498

Wyżły
8 tygodniowe, krótkowło­
se, niemieckie, po pre­
miowanych i w Pom. Księ­
dze Rodow. zapisanych
rodziców, ojca: Rekaś w

Dąbrowie, matka: Minka
z Łukowa, na sprzedaż.
Dr Jan Łukowicz, Choj­
nice. (2355

P!AN

2501

Sommerfelda

Kulturalnej (2381
wszechstronnie, niezależnej
duchowo i materialnie pani
od 26-32 lat w celu matry­
monialnym poszukuje mło­
dy emeryt podobnych zalet.
Oferty z fotografią filii
Dziennika pod ,T.1321".

Pretensje
wy skarżoną przeszło 10 009
zł. od Stanisława Musiała

Inowrocław, Sw. Ducha 12,
sprzedam za bezcen. Of.
Dzień. Bydg. ,2555”. (1422

Czytajcie
,,Dziennik Bydgoski”!

.J’

iilliilliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii:iiiiii!iiiiiiiiiiii

Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 2.

Służąca
potrzebna. Kujaw’ska 68,
skład. (2494

Pomocnik
fryzjerski szuka posady.
Oferty Dziennik Bydgo­
ski Grudziądz pod ,23”.
Dam wynagrodzenie. (2496

Biuralistkę (2487
pisząeą na maszynie za

skromnym wyn. poszukuje­
my od zaraz. Zgł. pod ,60”.

Fryzjer
potrzebny. Ks. Skopupki
nr. 42. (2479

Potrzebna (1438
dziewczyna do wszystkie­
go. Gdańska 127, m. 3.

Służąca (1429
z gotowaniem, może się
zgłosić. Gdańska 60, m, 3.

Skromnej (1427
pani pokój, gotowanie,
piecyk. Gimnazjalna 6—2

Wspóinika(czką)
rzyjmie pensjonat nad
zwajcarią Kaszubską z

15 060 zł, dom na wykoń­
czeniu, 18 pokoi, 3 morgi
ziemi, dobra lokata, wy­
soki procent lub pożyczka
I hip. Oferty Dziennik
Bydgoski Gdynia,Szwaj.
Kasz.” (2497 1719

Hspertnar iii u?ds(isSii!i:
KRISTAL: ,Młody hra­

bia” z Anny Ondrą oraz

nadprogr. Ostatni dzień.
ADRIA: ,Toni z Wiednia”

(Wiener Sangerknaben1,
premiera i nadprogram.

APOLLO: ,Oskarżona”
z Dolores del Rio i ko-
lorówka ze złotej serji
p t.: ,Słodki karnawał”
oraz nadprogram.

MARYSIEŃKA: ,Jej
pierwsza miłość” i nad­
program. Ostatnie 2 dni.

REWIA: ,Miasto m łości”
z Dolores del Rio. Na
scenie pełna urozmaiceń
rewia p. t,: ,Licytacja
świata” z Walewskim,
Korbianką, Duetem Sta-
chowskich i girlsami.

BAŁrYK: ,Dziesięciu z

Pawiaka" i ,Osiem go­
dzin Dr. Morgana”.

Sprzedam (1421
repozytorium, gablotkę,
regały, lampy składowe.
Śniadeckich 46, od 16—18.

Sprzedam (2478
szafę mahoniową, toaletkę,
kuchenkę tanio, wiadomość
Niegolewskiego 9, skład.

Obilgacje
Pożyczek Nar,, Konsolid.,
inne kupuje Górny, Gdań­
ska 64, mieszkanie 3. (1666

Gospodyni (2423
do samodz. prowadzenia
domu w Bydgoszczy, po­
szukiwana. Zgł. filia Dzien­
nika pod ,Gospodyni”.

Panienka
przystojna, inteligentna, z

lepszej rodziny, do obsłu­
gi w pensjonacie, język
ang. franc. niem., pensja
dobra, od zaraz. Zgłosz
Filia Dzień. Bydgoskiego
,Pensjonat”. (1420

Dzielna (2502
ekspedientka do składu ko­
lonialnego i bławatów po­
trzebna zaraz. A. Lemka.
Warlubie, Piłsudskiego 12.

Pomocnik
fryzjerski potrzebny. Pod-
górna 17. (2488

Potrzebna
służąca zaraz. Nowy Ry­
nek 4. (2 09

Służąca
potrzebna zaraz,
waldzka 148.

Grun-
(2505

Służącą
od zaraz potrzebna. Bo­
nin, Gdańska 115. (2486

Gwiżdżący
kociołekdowody

Jest najlepszym przyjacie­
lem waszego budżetu do­
mowego. Z chwilą gdy
woda się zagotuje, przy­
woła on Was gwiżdią-
cym sygnałem, tak, że

w właściwym czasie bę­
dziecie mogli zakręcić ku­
rek gazowy. Przez O3zczę-
d.iość na gazie amortyzuje
się ten kociołek w krót­
kim czasie. (2465

freski

Gdańska 9

Ładny
ciepły pokój. Gi mnazjałna
nr. 6—2. (1426

P. P. lekarzom
adwokatom i t. p. komfor­
towe 1—2 umebl. pokoje
Cieszkowskiego 13—4.

1425

W dniu 6 lutego
1937 r. w godzinach po­
południowych po odbio­
rze mi przydzielonego
węgla jako bezrobotnemu
zgubiłem portfel z ró-

. żnymi papierami, między
j innymi także książeczkę

żywnościową i kartę bez­
robocia, wystawione przez
Lokalny Komitet Fundu­
szu Pracy w Bydgoszczy.
Uczciwego znalazcę pro­
siłbym bardzo o łaskawy

i zwrot. Stanisław Szmyd,
i Br. Pierackiego 39, m. 5c.
1 2484

POWÓD NIEZADOWOLENIA.

— Ca, pan już nie ma bucików? A ja
mam jeszcze pół godziny czasu.

Ceny ogłoszeń: 25 gr. zą wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20°/f zniżki
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 °/n drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu
Przy konkursach i jochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25 J/p dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20°/n drożej
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. —Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy

Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy.


